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Rok 36. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych ahonentów  ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieia abonentow zap.suje 
gazotę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek i 
Baraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' ne 
cały rok, premię czyli podarunek warto- 
6ci jednago dolara w książkach znajdu- 
jących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
taż do Nabożeństwa, za dopłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane sẹ Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"«Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
zztuje $2.00, na pół zoku $1.25, na cztery 
miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

"Gazeta Polska'” do Europy kosztu- 
je 63.00 bez premii, a do Kanady ko- 
astuje 83.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
Kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem E£ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratę i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ''Gazety Polskiej'*. 

Katalogi książek | obrazów wysyłamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych. 


NASI PODR'JZUJĄCY 
AGENCI I KOLFKETORZY. 


Naszymi podrożujący mi agentami BĘ, 

Paw wik Lanka 1 DIA: 

ją prawo kolektować za ''Gazetę Pol- 
ską”” i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Gene- 
seo, W. Dak., Little Falls, Minn. i oko- 
liey jako to: Flensturg, Morris, Avon, 
Bt. Anna, Opole itd. itd. 


Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvanin, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektujo w 
Worchester, We>stor i całym Stanie 
Massachusetta ' Rbode Island. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana. 


Pan Fr. Pisarek i jogo pomocnik Mi- 
chał Kozsczek kolektuje w Stanach 
New Yor), Connecticut i Pennsylva- 
nia. 

Pan Józef Juniewicz Bo. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Koenosha. Wis. i okolicy. 


Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str, 
Betroit Mich. kolektuje w mieście De- 
troit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi- 
nnipeg, Canada. 

Pan Wł. Bankowski 3696 8. G5ave., 
Cleveland Ohio, kolektujo w całym sta- 
nie Ohio. 


Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Uth str. Wyandotte Mich., kelektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Tan Jan Przybysławski kolektuje w 
Maes., Conn. itd.— 

Pan Jan Roszkowski, > (Parkville) 
Bróóklyn, N.Y. kolektuje w 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 166 Pleasent st 
Northampton, Mass., kolektuje w 
Northampton, Mass. i okolicy. 


Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Obi- 
sago III. i okolicy. 


Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
*©hiladelphii £ okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okcliey. 

Pan A. Mikołaiczyk kolektuje za 
„Gazetę Polską w Ohieago‘ w Now 
Haven, Conn, i okolicy. | 

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland 
st., E. Cam ridge, Mass., kolektujo w E. 
Cambridge i okolicy. 

Abonenei, którzy mają płacić pranu- 
moratę za „Gazetę Połską'', a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niędze i upoważnią swoje żony do za 
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
ywo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po Gej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejóć 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 


l m 
DO ABONENTOW. 


Kte z czytelników ma na ađresie 
znaczek ''sept'' to znaczy, że prenu- 
merata jego akończyła się we wrześniu 
1908 roku. Kto chce nadal ''Gazetę 
Polską'' odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazsty wstrzymamy. 

w. DYNIEWICZ. 


| WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Straszliwa eksplozya armaty. 


TULON, Francya, 22 
września. — Podczas ćwi- 
czeń wojennych w strzelaniu 
do tarcz, eksplodowała na- 
gle armata, względnie nabój 
amnatni, rozrywając 7.6 ca- 
lowe działo į wieżę pancer- 
ną, w której armata spo- 
czywała. Wybuch był tak 
straszny, że stalowa wieża 
podartą została w strzępy, 
a zwłoki trzynastu maryna- 
rzy, którzy znajdowali się w 
wieży, siłą wybuchu wpadły 
w morza Cały pokład zasy- 
pany jest szczątkami arma- 
tv i podartymi szczątkami 
nieszczęśliwej załogi  Powo- 
dem katastrofy miało być 
podobno złe zamknięcie klu- 
cza armatniego. Jednakowoż 
w kołach wojskowych wyra- 
dza się podejrzenie, że spra- 
wa ta ma łączność z zamacha- 
mi na całość i sprawność 
floty francuskiej. Nie mówi 
się jeszcze o tem głośno, ale 
możliwość manipulacyi ja- 
kiegoś osobnika, rozkręcają- 
cego zamki w armatach, jest 
przypuszczalne. Zastanawia 
bowiem f4kl, Że to druga z 
rzędu eksplozya w krótkim 
stosunkowo czasie i bardzo 
podobna do katastrofy, jaka 
nastąpiła na pancerniku ** Li. 
touche Treville,”* na którym 
wydarzyła się ostatnia 
eksplozya, na 370 ludzi za- 
łogi. Prócz 133 zabitych w 
wieży pancernej, wielu ma- 
rynarzy, znajdujących się na 
pokładzie, odniosło śmiertel- 
ne pokaleczenia od siły wy- 
buchu. rozerwanych części 
armaty i wieży. 


Paryż odcięty od świata. 


PARYŻ, 22 września. — 
Wskutek pożaru cemtrali te- 
lefonicznej w Paryżu, stoli- 
ca Francyi została całkowicie 
odciętą od reszty świata. 
Wezoraj robiono wysiłki, by 
przynajmiej pocztę i giełdę 
połączyć z Londynem i Bru- 
kselą. Dla świata kupieckie- 
go zniszczemie centrali jest 
bardzo dotkliwym ciosem. 
Straty z powodu tego są o- 
gromne i po części nastąpił 
wielki zastój w interesach. 


Stan królowej Wilhelminy. 


HAGA, 22 września. 
Stan królowej Wilhelminy, 
której rozwiązania naród 
holenderski wyczekiwał z 
wielką niecierpliwością, po- 
gorszył się znacznie. Przed- 
wczesny poród spowodował 
komplikacye i i musiano zwró- 
cić się do Berlina 0 radę i 
pomoc. Królowę leczyć bę- 
dzie jeden z najlepszych pro- 
fesorów ginekologii na uni- 
wersytecie berlińskim. 


Wymarła wieś Eskimosów. 


SEATTLE, Wash, 23 
września. — Wyprawa ry- 
baków indyańskich odkryła 
na wybrzeżu SŚyberyi wieś 
wymarłą Eskimosów. Mie- 
szkańcy wsi wymarli z gło- 
du i wymarzli. Dla braku 
żywności zjedli oni skóry, 
pokrywające ich chaty i skó- 
rzane ubramia. Wiadomość 


tę nadesłał Edward W. O. 
Qambel. pastor prezbitery- |s 
ański z misyi St. Lawrence: 
obok Nome w Alasce. 


Bociany węgierskie. 


WIEDEŃ, 23 września. — 
Pogłoski o poronieniu hra- 
biny Szechenyi z domu pan- 
ny Gladys Vanderbilt nie 
miały żadnej podstawy. Po- 
ufnie zapewniają, że w koń- 
cu października bocian za- 
wita do państwa Szechenyi. 


Odpowiedź Niemiec. 
PARYŻ, 24 września. 
Rząd francuski odebrał 
wczoraj odpowiedź Niemiec 
na notę francusko-hiszpań- 
ską w sprawie Marokka. 
Główną przeszkodą stawia- 
ną przez rząd niemiecki, jest 
kwestya zwrotu kosztów wo- 
jennych Fiancyi i Hiszpa- 
nii przez owy rząd Marokka. 
Podobno Niemcy twierdzą, 
że Francya nie ma prawa 
stawiać podobnych żądań 
bez poprzedniego porozumie- 
nia się z innemi mocarstwa- 
mi, które podpisały konwen- 
cyę w Algeziraz, a szczegól- 
niej, że Francya nie może 
żądać specyalnych gwarancyj 
od Mulaj Hafida jak naprzy- 
kład okupacyi terytoryów 
marokańskich do czasu, aż 
koszta zostaną zwrócone. 


Przedewszystkiem wydaje 
się, ża Niemcy nie zgadzają 
się, by Francya załatwiała 
bezpośrednio swe rachunki 
z Marokkiem. 


Zaburzenia antyniemieckie. 


LUBLANA, 24 września. 
— Wczoraj z powodu nie- 
dawnych zatargów Słoweń- 
ców z zamieszkałymi w kra-- 
imie Niemcami w Lublanie 
zastał zaprowadzany stan 
wojenny. Obowiązki policyi 
pełni obeenie wojsko. Uzbro- 
jone patrole — przeciągają 
wciąż we wszystkich kierun- 
kach po mieście. Panuje tu 
przekonanie, że gdy władze 
miejscowe nie wzięły się: 
energiczne do stłumienia 
rozruchów, doszłoby do po- 
ważnych zaburzeń. Ścisły 
stan wojenny zrobił w ka-- 
żdym razie potężne wrażenie 
na ludności. 

Podczas przedwczoraj- 
szych rozruchów w odpowie- 
dzi na kiłka kamieni rzuco- 
nych przez ludność słoweń- 
ską wojsko dało salwę do 
bezbronnych mieszkańców. 

Jak to wczoraj zostało 
skonstantowane podczas tej 
strzelaniny oprócz dwóch za- 
bitych, kilkanaście osób od- 
niosło niebezpieczne poranie- 
nia, lżej zaś ranionych jest 
kilkudziesięciu Słoweńców. 

WIEDEŃ, 24 września. — 
W Marburgu nad rzeką Dra- 
wą doszło wezoraj do zabu- 
rzeń pomiędzy Słoweńcami i 

;emcami. Słoweńcy zbierali 
się w gromady i napadali na 
napotkanych Niemców. Po- 
dobno zaburzenia zdarzyły 
się również w mieście Cilli 
nad Salą, położonem na po- 


łudniowym zachodzie od 
Marburga. | 
Zaburzenia te przyjęły 


charakter do tego stopnia 


niepokojący, że władze miej- 
skie zmuszone były zawe- 
' zwać pomocy wojskowej. 

Wojsku udało się chwilo- 
wo przywrócić spokój, oba- 
wia się jednak, że anti-nie- 
mieckie zaburzenia powtórzą 
się znowu. 


Z żeglugi napowietrznej. 

LE MANS, 24 września. 
— Wczoraj po południu Wil- 
bur Wright dokonał bardzo 
udatnego wzlotu podczas 
wiatru wiejącego z szybko- 
ścią 18 mil na godzinę. Po- 
mimo tak silnego wiatru a- 
merykański aeronauta pozo- 
stawał w powietrzu przez 54 
minuty i przeleciał przez ten 
czas około 24 mil. W rzeczy 
samej Wright przebył około 
35 mil, gdyż silny wiatr zmu- 
szał go przy skrętach do opi- 
sywanią wielkich kół. 

PARYŻ, 25 września. — 
Borys Lutskoj, inżynier ro-- 
syjski zamieszkały w Berli- 
nie, otrzymał od Wilbur 
Wrighta obstalunek na wy- 
budowanie dla jego acwopla- 
nu nowego motoru o siłe 75 
koni parowych. Motor taki 
zwiększy w dwónasób szy- 
bkość aeroplanu, Wright, 
powiedział jednak, że chwi- 
lowo pozostawi jeszcze da- 
wny motor. 


Oszustwa niemieckie. 


W niemieckim porcie Kie- 
lu, sprawiło wielkie sensa- 
cyjne doniesienie, że przy 
wprowadzeniu prac fortyfi- 
kacyjnych na wyspie Helgo- 
landzie dopuszczono się wiel- 
kich oszustw, wskutek cze- 
go fiskus poniósł ogromne 
straty. Surowe śledztwo na-- 
tyehmiast wdrożono. 


Pojmanie anarchistów. 


PAU, Francya, 25 wrze- 
śnia. — Policya tutejsza u- 
jęła kilkunastu anarchistów, 
którzy mieli zamiar dokonać 
zamachu na życie króla Al- 
fonsa hiszpańskiego podczas 
jego przejazdu z Biarritz 
przez Pau do Hiszpanii. 


Wdzięczne Chiny. 

PEKIN, 25 września. — 
Do Stanów Zjednoczonych 
wyjechał nadzwyczajny po- 
seł dworu chińskiego Tang 
Shao Yi, który jedzie tu ze 
specyalną misya podzięko- 
wania rządowi waszyngtoń- 
skiemu za zwolnienie Chin 
od zapłacenie części indemni- 
zacyi, przyznanej Stanom 
Zjednoczonym za uspokoje- 
nie ruchu bokserskiego, ma 
również on złożyć uznanie 
swego rządu za udział Ame- 
rykanów w rozwoju północ- 
nej Mandżuryi. 

Z Ameryki Tang Shao Yi, 
uda się do Anglii, Francyi, 
Niemiec i Rosyi a stamtąd 
przez Sybervę powróci do 
domu, 

Wiezie on dla prezyden- 
ta Roosevelta, pani Long- 
worth i dla wielu urzędni- 
ków cemne podarunki od ce- 
sarzowej matki. 


Wstrząśnienia na morzu. 


MEKSYK, miasto, 25 
września. — Depesza z A- 


capulo donosi, że onegdaj 
wydarzyły się tam dwa silne 
wstrząśnienia na morzu. O- 
cean był naderburzliwy iwy. 
rzucał olbrzymie bałwany. 
Parowiee *Radmes” z linii 
Cosmos, który 18 września 
opuścił San, Francisco, uda- 
jąc się do Hamburga, fale 
podrzucały jakby korek. 
Cztory osoby straciły życie 
wskutek anormalnego chybo- 
tania się okrętu a wielo zo- 
stało dotkliwie pokaleczo- 
nych. 

Na lądzie wstrząśnienie' 
morza dało się zaledwie do- 
strzedz. 

Chcą wypuścić Eulenburga. 

Z Berlina donoszą, że pra- 
wie już postanowiono wypu- 
ścić na wolność bez żadnej 
kauevi osławionego ks. Eu- 
lenburga, który dotychczas 
znajduja się w szpitalu wię- 
ziennym pod zarzutem krzy- 
woprzysięstwa. Jak wiado- 
mo, proces toczący się prze- 
ciwko niemu przerwano z 
powodu choroby oskarżone- 
go. Tę samą okoliczność po- 
dają za powód do ewantual- 
nego wypuszczenia go na 
wolność. Prokuratorya, któ- 
ra w księciu widzi nietylko 
krzywoprzysięzcę, lecz takża 
zbrodniczego homoseksuali- 
stę, protestuja przeciw jego 
uwolnieniu. 

Polka - adwokatka wygrywa 
pierwszą sprawę w Pary- 
żu. 

W piątkowym nume- 
rze gazety Chicago Daily 
News” znaleźliśmy obszer- 
ny telegram z Parvża, dono- 
szący, o pierwszem urzędo- 
wem wystąpieniu jako a- 
dwokatki panny  Miropol- 
skiej w zeszłym roku przy- 
puszczonej do praktyki a- 
dwokackiej Pannę Miropol- 
ską telegram określa jako 
«young beautiful and grace- 
ful”. Broniła ona z powo- 
dzeniem klientki oskarżonej 
o dzieciobójstwo, która opu- 
szczona przez niesumienne- 
go człowieka, usiłowała so- 
bie i dziecku odebrać życie 
przez uduszenie gazem wę- 
glowym, ale ją uratowano, 
podczas gdy dziecko umarło. 
Chicago Daily News podaje 
portret panny Miropolskiej. 


Cholera. 
MANILA, 22 września. — 
Epidemia dzięki energi- 


cznym zarządzeniom sani- 
tarnym zmieniła się szybko. 
W ostatnich 24 godzinach 
było, według urzędowego 
biuletynu, tylko 11 wypa- 
dków śmierci, a 34 nowych 
zasłabnięć. Dzisiaj nie noto- 
wano żadnego wypadku e- 
pidemii wśród Amerykanów. 

St. PETERSBURG, 22 
września. — W ostatnich 24 
godzinach zanotowano w Pe- 
tersburgu 417 nowych za- 
słabnięć i 170 wypadków 
śmierci na cholerę. Zaraza 
szerzy się więc z coraz wię- 
kszą gwałtownością, a wszy- 
stkie zarządzenia miejskie 
i sanitarne okazały się do_ 


tychczas bezskuteczne, Biu- 
letynv rządowe, zmniejsza- 
jac rozmyślnie liczbę wy- 
padków śmierci, jeszczę bar- 
dziej zastraszają ludność, 
która z grzebania trupów wi- 
dzi niedokładności zestawień 
nadwyżkę potęgując w wyo- 
braźni do olbrzymich roz-- 
miarów. Panika wobec tego 
wzrasta i po stolicy carów 
krążą najrozmaitsze pogło— 
ski. Ludność  podejrzywa 
władzę o złą wolę, a nawet 
opowiadają sobie na ucho po 
zaułkach, że lekarze na roz- 
kaz rządu zarazili rzekę Ne- 
wę i sprowadzili mór na lu- 
dzi. 

Do niedawna Jmeząca gwa- 
rem stolica carów wygląda 
dzisiaj jak cmentarzysko. 
Ruch wszelki osłabł, po uli- 
cach krążą tylko czarne wo- 
zy, budząc strach wśród mie- 
szkańców. udzie pozamy- 
kali się w domach, nawet 
grabaży brakuje i liczne tru- 
py dłużej niż zwykle leża 
nie pogrzebane. W napół o- 
bumarłern mieście ze wszy- 
stkich střon zdaje, się wychy- 
lać straszne widmo zarazy. 
Lud burzy się na rząd, któ- 
remu przypisuj wszystko 
złe, a nawet oskitZują da gz 
myślne rozszerzanie zarazy 
przez zaniedbanie w począ- 
kach zarządzeń przeciw cho- 
lervcznych. Wśród robotni- 
ków krażą pogłoski, że rząd 
pragnie, by cholera wytę-- 
piła ludność wyrobniczą i 
dla tego ślamazarnie prowa- 
dzi akeyę ratunkową. 

BERLIN, 22 września. — 
Wczoraj miało tu miejsce 
kilka podejrzanych  zasła- 
bnięć. W szpitalach znajda- 
je się 7 osób zarażonych cho- 
lera. W Szezecinie zachoro- 
wała jedna osoba na zarazę. 

PETERSBURG, 24 wrze- 
śnia. — Cholera azyatycka 
rozszerzą się coraz to bar- 
dziej i zabiera obecnie swe 
ofiary w wyższych kołach 
społeczeństwa petersburskie- 
cyi cesarza zdarzyły się 24 
go. W Peterhofie rezyden- 
nowe wypadki zachorowań. 
Zaraza przenikła nawet do 
pałacu zimowego cesarza, do 
pałacu wielkiego księcia Mi- 
kołaja Mikołajewicza, i do 
rezydencyi innych. członków 
domu cesarskiego. 

Kilku dyplomatów i wiel- 
ka ilość ludzi zamożniejszych 
opuszcza w popłochu Peter-- 
sburg. 

Pomiędzy innemi zachoro- 
wał również radca dworu Ni- 
kiforenko w chwili, gdy 
przyjmował u siebie gości. 

W ciągu ostatnich dwu- 
dziestu czterech godzin za- 
chorowało na cholerę 436 o- 
sób, zmarło zaś 158. W po- 
równaniu zaś do statystyki 
wtorkowej liczba śmierci 
zmniejszyła się o 18, liczba 
zachorowań powiększyła się 
o 19 wypadków. 

Cholera wybuchła również 
i pomiędzy kadetami szkół 
wojskowych iw akademii 
wojskowej Pawłowskiej, 
czternastu studentów posła- 
no do szpitali, dwóch z nich 
zmarło. Akademia została 
zamkniętą, 


PETERSBURG, 25 wrze. 
śnia. — Cholera się zmniej- 
sza, tak przynajmniej wyka- 
zują dane statystyczne. 

W ciągu ostatnich 24 godz. 

do szpitali miejscowych 
przywieziono 8369 nowych 
chorych, zmarło zaś przez 
ten sam przeciąg czasu 176 
osób. Wczoraj zmarł na cho- 
lerę naczelnik korpusu Pa- 
'ów,  najarystokratyczniej- 
szej szkoły petersburskiej, 
wszyscy uczniowie zostali 
rozesłani do domów. 

ODESSA, 25 września. — 
W ciągu, bieżącego tygodnia 
zachorowało na cholerę tyl- 
ko cztery osobv, zmarło zaś 
dwie. Wczoraj nie zameldo- 
wano o żadnym wypadku. 

BERLIN, 25 września. 
Wczoraj do szpitala chole- 
ryvcznego Virchow, przywie-- 
ziono czterech nowych cfo- 
rvch podejrzanych o cholerę. 
Miejscowi mieszkańcy ostro 
krytykują system tajemnicy 
jaki przybrał zarząd wspo- 
mnianego szpitala nie uja- 
wniając codziennie szezegó- 
łów o stanie chorych i nie 
czyniąc badań bakteorologi- 
cznych. 


W guta] w ministe: n 
spraw Wew nętrzny rch odby ła 
się konferencya 0 środkach 
bezpieczeństwa, jakie wobec 
widna zbliżającej się cho- 
lery przyjąć należy. 

BERLIN. 25 września. — 
Minister spraw - wewnę- 
trznych wydał rozkaz ści- 
ślejszej kontroli nad emi- 
grantami rosyjskiemi, 

MANILA, 25 września. — 
Epidemia cholery przyjniu- 
je mniejsze rozmiary. Po- 
między innemi zmarła tu 
Josephine H. Hall, Amery- 
kanka, która zachorowała na 
cholerę przed paru dniami. 


PETERSBURG, 26 wrze- 
śnia. — Według opinii ek- 
spertów, cholera doszła do 
swego maximum, a teraz sto. 
pniowo epidemią zacznie się 
zmmiejszać. Nastające chło- 
dy przyczynią się do znniej- 
szenia epidemii. 
Dotychczas dla uzdrowo- 
tnienia miasta zrobiono bar- 
dzo mało i zachodzi obawa, 
że na wiosnę zaraza wybu- 
chnie z nową siłą. 
PETERSBURG, 26 wrze- 
śnia. — Wizyta na ementa- 
rzu Preobrażeńskim, gdzie 
większość ofiar epidemii jest 
chowaną, dowiodła się stano- 
wezo: że za mało jest graba- 
W specyalnych namio- 
tach leżą gromady ciał nie- 
pogrzebionych. Panuje tam 
zaduch nieopisanyv. Przed ka- 
plicą stoi około TO trumien o- 
czekujących na żałobne na- 
bożeństwo, w namiotach leży 
przeszło 150 ciał. W braku 
trumien, ciała są umieszcza- 
ne w zwykłych pakach. Na 
cmentarzach nie zachowują 
najmniejszych przepisów 
hygieny. Ciała są chowane 
na głębokości zaledwie pa- 
ru stóp, a rozkładające się 
trupy w ciągu lat kilku zara- 
żać będą powietrze Peters- 
burga i zagrażać na nowo 
bezpieczeństwu mieszkań- 
ców. 
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Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, j jest następujący: 


pa POWODA 


MARKA do Niemiec, W. 


Ka. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. i Zachodnich 

i Szląsku. 24 iv 15c 
KORONA do Austryii, Ga- 

licyi, Czech, Morawii 120 . 5 25c 


Węgier. 
RUBEL do Eosyi, Litwy 
Polski pod Moskalem.DŹ gg 25e 
FRANK do Francyi, Bel- aos 47 
gii i Szwajearyi. 190 15c. 
GULDEN do Holandyt 41:00 
KRONER do Danii, Nor- 


wegii i Szwecyi. 20m 20C. 
LIBA do Włoch. 190 250. 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce *'Firat 
National Bank of Chicago.” 
JEBY Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 
PAŻDZIERNIK. 


1 Cz. Remigiusza. 

2 P. M. B. Różańcowej. 
3 S5. Kandyda. 

4 N. Franciszka. 

5 P. Placyda. 

6. W. Brunona op. 


Śr. Marka p. 


Wiadomości z Polski. 
Zboże. 

Wiadomości Królestwa 
Polskiego -żniwach są mało 
zadawalające. W prowin- 
cvach południowych, w Lu- 
belskiin, Radomskim, Kiele- 
ekim deszcze podczas sprzę- 
tów wyrządziły znaczne szko. 
dy i. obniżyły tak ilościowo, 
jakoteż i jakościowo wyniki 
Adz jów. Dowozy na rynek 
warszawski są skąpe. Zapasy 
w młynach małe. Młynarze 
chętnie kupują żyto i robią 
zapasy w przewidywaniu 
zwyżki cen. 

Zbiorowe otrucie. 


Nigdy nie było do zanoto- 
wania tyle otruć grzybami, 
co w roku bieżącym, co pra- 

Aa łu obfitującym w różnego 
rodzaju grzyby. Parę tygodni 
temu, w osadzie Guśniewice, 
pow. grójeckim, gub warsza- 
wskiej, skutkiem otrucia 
bodkami zmarła cała rodzi- 
na włościanina Jakubowskie- 
go, składająca się z siedmiu 
ludzi. i 

Po zjedzeniu uzbieranych 
w lesie bedek: zmarło naj- 
pierw dwoje dzieci: następne- 
go dnia matka i dwoje dzieci, 
a ojeiee rodziny zmarł na 
trzeciego. Wszystkich jedna 
pokryła mogiła, 


Wściekły człowiek. 


Mimo umyślnego w War- 
szawie zakładu dla dotknię- 
tyeh wścieklizną ludzi zda-- 
rza się, choć na szczęście rza- 
dko, że niezupełnie wyleczo- 
ny — przy niezachowywaniu 
przepisów lekarskich chory 
na wściekliznę, dostaje pono. 
wnie tej strasznej choroby. 
— która ostatecznie sprowa- 
dza rychłą śmierć. 

Właśnie tego rodzaju wy- 
padek zdarzył się pod War- 
szawą we wsi Dąbrówka 
Grzybowska. 

Tam przed kilku tygodnia- 
mi, pies wściekły pokąsał 
mieszkańca wyżej wspomnia- 
nej miejscowości, Stanisława 
Kurowskiego. 

Pokasanego przewieziono 
do zakładu dr. Palmirskiego 
w Warszawie, gdzie zapro- 
wadzono nad nim kuracyvę 
przeciw wściekliźnianą. 

Po skończeniu _ kuracyi, 
przy wypisywaniu chorego z 
zakładu, lekarz polecił mu 
powstrzy mać się zupełnie od 
picia napojów wyskokowych. 

Mimo tego wyraźnego za- 
kazu. Kurowski pił dużo 
wódki i piwa. 

Więc też w kilka dni po 
wypisaniu się z zakładu le-- 
czniczego zaczął zdradzać 
niezwykłe objawy, na które 
jednak nikt z domowników 
nie zwrócił uwagi. 


INTERES BANKOWY. 


ską. 
przybył dr. Olszewski wraz z 
felezerem, p. Rozwadowskim. 


We wtorek 26 zm. przed 
wieczorem chory zwrócił się 
do ojca i reszty rodzin z pro- 
śbą, by opuściń dom, gdyż 
czuje, że nadchodzi atak 
wścieklizny, podczas którego 
mógłby kogo skrzywdzić, 

Nazajutrz z rana ojciec 
chorego przyjechał do gminy 
Jabłonna i doniósł o tem 
starszemu strażnikowi. 

Na skutek tego, sttrażnicy 
przyjechali do Dąbrówki, 
gdzie cheąc pomódz ojcu, 
wsadzili chorego na podwo- 
dę i, otoczywszy wóz, skiero-_ 
wali się do urzędu gminne- 
go. 

W drodze, pod  Jabłonną, 
chory dostał nowego ataku 
choroby — głośno począł 
wzywać ojca- i brata, by ze- 
szli z wozu, bo ich pozabija. 

Ojciec i brat chorego ze-- 
skoczyli z wozu, chory zaś 
wyciągnął kłonieę i drągiem 
począł bić bez litości konia. 
Bity koń pędził, a za nim 
chory. 

W ten sposób dobiegł do 
karczmy. 

Tam udało się nieszczęśli-- 
wego chorego obezwładnić. 
Awiązano go i wsadzono na 
wóz, z zamiarem odwiezienia 
go do Watszawy. 

Po drodze jednak nieszczę_ 
śliwy chory zmarł w pobliżu 
wsi Piekiełko. 


‘‘Niebezpieczne” chorągie- 
wki. 

Przed sądem w Lesznie 
stawali obywatele pp. Omie- 
czyński i Radzimski ze Śmi- 
gla zato że umieścili w 
strzelniey chorągiewki o pol- 
skich barwach. 
wniósł dla p. Omieczyńskie- 
go o 15 marek, dla p. Ra- 
dzimskiego 3 marki, a dla p. 
Pietruli z Leszna, od którego 
owe chorągiewki kupiono, 1 
markę karv. Sąd natomiast 
skazał pp. Omieczyńskiego i 


marek kary, a Pietrwię uwol- 
ni. — Pietrula jest Niem- 


cem. E 


katolickimi handlarzami, 
CZĘSTOCHOWA. — Na 


Jasnej Górze w Częstocho- 
J 
klasztoru 


wie, u podnóża 
znajduje się dużo składów i 
handli dewocyonalii jak kru-- 
cyfiksów, amuletów, szkaple_ 
rzy itp. Do niedawna han- 
dlowali temi rzeczami tylko 
wyłącznie katoliccy kupcy. 
Obecnie uzyskali na handlo- 
wanie dewoeyonaliami po- 
zwolenie także Żydzi, a po- 
nieważ Żydzi sprzedawają 


takowe nieco taniej, ażeby u- 


zyskać odbiorców, przyszło Z 
powodu tego do wałki po- 
między handlarzami katoli- 
kami a Żydami. Handlarze 
katoliecy wnieśli do władzy 
podanie, ażeby zakazała Ży- 
dom sprzedawać dewocyona- 
lie katolickie. 
Zabójstwo kasyera. 

W sobotę 5go zm. o godzi- 
nie 12-tej w południe, podą- 
żał z banku handlowego w 
Sosnowcu kasyer i magazy- 
nier fabryk armatur p. Stan. 
Kraupego przy ulicy Cmen- 
tarnej, Paweł Symeon Kowa- 
lewski. Gdy K. znalazł się już 
na ulicyementarnej wpobliżu 
fabryki, z której właśnie wy- 
chodzili na obiad robotnicy, | y 
i na ulicy panował znaczny 
ruch, podeszło do niego 
dwóch ludzi w ubraniach ro- 
botniezych, którzy przez 
chwilę z nim rozmawiali. Na- 
gle jeden z nich wydobył re- 
wolwer i dał strzał. Kowale- 
wski padł na ziemię. Wów- 
ezas bandyci pochylili się nad 
nim i poczęli  rewidować. 
"Tymczasem strzał wywołał 
zamięszanie. Robotnicy za- 
częli zdążać w tę stronę. Wi- 
dząc to, bandyci, rzucili się 
do ucieczki i wkrótce zniknę- 
li. Wezwano pomoc lekar- 
Na miejsce wypadku ` 


Niestety, 


Prokurator 


Radzimskiego każdego na 30 


Walka między żydowskimi a 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


OK aa 
nie żył. Kula trafiła w ser- 
ce i śmierć nastąpiła momen- 
talnie. Kowalewski niósł z 
banku rb. 1,000 na wypłatę 
robotników, które dla bezpie, 
czeństwa miał ulokowane w 
kilku kieszeniach. Bandyci 
wobec pościgu nie zdążyli 
ztrabować wszystkiego, zabra- 
li jednak rb. 225. Zamordo- 
wany liczył lat 43. Osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Od lat 
blizko pięciu pracował w fa- 
bryce swego szwagra jako 
kasyer i magazynier, będąc 
jednocześnie jego powierni- 
kiem, jak pisze'*Kur. Zagł.”” 
wśród kolegów i podwła- 
dnych pozostawił wspomnie- 
nie jak najlepsze. 
Straszny Wypadek 

Dnia 13go sierpnia we wsi 
Goworkach, położonej o kil- 
ka wiorst od Ostrołęki w Kr. 
Pol., gdy ludzie wyszli w 
pole do roboty, jedna z go- 
spodyń zostawiła w domu 
trzech chłopców, dwóch swo- 
ich, 8 i dwuletniego oraz 
dwuletniego robotnicy, zam- 
knęła drzwi ha klucz, o- 
kno zaś zostawiła otwarte. 
W krótkim czasie po odda- 
leniu się osób starszych, pod- 
szedł do okna stary żebrak i 
prosił o jałmużnę; gdy chło- 
piee mu odmówił mówiąc, 
że niema nikogo w domu, 
ów Żebrak wszedł oknem, 
wziął nóż ze stołu, poderżnął 
gardło jednemu  malcowi, 
drugiemu obciął wargi, uszy, 
podziurawił całą twarz, naj- 
starszemu skręcił głowę i 
wrzucił go do studni, w któ- 
rej na szczęście prócz trochę 
błota, wody nie było, W ten 
sposób ocalony chłopczyna, 
opowiedział wszystko szeze- 
gółowo. Żebraka podobno 
już policya aresztowała, jest 
to mieszkaniec Ostrołęki. 
Nadmienić trzeba, że mor- 
derca z mieszkania nie nie 
wziął. 


wielkopolskiej.” 
Miasto Zaborze, na Gór- 
nym Ślązku, podało do mi-- 
nisterstwa wojny prośbę o 
umieszczenie w nim załogi 
wojskowej. 


Prośbę swoją motywuje 
tem, że w mieście wzmaga 


się ruch narodowo - polski 
i eo najważniejsza, że tam- 
tejsze fiskalne zakłady ko- 
palniane, w których uloko- 
wanych jest 60 mil. mk., nie 
są dostatecznie zapewnione. 

Ten ostatni argument do- 
wodzi, że Niemcy, którzy 
<nie boją się nikogo prócz 
Boga”, są w rzeczywistości 
ogromnymi tehórzami. 

Nominacye biskupie, 

«Kraj petersburski do- 
nosi, że bulle papieskie, do- 
tyczące mianowanią na sto- 
licy archidyecezyi mohylow- 
skiej biskupa płockiego ks. 
Wnukowskiego, na sufraga- 
na archidvecezyalnego prof. 
petersburskiej Akademii du. 
chownej ks. Cieplaka, oraz 
na biskupa tytualnego ks. 
prałata Denisewicza, admini- 
stratora archidyecezyi już o- 
trzymano w departamencie 
wyznań obcych w Petersbur._ 
gu. 

Według informacyi *Kra- 
Jw” w tych dniach ukaże się 
w “Praw, Wiest.” ukaz car- 
ski, potwierdzający nomina- 
cyę nowych dostojników ko- 
ściehtych. 

Dziwny rewolwer. 

Pisma warszawskie opo- 
wiadają o nowym napadzie 
bandyckim, jaki miał miej- 
sce w Imbeckiem. Furmanką 
jechało w stronę Łęczny o 
godzinie 1 w nocy trzech ży- 
dów i woźnica Polak. Wtem, 
gdy dojeżdżali do jakiegoś 
folwarku, wyszedł z buraków 
człowiek z twarzą obwiązaną 
, szmatami, grożąc  rewolwe- 
rem, że będzie strzelał, i ka- 
zał jadącym zejść z wozu, co 
też ci natychmiast uczynili. 


Wojsko przeciw ''agitacyi 


Napastnik z zrewidował trzę- 
sących się ze strachu podró- 
żnych i zabrał im gotówki 
około 10 rubli. Na pożegna- 
nie uderzył furmana w gło- 
wę trzymanym rewolwerem 
i wówczas przekonali się na- 
padnięci, że bronią, jaką im 
groził bandyta, porywające 
się na napad, był zwyczajny 
burak, wyrwany z pola. Na- 
tomiast woźniea miał praw- 
dziwy rewolwer, który mu 
napastnik odebrał. 
Dobrze piją. 

Wieś Kniaże w gub, kijo- 
wskiej ma zaledwie 300 za- 
gród przy 700 dusz dorosłych 
mężczyzn. Ale Kniażanie pi- 
ja niezrównanie. W ubie 
głym roku wypito w tej wsi 
aż 1570 wiader wódki za 13,- 
000 rubli. Na jednego zaś 
przypada po 18 rb. 50 kop., 
na jedną zaś zagrodę, po 40 
rb. Prócz tego wypijają tam 
nie mało piwa. 

Księgarz w więzieniu. 

Jan Gebetner znany księ- 
garz warszawski i wydawca 
rozpocząłodsiadywanie 7mio- 
dniowego aresztu za wydanie 
“ĦHistoryi Polskiej” Pisa- 
rzewskiego. 


Polowanie na wilki. 


Do “Kur. Lwowskiego” 
piszą z Druskiennik, że przed 
kilku dniami w olbrzymich 
lasach, otaczających Dru- 
Skienniki, w kniei Pajcier- 
skiej odbyło się polowanie na 
wilki. Zabito dwie olbrzymie 
sztuki i pięć małych. 

Rezultat zapewąc byłby 
jeszcze lepszy, gdyby pod- 
czas obławy używano jak 
zwykle ognia do strzelania 
drapieżników, czego jednak 
wobec panujących upałów, z 
z obawy pożaru nie czynio- 
no. Natomiast postanowiono 
urządzić drugą obławę w po- 
czątkach września, do któ- 
rej się zapisało wielu myśli- 
wych amatorów, bawiących 
w Druskiennikach, aby ko- 
rzystać z możności uczestni- 


czenia w niezwykłych: ło- 

wach. 
Sprzedawczyk, 

Jak donosi "Gazeta To- 


ruńska”, sprzedał p. Dybal- 
ski z Kołdusa swą posiadłość 
komisyi kolonizacyjnej za 
260,000 marek. Obszar wyno- 
si 420 morgów. Nowy koloni- 
zator zarobił na czysto 90,- 
000 m. 


Skład bomb. 


W piątek 4 zm. wykryto 
w Kijowie na ul. Chorewej 
w mieszkaniu sublokatorki e- 
lektrotechnika Starosielskie- 
go 18-letnie Michelson labo- 
'atorium i biuro paszporto- 
we. Rewizyj i aresztowania 
dokonał oddział policyi z po- 
liemajstrom na czele i agen- 
ci “ochrany”, prowadzeni 
przez swego ńaczelnika. O 
godz. 3 w nocy polieya oto- 
czyła dom, wyważyła drzwi 
do mieszkania Starosielskie- 
go. Mieszkańcy domu spali. 
Nie pozwalając im się opa- 
miętać, Starosielskiego wy- 
ciagnięto z łóżka, Michelso- 
nównę zaś schwytano za rę- 
ce. W pokoju Michelsonów- 
ny znaleziono materyały wy. 
buchowe, przyrządy do fa- 
brykowania bomb, przygoto- 
wania paszportów, mimeo- 
graf itp. Rewizya trwałą do 
samego rana. Michelsonówna 
zeznała, że znalezione przed- 
mioty należą do niej. Zaare- 
sztowano ją, Starosielskiego 
i 11 żydów, mieszkających w 
tym domu. 


Śmierć w płomieniach. 


Z Lubaczowa piszą nam: 
Dnia 6 bm. na żydowskim 
amentarzu podczas modli- 
twy zapaliła się suknia żony 
rabina Kisiela Schora od 
świecy na grobie i w jednej 
chwili nieszczęśliwa ofiara 
w obecności około 30 osób 
spaliła się na węgiel. 


Zabójstwo. 

Ze Złoczowa donoszą: We 
wsi Wieyń, pow. Złoczuń 
wynajął wieśniak Bartnicki 
u Czaka sad. Oberwał owoce 
i nie płacił za nie, a gdy Czak 
upomniał sięs o pieniądze, 
Bartnieki ze słowami *'zaraz 
ci zapłacę” wszedł do chału- 
py i wyszedł z niej ze strzel- 
bą, a zmierzywszy się do 
Czaka, strzelił, godząc go w 
serce i kładąc trupem na 
miejscu. Bartnieki zbiegł — 
ujęto go dopiero we wsi Cie- 
mierzyńce i skutek odstawio- 
no do sądu w Złoczowie. 
Bartnicki siedział już zą za- 
bójstwo 3 lata. 


Otrucie grzybami. 


Piszą nam ze Złoczowa: 
We wsi Białem zmarło w 
ubiegłym tygodniu 7 osób 
starszych, a we wsi Pamczyn 
6 osób wskutek otrucia się 
grzybami. 


115 rubli w żołądku. 


<Zaącemia Lubelska” opo- 
wiada nadzwyczajną historyę 
następującą: 

Przed paru tygodniami w 
folwarku Pólku w pod Lu- 
bartowskim z mieszkania 
fornala miejscowego Jana 
Bartochy nieznani złodzieje 
skradli kufer, w którym o- 
prócz rozmaitej garderoby 
znajdowało się 330 rubli go- 
tawizną w złotej . monecie. 
Złodziejów na razie nie uję- 
to. Znaleziono jednak rozbi- 
ty kufer, w którym brakło 
tylko znajdującej się tam go- 
tówki. W kilką dni po kra- 
dzieży zwróciło uwagę poli- 
cyi powiatu Lubelskiego nie- 
zwykłe zachowanie się mie- 
szkańców przedmieścią Bro-_ 
nowice, znanych złodziei, Ja- 
na Piwnickiego i St, Szymo- 
na, którzy urządzali sobie 
dość sute *' bibki”” to w domu 
to w restauracyi, za co po 


większej części płacili ra- 
chunki złotem 5 i 10 rublów- 
kami. 


Pewnego wieczoru pod- 
czas takiej uczty policya 
wkroczyła do mieszkania Pi- 
wnickich w celu dokonania 
rewizyi. Najpierw rewidowa- 
no mieszkanie, podczas cze- 
go Piwnieki zajadał kiełba- 
sę z chlebem; nie znaleziono 


nie podejrzanego, osobista 
rewizya, również żadnych 


wyników nie przyniosła. Po 
skończonej rewizyi Piwni- 
ckiego i Szymona osadzono 
na zamku w Lublinie, gdzie 
w kilka dni później siedzący 
razem z Piwniekiem złodzie— 
je zawiadomili naczelnika 
więzienia, że Piwnieki posia- 
da przy sobie dużą ilość zło- 
tych pieniędzy. Zrobiona je- 
dnak szczegółowa rewizya 
nie dała żadnych rezulta- 
tów. 

Później znów zawiadomio- 
no naczelnika więzienia, iż 
Piwnicki gdy się spodziewa 
rewizyi posiadające złoto po- 
łyka. Poczęto go pilnować i 
jeszcze tego samego dnia, 
gdy poszedł do ustępu, znale_ 


ziono dziewięć złotych 10 
rublówek. 

Piwnicki przyznał się do 
popełnionej kradzieży, ró- 


wnież zeznał, iż podczas re- 
wizyi u niego w domu, kiedy 
jadł kiełbasę, połknął z nią 
115 rubli złotem, które w 
żołądku przyniósł do więzie- 
nia. Na zamku aż do uja- 
wnienia tej skrytki, połykał 
jeszcze dwa razy te pienią- 
dze. 


Walka z bandytami pod Lu- 
blinem. 


Formalną batalię stoczyła 
policya pow. lubelskiego z 
bandytami grasującymi bez- 
karnie w tamtejszej okolicy. 
Mianowicie w nocy z dnia 5 
na 6 zm. Dwóch policyantów, 
robiąc zwiady w kolonii To- 
maszowieach, o 14 wiorst od 
Lublina, dowiedziałosię,że w 
domach Michała Radomskie- 
go i Franciszka Majewskiego 
znanych w okolicy jako zło- 


dzieje i T APA 
ło się kilka osób. Baczna 
obserwacya obu domów prze- 
konała policyantów, że w do- 
mach dzieje się coś niezwy- 
kłego. 

Nie mogąc we dwóch zaa- 
takować bandytów, policyan- 
ci udali się do pobliskich Beł- 
życ, gdzie zabrawszy z sobą 
jeszcze 4 kolegów, powrócili 
o świcie do Tomaszowie. Tu 
pięciu policyantów obstawi- 
ło dom Radomskiego, jeden 
zaś stanął przy domu Maje- 
wskiego, Gdy policyanci za- 
pukali do bramy Radomskie- 
go, żądając, aby ich wpusz- 
czono, tozległa się salwa re- 
wolwerowa i dwóch 'policy- 
antów padło rannych. 

Ponieważ dom Radomskie 
go okolony jest murem, poli- 
cyanci musieli ukryć się w 
miejseu bezpiecznem, skąd 
obserwowali dom. Szósty po- 
licyant pilnował domu Maje- 
wskiego, strzelając bezustan- 
nie, aby w ten sposób zasza- 
chować jego mieszkańców. 

Wkrótce po tem zajściu do 
kolonii zbłiżył się oddział sa- 
perów, zakładających telefon 
polowy, który wobec bliskich 
manewrów miał łączyć Lu- 
blin z manewrującemi od- 
działami. Skorzystali z tego 
policyanci i przez telefon za- 
rządali pomocy z Lublina. 
Pomoc w osobie policyanta 
Ulicha, naczelnika straży 
ziemskiej Łojko i oddziału 
kozaków nie omieszkała 
przybyć do "Tomaszowie. 

Widząc mprzeważne siły, 
bandyci poddali się, prosząc 
o litość. Aresztowano czte- 
rech bandytów; są to: Piotr 
Majewski, Stanisław Radom- 
ski, Antoni Wiach i Włady- 
sław Golach. 

Nadto przy rewizyi domów 
znaleziono przeszytego kilku 
kulami Michała Radomskie- 
go, ciężko ranną synowę jego 
Franciszkę, w domu zaś Ma- 
jewskiego podziurawione ku- 
lami trupy Franciszka Ma- 
jewskiego i jego córki Mary- 
anny. 

Znaleziono przy rewizyi 
dwa brauningi pochodzące 
od zabitych przed kilku mie- 
siącami dwóch policyantów 
w pow. Łukowskim. Areszto- 
wanych zakuto w kajdany i 
odwieziono do Lublina. 


Nowa ustawa antypolska. 


*Schlesische Ztg.” otrzy- 
mała z kół parlamentarnych 
berlińskich wiadomość, że 
rząd pruski przygotowywa 
nową ustawę  antypolską, 


która w czasie niezadługim 


będzie przedstawiona sejmo- 
wi. Idzie rządowi o to, aby 
zapobiedz napływowi Pola- 
ków do Górnego Śląska i 
Prus Wschodnich i nabywa- 
niu przez nich ziemię w tych 
prowincyach. 

Dotąd, jak zapewnia ko- 
respondent, te następstwa u- 
stawy o wywłaszczeniu nie 
uwydatnią się jeszcze; nie u- 
lega jednak wątpliwości, że 
Polacy, pozbawieni swej 
własności ziemskiej w Po- 
znańskiem i Prusiech Zacho- 
dnich, rzucą się na Górny 
Śląsk i Prusy Wschodnie, 
aby tam nabywać ziemię, 

Aby temu zapobiedz, rząd 
zamierzą pozakładać banki 
kolonizacyjne — które utru- 
dnią działalność bankom par 
celacyjnym polskim. Banki 
takie istnieją już w Gdańsku 
i Poznaniu. Zajmują się one 
uregulowaniem stosunków 
finansowych zadłużonych 
właścicieli niemieckich i u-- 
dzielają im taniego kredytu 
z tem zastrzeżeniem, że go- 
spodarstwa te nie będą nigdy 
sprzedane Polakowi. W Po- 
mańskiem i Prusiech Za- 
chodnich ubezpieczono już w 
ten sposób kilkadziesiąt ty-- 
sięcy morgów przed przej- 
ściem w ręce polskie. 

Założenie takich instytu- 
cyj na Górnym Śląsku i w 
Prusiech Wschodnich jest u- 
ważane za konieczne, ponie- 


waż już dziś mnożą się ozna- 
ki, ża Polacy zamierzają na- 
być w tych prowincyach 
wielkie obszary ziemi, celem 
wzmocnienia żywiołu pol- 
skiego mają banki antypol- 
skie mają otrzymywać sub- 
wencyę z funduszów pań- 
stwowych. Prawdopodobnie 
dostarczy im kapitałów tak- 
że Bank morski (**Seehand- 
lung”). 

Tyle korespondent berliń- 
ski **Schles. Ztg.”” ten pro- 
jekt ratowania niemezyzny 
na Śląsku i w Prusiech 
Wschodnich wydaje się nie- 
dostateczny. Organ hakaty- 
styczny oświadcza, że naj- 
więcej zagrożone są w tych 
dwóch prowincyach posia- 
dłości wielkie, których proje- 
ktowane banki ratować nie 
będą mogły. Już dotąd Po- 
lacy nabyli tam znaczne ob-- 
szary ziemi. **Schles. Ztg.” 
pragnęłabyv, aby rozszerzono 
działalność komisyi koloni- 
zacyjnej na te dwie prowin- 
cye. Ponieważ jednak rząd 
na to się nie zgodzi z powodu 
oporu tamtejszej magnateryi 
niemieckiej, a wreszcie i dla 
braku kapitałów, więc szuka 
już od kilku mięsięcy innych 
sposobów zwalczania  *'nie- 
bezpieczeństwa polskiego” 
— do tej pory bezskutecznie, 
Najmilszą dla hakatystów 
byłaby w danych okoliczno- 
ściach ustawa, zabraniająca 
parcelacyi prywatnej, i podo- 
bno także w kołach rządo-- 
wych zastanawiano się już 
nad tem projektem. 

Zdaje się jednak, że prze- 
prowadzenie jego spotkało 


się z wielkiemi trudnościa-' 


mi. Zdecydowano się więc 
na utworzenie banków, któ- 
reby pośrednio zapobiegały 
przechodzeniu ziemi w tych 
prowincyach w ręce polskie. 


Oryginalna ucieczka więźnia. 


‘Gazeta Kielecka” donosi, 
że z tamtejszego więzienia u- 
ciekł więzień, Jan Gajewski. 
Aresztant dokonałskcga-W 0- 
ryginalny sposób: Oto korzy- 
stając z wywożenia śmieci z 
podwórzą więziennego, jak 
również z chwilowej nieobe- 
eności furmana, Gajewski 
położył się na wóz, a towa- 
rzysze, użyci do nakładania 
nawozu, przysypali nim Ga- 
jewskiego. Furman, wyjecha- 
wszy z więzienia ną planty, 
począł zrzucać nawóz z wo-- 
za. Oswobodzony od ciężaru 
G., ku przerażeniu właścicie- 
la furmanki, wyskoczył z 
woza, a zagroziwszy furma- 
nowi, aby o jego ucieczce nic 
nie mówił, pospiesznie się 
oddalił. 


Po ogórkach nie pić wody. 

Przed niedawnym czasem 
zmarł nagle w Lulkowie pod 
Trzemesznem gospodarz To- 
maszewski i pochowany zo- 
stał na cmentarzu w Trzeme- 
sznie, Ponieważ rozeszła się 
pogłoska, że "Tomaszewski 
zmarł wskutek zatrucia, zo- 
stały na rozkazy prokurato- 
ryi zwłoki wykopane i pod- 
dane oględzinom przez leka- 


rza sądowego.  Oględziny 
wykazały jednak zupełną 
bezpodstawność rozszerza- 


nych pogłosek. Jako powód 
śmierci stwierdzono cholerę, 
tak zwaną cholera nostras. 
Zmarły najadł się bowiem o- 
górków i zaraz potem wypił 
kilka szklanek wódy. Nieba- 
wem zachorował i po 12 go- 
dzinach zakończył życie. 


Że wszystkie inne środki 
zawiodły, nie dowodzi to by- 
najmniej, dlaczegoby i **Ko- 
twiczny Pain Expeller” Ri- 
chtera nie miał przynieść ul-- 
gi cierpieniom Długoletnie 
używanie tego we wszystkich 
krajach głośniej przemawia 
od słów. Na reumatyzm jest 
on środkiem niezrównanym. 
Cena buteleczki 25 i 50et. 
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KRÓTKA WIADOMOŚĆ 
o księdzu Franciszku Soave. 


Franciszek Soave, był we Włoszech 
jednym z najznakomitszych uczonych i 
filozofów ośmnastego wieku. Urodził się 
w Lugano roku 1743. Rodzice jego dosyć 
ubodzy, znaleźli takich przyjaciół, któ- 
rzy podzielili z nimi nakłady na jego 
wychowanie, Po ukończeniu nauk, wstą. 
pił do zakonu ojców Somaschy zwanych. 
Nowicyat rozpoczął w Medyolanie, a 
ukończył w Padwie i Rzymie. Został po- 
tem zawezwany do Pramy na profesora 
paziów. Du Fillot powołał go niedługo 
na profesora do uniwersytetu przez sie- 
bie założonego. Soave chcąc wesprzeć 
zamiary swego opiekuna, który zamie- 
rzył w nauczaniu porobić pożytecznie 
zmiany, wydał gramatykę włoską, an- 
tologję łacińską, liczne przekłady z Je 
zyków: łacińskiego, greckiego, angiel- 
skiego i niemieckiego. Wtym samym 
czasie ubiegał się o nagrodę naznaczoną 
przez akademję berlińską za napisanie 
rozprawy o instytucyi społeczeństw i ję- 
zyków, i w tym otwartym zawodzie lu- 
dziom całej Europy najgłębiej myślą- 
cym jego rozprawa otrzymała pierwszą 
nagrodę. Upadek Du Fillot'a i reform 
przedsięwziętych w uniwersytecie Par- 
my spowodował zniesienie katedry poe- 
zyi i wymowy. Soave został nagrodzony 
przez hrabiego Firmiana powierzeniem 
mu przedmiotu filozofii w szkołach w 
Brera i Medyolanie. Podówczas filozo- 
fia we Włoszech była w stanie upadku. 
W szkołach panowała jeszcze dawna me- 
toda. Miejsce nauki Arystotelesa za- 
jęły marzenia Gassendego i Malebran- 
sza. Soave trzymał się strony Lokka, i 
dążąc do tego samego celu co i Genovesi, 
przyspieszył postęp oświaty, dopomaga- 
jąc do rozwinięcia wyobrażeń. Przełożył 


na język włoski Lokka Essai sur lenten- | 


dement humain oraz Blaira dzieło Les 
lecons de rethorique, zastósowawszy je 
do natury języka włoskiego. Niezmor- 
dowany Soave w swym zawodzie, ułożył 
niedługo kyrs logiki, metafizyki i etyki, 
który w uniwersytetach włoskich został 
przyjęty za klasyczną książkę. Aby zaś 
w nauczaniu młodzieży niczego niebra- 
kło dla szkół ormalnych, których liczbę 
w Lombardyi znacznie powiększył, uło- 
żył zasady ortografii i prozodyi, a na- 
wet wzory kaligrafii i do czytania. Soa- 
ve nieograniczył się na samem oświeca- 
niu umysłu młodzieży, leez pragnął on 
też i serce jej ukształcić, i w tym celu 
ułożył powieści moralne, które są pier- 
wszym tytułem tej sławy, jaką powsze- 
chnie posiadał, i jaką mu na zawsze u- 
trzyma użyteczność prac jego.  Soave 
znajdował się w liczbie trzydziestu pier. 
wszych członków, przeznaczonych do za- 
łożenia instytutu narodowego: a w ro- 
ku 1802 stanął na czele liceum modeń- 
skiego, i nową nadał organizacyę, Nie- 
długo został powołany do uniwersytetu 
padwańskiego, gdzie przez swe ostatnie 
lata zajmował katedrę teologii i tu umarł 
dnia 17 stycznia 1816 roku. 


Svave chociaż głębokim metafi- 
zykiem, wzniosłym móweą i niemałym 
poetą, uniżył się jednak i zastósował do 
pojęcia młodzieży. Jest to prawdziwa 
wielkość, mówi Frittellieri, bo zawsze 
będzie małością oddalać się od natury 
materyi i okoliczności, dla dania niestó- 
sownego polotu swemu  geniuszowi. 
Wartość — mówi wspomniony Frittel- 
lieri — tego złotego dziełka uznały całe 
Włochy, akademja królewska nauk w 
Padwie, nietylko uwieńczyła je znako- 
mit} nagrodą, ale nadto uznała je za 
dzieło klasyczne; i poleciła używać go 
we wszystkich kollegjach włoskich w 
miejsce Bokacyusza, którego styl był już 
przestarzały. 


1. Wdowa chora., 


Dobrodziejstwo w każdym czasie 
słodkie, lecz daleko słodsze, kiedy jest 
niespodziane. 

Razu jednego, gdy osoba nader zna- 
komita, nieznana i sama tylko szła dosyć 
rano przez przedmieście Wiednia, zbli- 
żył się do niej młodzian około dwunastu 
lat mający, i głosem bojaźliwym i po- 


mieszanym, ze łzami w oczach ku ziemi 
spuszczonych, począł ją prosić o jako- 
weś wsparcie. Przyjemna postawa mło- 
dziana, ułożenie poważne, rumieniec 
twarzy, łzy toczące się po jego licach, 
głos niepewny, zawieszony i przerywa- 
ny, żywe uczyniły na tym panu wraże- 
nie. Twoja postawa, rzekł doń, pokazuje 
żeś się nieurodził do żebrania. — Po- 
wiedz mi szczerze, co cię do tego przy- 
wiodło? — Ach! prawda, odpowiedział 
młodzian, wzdychając i lejąc łzy obfite: 
jam się nieurodził w tak biednym stanie. 
Nieszczęsny to przypadek mego ojca, i 
smutne położenie w jakiem teraz się 
znajduje moja matka, do tego mię znie- 
woliło. — Któż jest twoim ojcem? — 
Mój ojciecbył kupeem,powoli zjednałso- 
bie u wszystkich wielkie zaufanie i już 
począł był robić znaczny majątek. Lecz 
bankructwo jednego z jego koresponden- 
tów od razu zgubiło go zupełnie. Nie- 
szczęścia tak wielkiego nie mógł przeżyć 
po kilku miesiącach umarł ze zgryzoty, 
co też dopełniło miary naszej niedoli. 
Matka moja, brat młodszy i ja pozostali- 
śmy w ostatniej nędzy. Ja po niejakim 
czasie znalazłem jakiśkolwiek przytu- 
łek u przyjaciela mego ojca. Matka z 
pracy swych rąk utrzymywała dotąd sa- 
mę siebie i młodszego brata. Lecz nocy 
tej nader mocno zachorowała, i lękam 
się o jej życie. Nie mam ani grosza i nie 
wiem za co i jak mógłbym ją ratować. 
Nie będąe wzwyczajony do żebrania, nie 
mogłem się zdobyć na tyle męztwa, bym 
się udał do kogokolwiek mi znajomego. 
Panie , ty jesteś dla mnie obcym i dla 
tego pokonawszy wstyd, do ciebie po raz 
pierwszy się udaję. Racz się zlitować 
nad nieszczęśliwą moją matką. Podaj mi 
litościwą rękę i wskaż jakiś środek do 
jej ratowania. — To mówiąc, zalał się 
cały łzami, któremi nieznajomy został 
na wskroś wzruszony. — Jak też daleko, 


rzecze: zostaje ztąd twa matka? Na 
końcu tej ulicy, w ostatnim domu po le- 
wej stronie, na trzeciem piętrze. — Czy 
był też u niej jaki lekarz? — Właśnie po 
niego idę. Ale niewiem czemby go na- 
godzić i zapłacić za lekarstwo które jej 
zapisze, — Pan nieznany dobył z wore- 
czka kilkanaście złotych i dając je mło- 
dzianowi rzecze: — Idź co prędzej po- 
staraj się o jakiegoś lekarza, a nieś mat- 
ce ratunek, — Młodzian w prostych ale 
razem nader żywych wyrazach oświad- 
czywszy ze swej strony wdzięczność, Co- 
prędzej odbiegł. Nieznajomy pan po je- 
go oddaleniu postanowił nawiedzić nie- 
szczęśliwą wdowę. Przybywa więc do 
domu, wstępuje na wschody, wchodzi do 
maleńkiej izdebki, gdzie nie więcej nie 
widzi okrom kilku krzeseł słomą wy- 
pchanych, małej liczby kuchennych na- 
czyń, prostego stolika, starej szafy, li- 
chego łóżka, na którem leżała niewiasta 
chora i obok tego stało drugie maleńkie. 
Niewiasta była osłabiona nader mocno; 
w nogach jej łóżka maleńki synek rze- 
wnemi załewał się łzami. Matka usiło- 
wała wprawdzie go pocieszyć, aleć i sa- 
ma potrzebowała pokrzepienia i pocie- 
chy. Dostojny pan rozczulony prawie do 
łez, zbliża się do niej i udając lekarza, 
zapytuje się, coby ją tak mocno dolegało. 
Niewiasta przedstawia w krótkich wy- 
razach symptomata, a wzdychając i pła- 
cząc woła: — Ach! Panie! choroba mo- 
ja pochodzi z takiej przyczyny, na któ- 
rą sztuka lekarska nie ma żadnego śro- 
dka. Jestem ja matką, a matką nieszczę- 
śliwą dzieci wystawionych na wielką 
nędzę. Nieszczęsne moje i ich przypad- 
ki głęboką nader ranę zadały memu ser- 
cu. Śmierć jedynie może położyć ko- 
niec moim cierpieniom, lecz lękam się i 
tej z powodu jeszcze smutniejszego lo- 
su, jakiby spotkał moje kochane dzieci. 
— Tu płacz się powiększył. Wkrótce po- 
częła przedstawiać swoje wszystkie nie- 
szczęścia, o których mniemany lekarz 
zdawał się niewiedzieć. Te tyle go roz- 
czuliły, że się nie mógł wstrzymać od 
łez. W końcu rzekł do niej: — Nie roz- 
paczaj jeszcze; Bóg pewno o tobie nie 
zapomni. Zlituje się niezawodnie nad 
twą niedolą. On jest zawsze opatrzny; 
ufaj tylko a On cię nie opuści. Tymcza- 
sem myśl o zachowaniu swego życia; 
bo ono dla twych synów jest bardzo dro- 
gie. — Czy nie masz kawałka papieru, — 
Niewiasta drżącemi rękami wyrwała 
kartę z książeczki, na której uczyło się 
czytać dziecię około siedmiu lat mające i 


stojące przy jej łóżku. Nieznajomy po-| 


ciągnąwszy kilka razy piórem po papie- 
rze rzekł: To lekarstwo zapewne cię 
wzmocni, a jeśliby potrzeba było zapiszę 
ci później drugie i spodziewam się, że w 
krótkim czasie przyjdziesz do zdrowia. 
Poczem zostawiwszy kartkę na stoliku, 
odszedł 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Ciąg dalszy). 


Tumry: Owszem, owszem, mimo to 
zostaję... 


Motruna: O nie czyń tego! Na Naj- 


świętszą Pannę! Tumry, nie czyń tego! 


Tumry: Muszę! 


Motruna: Ależ nieszczęsny, oj- 
ciec mój na nasz Ślub nigdy nie zezwoli, 
ja go znam, nigdy! 


Tumry: Ha! Zobaczymy. 

Motruna: Na każdym kroku prze- 
śladować Cię będzie bez miłosierdzia, bez 
litości. Lękam się o Ciebie, uciekaj! 

Tumry: Byleś ty mnie kochała, nie 
dadzą nam rady tu ani bieda, ani ludzie. 

Motruna: Ja kochać cię nie przesta- 
nę, gdziebądź się obrócisz. — Sercem na 
kraj ziemi pójdę za tobą! myślą ścigać 
cię będę bez przestanku. — 

Tumry: Nie trwoż się luba! Miłość 
osłodzi trochę, codzienna pieszczota nie. 
bo nam otworzy... 

Motruna: A już to nie na los, kiedy 
ojciec nie błogosławi, lecz przeklina. 

Tumry: Przeklinat.. Ha więc ci 
klątwy ojęowskiej strach, a może strach 
i gorzkiej doli mojej, oh! to lepiej po- 
wiedz odrazu, przyznaj się otwarcie, z 
ja chociaż cygan, sumienie mam, gubić 
cię nie chcę!... Jeżeli każesz, ja... Ja .. 
gotówem pójść z tąd... tak... choćbym 
miał trzeciego dnia skonać z żalu i tę- 
sknoty...., gotówem, skoro ci strach. Od- 
chodzi ku głębi. 

z lewej. 

Motruna, z wyrzutem: O Tumry! 
Tumry! Zakrywa oczy płaczące. 

Tumry, żywo: Ty płaczesz luba!? 

Motruna: Płaczę, bo nie odebrać du- 
szy, kto ją raz dał! A skoro Tobie nie 
straszne własne męki, ja własne zniosę 
z odwagą. 


Tumry: O! ty słodka gołąbko moja, 
przestań się smucić.... Zobaczysz, zoba- 
czysz..., jeszcze nam szczęścia pozazdro- 
szczą ludzie, jak może już zazdroszczą 
kochania naszego! Bo ty mnie kochasz 
Motruno? kochasz nieprawda, tak jak 
ja Ciebie kocham, nad życie, nad wszy- 
stko. 

Motruna, tuląc się do niego: O mój 
miły, od pierwszego spotkania, jam two- 
ją już została na wieki! Pamiętasz ów 
ranek majowy... słonko tylko co wstało, 
ptaszyny chórem witały wiosnę... jam 
pęk chrustu niosła do chaty — tyś poża- 
łował mego znoju,odebrałeś ciężar i spoj- 
rzałeś na mnie tak...... tak..... że ja... 


Tumry: Żeś ty niby zorza spłonęła 
cała... jam pił twoją krasę i to spłonie- 
nie w duszę mi się wkradło i jużem dnia 
owego nie nie widział więcej krom two- 
jej twarzyczki cudnej i kosy złotej. — A- 
ni com robił, nia wiedziałem, tylko się 
śpieszyłem przy kowadle, by co prędzej 
biedz na polankę i ujrzeć cię znowu, głos 
twój usłyszeć, a tak co dzień i tak co go- 
dzina. — I myśl o tobie niby wąż serce 
mi oplotłą i już nawet nie pytałem sie- 
bie, czy żyję, czy marzę, czy na ziemi czy 
w niebie, czym zgoła przytomny, czy 0- 
czarowany. — 

Tumry siada pod drzewem z lewej. 

Motruna, siadając. przy nim: O! 
mów, mów! dlaczego zamilkłaś?Ja także 
nie wiem dobrze, czy to nie czary to mo- 
je kochanie, ale to wiem napewno, że 
mnie żadna, żadna siła od ciebie nie oder- 
wie. My już razem na śmierć i życie! 

Tumry: Na śmierć i życie, obejmu- 
jac ją; Motruno miła! 

Motruna: Tumry mój jedyny. Chwi- 
la zachwytu, podczas której niespostrze- 
gają przybycia Lepnika. ........ 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


CHOROBY 

uznane za niewyleczalne 

były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie sa 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wylaczony z reumatyzmu bardzo przykrego 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Nienmanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupołnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, | dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 


zostaja na znwsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Rox 206, Amshry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho 
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzanie i puchli- 
na około kostek. 


Cieszy innie nadzwyczaj, być w atanie 
uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju,* ża żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przox ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko da zdruwia była przywrócona. 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten bł opub:: :owany, 


aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 


cierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy oi po 
stokroć razy za tak skuteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
lodzkości. 

Pozostają z azacunkiem 

Józef Preis, 

1427 N. 16th St., Bt. Louis, Mo. 


wyślę wam oueza- 
DARMu Eet książkę sote 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie dednego dnia. Zawsze 
załączyć 26. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Il 


W zgłaszaniu się wymienić '*'Gaze- 
tę Polską ”’ 


A 
TG! spr 
KUŚNIERZ. 
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rọ- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi: 
ce. 
Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 
Stan. Bobowski, 
Downers Grove I1 


(Gostyn) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
>horoby Mężczyzn, * 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .uedycynami Z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede ©. 


Opłaci się pisać do nas! 
UL 

Kto chce kupić tanlo 

kałążki do nab. albo po- 

wleściowe, różańce, ia 

plerze, krzyże lub inne 

rzeczy do nabożnego u- 

Żytku katolikom potrze- 

bne, figury áw. | obrazy, 

ramy do obrazów, aztu- 

czne kwiaty, wianki, bn- 

kiety ftp. niechaj pisze po katalogi do 

JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Becher Bt. Milwaukee, Wia. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 
znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA 


Brozdway & S 8, Brooklyn, N, Y. | 


Czemu to Przypisać 


że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 


lekarze, usunięta 
go, jak 


bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 


we krwi, Jest on 


o zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 


ziół ł jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładna 
poznanie jego zasług. i 

Nie jest ono sprzedawane w aptekgch jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła- 


ścicieli. Adres: 
Dr. PETE 
112 - 118 


R FAHRNEY & SONS CO., 
Bo. Hoyne Ave. CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko 53.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adrea. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 

| że towar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na akładzie:  Łaścuszki, 
Breszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncar 
tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewolwery, Nazyki, rezmaite 
Religijne przedmiety, Ksiązki da nabożeństwa it. d. Kto, jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przy e 56 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresu]cie 


NALEPINŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILI. 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polski 
Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Farmerskie Kolonie. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. 


Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS- 


kz: 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskia, è 


Spółka trudniące mię wyrobam wódek, likierów `i Ib 
p nych płynów, chcąc zabezpieczyć aobie wy 
Inkorpowana roby przed naśladuwnictwem, poszukiwały ed 

$ kilkunastu lat butelki, którejby po wypró 

w Stanie New York, nieniu nie można po raz drugi zapełki: 
Próbowano róznych aposobów, lech bas 


Kapitał wynosi 


$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo. 


BUTELKA 


raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi, 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi 


na tylko do 1-go Lipca br. 
Interes traktowany poważnie, 


zyski pewne 


skutkn. 


W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
Stefan M. Spryszyński, farmaceuta » 
uffalo, N. Y. ETT Spryazyńskiego 
okazał siç tak doskonałytn. że kilka firm i 
ponsin butelkę jego pomysła postanowiło na 
yć i takowej stale używać. 

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
ganizowano towarzystwo, które kainkorpowa 
no na prawach Stanu New York s kapitalem 

k $100.000.00 

MORATE RUR znane nod nazwą ' Niaga- 
ra Non-Rafiliabla Bottle Oo., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym oslu wy: 
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiedzy 
Polaków, po $10.00 każda. 

CE ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach gpolakich utrzymać, paatanowione 

tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków razprze- 
s] ile potracba będzie do utrzymania kom- 
«roll, 

W tym celu stawiamy Szanownym Boda- 
kom propozycye nabywania akcyj | skorzysta- 
nie ze aposobności watąpienia do Spółki, któ: 
ra w krótkim ozasia da z wiożonego kapitału 

| olbrzymie zyski. 


cena zniżo- 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


Stefan M. Spryszynski. 


Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dyrektorzy. 


Od wielu lat 


dzieci. Można 


Dr. HAM wierzy 
robi fałszywych lub 
zycyj chorym i cier 
leczy ich, licząc moż 


są tysiące ludzi, któ 
a z pośród których wi 


tale. 


jesteś chorym, lub 


kolwiek języku. 


łącz markę za 2 cent 
wiedź. Adres: 


1201 Adams st, TO 


JEZ NICK NICK NAC E E E NACZ ACHA MACA 
Dr. C. B. HAM 


bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 


wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


sze wynagrodzenie za dobre usłu- | 
gi Leczy wszystkie, dające się | 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 


gli wyleczyć inni iekarze lub szpi- 
Bez względu na to, jak dawno 


Jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 


Pisząc po bezpłatną poradę, za- 


Dr. C. B. Ham (0, 


pierwszy specyalista w choro- 


mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 


w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
pecym, „lecz 
iwie najniż- 


cu wyleczył, 


elu nie mo- 


jakakolwiek 


y na odpo- 
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B. G. WERNICK, M. D. 


E wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet í dzieci, nawet chroniczne. 
E Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 


259 HANOVER ST., 


POLSKI DOKTOR 


E 
Telefon 1955—1 Richmond, B 


BOSTON, Mass. 


4. 


Dział Gospodarczy. 


Wyrób wędlin. 

Słonina. Słoninę można 
przechowywać w czworaki 
sposób, mianowicie: a) so- 
lana na sucho, b) zasalaną 
w marynacie, c) marynowa- 
ną i wędzoną, d) marynowa- 
ną, wędzoną i paprykowa- 
ną. 

a) Słoninę soloną na su- 
cho, przyrządza się w ten 
sposób, że połeć po wyzię- 
bnieniu zupełnem, układa się 
na stolnicy i naciera się pra- 
żoną solą topkową i to z o- 
bu stron, a potem wiesza w 
chłodnem miejscu. Takie na- 
cieranie powtarza się przez 
kilka dni, dopóki słonina pu- 
szcza ropę. Gdy już z wie- 
rzchu mało soli przyjmuje, 
nacina się połeie od strony 
wewnętrznej i równoległe 
pasy na T do 10 em. szero- 
kie. W macięcia, które się- 
gaja aż do skóry wciera się 
sól również bardzo staran- 
nie, Jeśli słonina przesta-- 
nie się pocić, to widocznie u- 
traciła już wodę, więc może 
hyć bez obawy zepsucia się 
przechowywana przez czas 
dłuższy. 

b) Słonina zasolona w ma- 
rynacie. Słoninę świeżą, kra- 
je się w pasy i zdejmuje z 
niej skórę. Następnie pasy 
rozdzieła się na kawałki 20 
do 30 cm. długie, naciera do- 
brze solą prażoną i układa 
w faski dębowe, których dno 
posypuje się również solą. 
Słoninę trzeba w faskach u- 
kładać szczelnie i tu i owdzie 
rzucić liść bobkowy, a także 
solą przysypać. Skrojone 
skóry naciera się również 
solą, zwija w trąbki i ukła- 
da w fasce podwierzchem. 
Można ich będzie użyć do 
barszczu, kapusty itp. Po 
ułożeniu przyciska się to 
wszystko krążkiem i kamie- 
niem, a otwór faski przy- 
kryvwa płótnem, bv do ma- 
rvnatv nie dostawał się kurz 
lub owady. Słoninę z ma- 
pynatv wybiera się po ka- 
wałku, stosownie do potrze- 
bv. Ten sposób przechowy- 
wania słoniny jest dla śpi- 
żarni wiejskiej najodpowie- 
aniejszy, 

«) Słonina anarynowana i 
wędzona. Celem uzyskania 
słominy trwałej i smacznej, 
poddają ją najpierw mary- 
nowanin, a co zwyczajnie 
czynią równocześnie z mary- 
nowaniem szynek i innvch 
mięsiw, trzymając je w ma- 
tvacie 10 do 15 dni, zale- 
żnie od grubości słoniny. 
Po umarynowaniu wędzi się 
słoninę w chłodnym dymie, 
by się nie obtapiała. Słonina 
taka jest bardzo topna tz., 
że daje dużo tłuszczu, a ma- 
ło skwarków. Pochodzi to z 
tąd, że przy wędzeniu traci 
dużo wilgoci. 

d) Słonina marynowana, 
wędzona i  paprykowana. 
Przy przyrządzaniu tej sło- 
niny postępuje się tak, jak 
z powyższą, z tą tylko ró- 
mica, że gdy słonina jest 
Już uwędzona, to się ją wsa- 
dza na kwandrans do gorą- 
cej wody. Po wyjęciu zaś i 
ochłodzeniu w zimnej wo- 
dzie, posypuje się taką sło- 
ninę gęsto tartą papryką, 
która niedopuszczając po- 
wietrza, utrzymuje ją cią- 
gle w stanie świeżym. Tak 
przyrządzona słonina nada- 
je się do jedzenia z chlebem, 
zamiast masła. Do papryko- 
wania możę także być użyta 
słonina, .solona na sucho, by- 
leby była z wieprza młode- 
go. 

Konserwowanie mięsiw. 

A) Zasolanie czyli mary- 
nowanie, a z niemiecka pe- 
klowanie. 

Świeża słonina za- 
wiera 75 do 80% wody. Wo- 
da w mięsie martwem roz- 
kłada się, a jej składniki łą- 
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czące się z innemi składnika- ; wszystkie 


mj mięsa dają cuchnące ga- 
zy, które ezynią mięso nie- 
zdatnem do spożycia. Na 
stwierdzenie powyższego za- 
patrywania możnaby przy— 
toczyć, że mięso wysuszone 


zupełnie, przechowuje się 
długie lata nie ulegając roz- 
kładowi. Najlepsza przeto 


metodą konserwowania mię- 
siwa byłoby suszenie, gdy- 
by wieprzowina przy susze- 
niu, prócz wody, nie traciła 
także i tłuszczu, i gdyby su- 
szenie nie kosztowało zbyt 
drogo, Z tych powodów przy 
konserwowaniu mięsiw sta- 
rają je tylko część wody u- 
sunąć, a zresztą usiłują przez 
nasycenie takimi Środkami, 
które rozwój baktervi gnij- 
nych powstęzymują od psu- 
cia je zabezpieczyć. Do ta- 
kich środków przeciwgnij- 
nych należy sól kuchenna i 
kreozot, znajdujący się w 
dymie. Dla tego to wieprzo- 
winę zasolają, a później ja 
wędzą. 

Zasolania rozróżniamy 
dwa sposoby: suchy i mo- 
kry. 

a) Zasolanie na sucho. 
Przy tym sposobie, według 
zachwalanej metody angiel- 
skiej, bierze się na 100 kg. 
mięsiwa 6 kg. prażonej soli 
topkowej, pół kg. sałetry i 1 
kg. cukru. Na jeden przeto 
kg. wieprzowiny wypadnie 
wziąść 60 gr. soli, 5 gr, sa- 
letry i 10 gr. cukru. Saletry 
dodaje się z tego powodu, 
że wieprzowina w ropie sol- 
nej nabiera zielonawego ko- 
loru, saletra zaś przywraca 
jej kolor czerwony. Saletra, 
dodana w większej ilości 
czyni mięso mniej sma- 
cznem. Cukier wpływa do- 
datnio na smak mięsa. 

Mięszaniną tych trzech 
inyredyenevi, które dla kró- 
thości będziemy nazywać so- 
lą, posypuje się najpierw 
dno solni. Somia może być 
koryto, na którem wieprza 
parzomo, może nią być wa- 
nienka, faska, beczułka lub 
tp. naczynie dębowe. Na po- 
solonem dnie solni układa 
się najpierw połcie słoniny, 
poprzednio dobrze solą na- 
tarte i posypuje je solą na 
l em. grubo, Teraz na poł- 
ciach układa się -szynki, 
zwracając je stroną mięsną 
ku górze i weiera w nie sól, 
tak długo, dopóki mięso sól 
w siebie wchłania. Przy za- 
solaniu szynek większych ro- 
bią otworv przy kościach, 
kolanowej i kłębowej i pa- 
kują w nie po garści soli. 
Pamiętać o tem należy, że 
wszelkie mięsiwa przed za- 
solaniem, czy to na sucho, 
czy w marynacie, powinny 
przez jeden dzień chłodnąć, 
by wykruszały. Zasolone na 
świeżo, wnet po zabiciu wie- 
prza, ziębną od soli na po- 
wierzchni oziębione, ściąga 
się i twardnieje, a wewnątrz 
pozostaje ciepłe, skutkiem 
czego zaparza się i nie kru- 
szeje, Z przytoczonego powo- 
du nie należy też mięsiw 
chłodzić na mrozie. Po na- 
soleniu szynek posypuje się 
je bobkowymi liśćmi, kolen- 
drą i zielem  angielskiem. 
Można dać także pieprzu w 
całych ziarnkach i jałowen. 
Zrobiwszy to zatyka się pró- 
żne miejsca mniejszymi ka- 
wałkami mięsa, poczem 
wszelkie szpary wypełnia so- 
lą, sypiąc jej na wierzch ty- 
le, by cała jej ilość przezna- 
czona dla danej masy mięsi- 
wa zużytą została. 


Po zasoleniu dobrze bę- 
dzie przyłożyć mięsiwa krą- 
żkiem i przycisnąć kamie- 
niem, by łatwej sok puściły. 
Teraz ustawia się solnicę 
nieco pochyło, by w najniż- 
szem jej miejscu mogła się 
zbierać powstająca ropa. 
Ropą tą czyli sosem trzeba 
trzy razy dnia polewać te 
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kawałki mięsa, 
które w niej nie leżą, gdyż 
inaczej ulegdyby  zepsuciu. 
Polewanie to można sobie u- 
łatwić, robiąc solnię z be- 
czułki dębowej, w takiej bo- 
wiem, po ułożeniu mięsiw, 
można osadzić drugie dno i 
z początku, codziennie, a pó- 
źniej, co dwa lub trzy dni 
można będzie beczułkę prze- 
wracać. Zresztą i przy o- 
twartych naczyniach zlewa- 
nie późniejsze, gdy już mię- 
siwo dużo ropy puści, będzie 
mniej uciążliwem. Natomiast 
słabą stronu tego sposobu 
solenią bywa to, że mięsiwo, 
leżące w solni na wierzchu, 
jeśli tylko nie bywa staran- 
nie ropą polewane, bardzo 
łatwo podlega zepsuciu. Nie 
można także zapominać o 
przekładainu i przewracaniu 
mięsiwa, te bowiem kawał- 
ki, które leżą przygniecione 
na dnie soli, wprawdzie sa- 
me sok puszczają lecz ropy 
wchłaniać nie mogą. 

b) Zasolanie ropą. Przy 
tym sposobie nie zachodzi o0- 
bawa zepsucia mięsiwa, bo 
tu wszystko spoczywa w roz. 
tworze solnym, skutkiem cze- 
go bakterye gnilne, unoszą- 
ce się w powietrzu nie mogą 
się z nim zetknąć, Mięsiwa, 
po wychłodzeniu układa się 
tu w soli, podobnie jak przy 
sposobie suchym i zalewa 
ropą, sporządzona z 36 litr. 
przegotowanej wody, w któ- 
rej rozpuszczono 6 kg. su- 
chej soli, pół kg. saletry i 1 
kg. cukru, licząc to wszystko 
na 100 kg. mięsiwa. Rozumie 
się, że i przy tym sposobie 


trzeba  mięsiwo  potrząsać 
bobkowymi liśćmi, kolendrą, 
ztelem  angielskiem, pie- 
przem, jałowcem, a nawet 


wrzucić jeden lub dwa zą- 
bki ezosnku. Niekiedy pra- 
ktykują to w ten sposóh, że 
przez kilka dni zasolają 
szynki na sucho, a potem do- 
piero dają je do marynaty. 
Naczynia z mięsiwem trzeba 
chronić od mrozu, nie można 
ich atoli trzymać w miej- 
scach za ciepłych.  Najle- 
pszym dla nich przechow- 
kiem na zimę będzie prze- 
wiewna sucha piwnica, a na 
lato niezatęchła lodownia. 
Do mięsiw trzeba zajrzeć i 
od czasu do czasu poprzekła- 
dać, by kawałki leżące w 
marynacie u wierzchu przy- 
szły na spód i na odwrót. 

Z mięsiw trzyma się szym- 
ki i słoninę w marynacie 
przez trzy tygodnie, schaby 
będą dobre po dwóch tygo- 
dniach, ozory po dziesięciu 
dniach a szynki westfalskie 
po ośmiu dniach. Szynki z 
wieprzy starszych, trzeba 
trzymać w marynacie o 8 
do 10-ciu dni dłużej. Maryno- 
wane mięsiwa po wyjęciu z 
ropy odstawia się zaraz do 
wędzenia. 

Przy marynowaniu trzeba 
wogóle przestrzegać, by się 
ropa nie zepsuła. Psucie tej- 
że poznaje się po niemiłym 
zapachu i po kolorze piany, 
która się zbiera na powie- 
rzchni ropy. Gdy piana przy- 
bierze kolor ciemno - niebie- 
skawy, to jest zepsuta. Trze- 
ba wtedy ropę zmienić, 

b) Wędzenie ma na celu 
zasolone mięso jeszcze bar- 
dziej uczynić trwalszem, do- 
konywa zaś tego w dwoja- 
ki sposób: raz przez wysu- 
szenie, powtóre przy nasy- 
cenie go produktami niedo- 
kładnego spalenia drzewa, 
a. mianowicie: kreozotem 
octem drzewnym i kwasem 
karbolowym, które to ciała 
nie dopuszczają do rozwoju 
jednak wodobakteryj lub 
bakteryj gnilnych. Ażeby 

jednak woda mogła wyjść z 
mięsiwa, a jej miejsce mo- 
gły zająć powyższe wspo 
mniane ciała, musi wędze- 
nie odbywać się w dymie, 
nie bardzo gorącym; w go- 
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rącu bowiem ścinają się w 
mięsie ciała _ białkowate, 
skutkiem czego, szczególnie 
na ich powierzchni, jako na 
gorąco najbardziej wysta- 
wionej, wytwarza się skoru- 
pa, która nie dozwala, ani 
na uchodzenie wody, ani na 
wnikanie dymu do wnętrza 
mięsiw. Dym nie powinien 
bvć równie za chłodny,* w 
takim bowiem razie na mię- 
siwach osadza się rosa. Ta z 
sadzą wytwarza warstwę 
czarnego błota, które nie do- 
puszcza, by mięso wyschło 
i dymem się nasyciło. To też 
w wędzarniach takich, w 
których w dzień bywa za 
gorąca, a w nocy za zimno, 
wędzenie trwa mięsiącami, 
dając w rezultacie produkt 
na oko mniej ponętny i 
mniej snraczny. By się tak 
nie działo, ciepłota dymu w 
wędzarni nie powinna opa- 
dać poiżej 30% R., ani nie 
ma się wznosić po nad 10% 
R. Taka ciepłota dymu da 
osiągnąć mniej więcej w od- 
ległości dwa i pół do 3 m. 
od ogniska. W  wędzarniach 
większych masarni wiesza- 
ja mięsiwa jeszcze bliżej o- 
gniska, tam też wędzenie 
trwa zaledwie trzy do pięciu 
godzin. Rozumie się, że przy 
takiem wędzeniu dużo tłu- 
szczu wysmaża się i spada 
do ognia podsycając go u-- 
stawicznie, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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DLA CIERPIĄCYCH. 
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Ks. B. L. Miller, misyonarz, 

poleca KÓBOLO, jako najskuteczniej: 
sze lekaratwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by piue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, 1eumatyzm itp. : 

Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na- 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pan 
lina str., Chicago NI. 


Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyczne, *'Kumo- 
szka”'. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: '' Kumoszka'', 
519 Milwaukee ave., Chicago, Il. 


ZRODL 


"Tą nazwą szczyci się The Col- 
lins New York Medical Institute, 
poniewaz nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
się w Nim skutecznie następu- 
Jące choroby: 

Báli katar żołądka, dyspepzya, neuralgia, 
bóli zawrót glowy, ból krzyża, piersii pleców, 
chorobą nerek i wątroby, ból gardła i oczu, 
febra, wyrzuty, wrzody i liszaje, zatrucia 
krwi. wypadanie włosów, wszelkiego rodzaju 
choroby weneryczne i sekrctne, csłabienie 
pamięci, choraby maciczne, nieregularność 
peryodówi białe upławy i wielo innych cier- 
pień, jak męzczyzn tak kobiet i dzieci. Sio- 
wem nie ma choroby która by nić została po= 
konaną przez. 


THE COLLINS N. Y- 


MEDICAL INSTITUTE 


140 WEST. 34th ST. 
NEW YORE, N- ©. 


Znakomitą książkę pod tytułem 
— *Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy zą przys- 
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią- 
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stale i rady- 
kalnie wyleczać. Piszcie więc-po 
nię. 
Godziny offisowe od 10 rano do 
5 wierzór. W Niedzielę od Iro 
rano do 1 w poł. 


25 DOLLAROW NAGRODY |! 

Erayntepnjemy do Wydawnictwa nowego 
Pima iezigcznego, i chcemy temu pismn 
nadać stosowny nagłówek czyli nazwę. Kto 
nam poda maa osownisJązy nagłówek otrzyma 
za to 25 Dollarów. Przyszlijcie zaraz awój do- 
kładny adress. a poszlamy wam wszelkie in- 
formacye i wyiłumaczenie, tak, że każdy bę- 
dzie w możności mtarać mię o tę nagrodę. Pisz- 
cła dzić zaras, adres: The Press, P. O. © A. 
174., Wentfield, Mass. 140] 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘1 Uniwerstytetu Ludowego'' w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłonchowa. Cena ... ... Be. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmutdzkie- 

go. Cena - 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego SŚmiłow: 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakresli? Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Il. 


7a 1 kupić szczero-złety 
Kto cnce iw grebrny zega 
rek, łańeuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi ná 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog. ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 


533 Noble at., Chicago NIl 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nia dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HQUSE, 531 Noble st., Chica- 
go 1i. (x) 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, HA wa=ń sad, 
Przyślijcie 50 oent. w 2 emowwwYch znacz. 
kach pocztowych za jedno Fasbałaazko lub 
31.00 na 3 rudełeczk”. 
EDICURA MASCI. 
Pieniadze także można przesłać przes 
Order, Ł.spresa, Check lub Registered 


Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
t--odnlu) pocenie nóg | rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie TARA wazo: 
mu zdrowiu — jeflií użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną chorohę te napias- 
cie do nas, a my chetnie odpiszemy i danie- 
niemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
oie niywać, Porada armo. Adren: 

PEDICURA X+EMEDY 00. NOT INO. 

E. P. Leischner, Ohemiat. 
460 N. Robey str., OHICAGO, ILL 


Polsk» Ruski Doktór M. Ziselman. 


Pamiętajcie: 1 
Parmenter atr., 
Boston, Masa. 
Mieszkam na 


pierwasżem piętrze, 
białe drzwi. Wyle 
czę wszelkie choro- 
by nawet cbronicz 
ne, bardzo skutecznie. Nie uduwajcie 
się po mnie do apteki, która się znajdu 
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 ło 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele- 
fon 1967 — 3 Richmond. (oct. 9) 


DOBRE RADY. 


Jatell chcenz wiedsioć 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoja nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady”, a 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin: 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 


r 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cen.8. Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle Í napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką, 


Wyszła z druku książka p. t. 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 
LEKARSTW I BEZ OPERACYL 


s która oprócz tego 
e 


zawiera takie taje- 
~ 


mnice: 

Jak mię robi go- 
Yrzkie i lecznice wi- 

na. 

Jak nabyć lub zredukować nadmiar 
tłuszczu. 

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny. 

Co robić ażcby nabyć piękne i bujne 
włosy. 

Jak usunąć piegi i żółte place z twa. 
rzy i inne ważne rzeczy. 

Wartość tej książki jest $1.50, lecz 
ażeby każdy mógł ją nabyć, wyślemy 
pocztą opłaconą, za otrzymaniem tylko 
30 ct. 

Przyślijcie w markach lubsrebrem a- 
dresując: 

J. M. RUTKOWSKI, 
829 Fillmore Ave., .. BUFFALO, N. Y. 

Książka ta dużego formatui zawiera 
112 stronnic. 


DOŚWIADCZONA 1 UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


x dłuoletnią praktyką, poleca uła usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela takia akutecznie rad pod kierowni: 
etyem doktora w różnych dolegliwościach | 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolesnej lub brakn regularności, upła- 
wach, zwracaniu, pnchnięcin nóg i innvch 
przypadłościach  niewieńcich | przypadłeś- 
ciach dyakratnech. Ma urządzone pokoje de 
adbycia ałabości. Przyjmujemy takłe aku- 
uzarki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, IL. 


Tal. wmiaszkanin: Monroa 1808. 
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e. 
Tabakierki i tytonierki ad 106. do $2.00. 
EK. 8. Popowa funt po 

1. 


CHICAGO, ILL. 


Maszynki do papierosów sztuka po . 106. 
Gilży do papieroaów metka po 70, 106. i 


i TYTONIU, CYGAE, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. | 
a FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH CENACH. 
=, 
4 Turecki tytoń, funt po 81.50, $1.75, 92.- Bibułki za tuzin paczek 200., 25e., Se. + 
B 00, $8,00, 34.00 i $5.00. I SC R TS 45 ot. 
| | funt pa 50 ct., 60 ct. 750, Cygarniczki grnszka jabłonkowe i o- 5 
ALPOPOR ODPO "A i $1.00. rzechowe po ..... c., 80., i 106. |) 
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HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed' 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy e $5.50 a wyślemy mu 
przez expres I d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską tirmą wysyłkową, bo już Istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonil mamy na składzie 
Zegarki męzkiai damskie, Łańcuszki, Brezzki, Brana 
zaletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nażyki, Kułążki do mabe- 
żaństwa, Stereoskapy I wideki, Mówiące maszyn- 
ki I t. d. Kto Jeszcze nlema naszego katalogu niech nam przyśle }* markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie: 
359 W. Chicago Ave, CHIGAGD, ILL. 


NALEPINSKI MDSE. GO. 
PRZEZ 


50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Harmonia lical! wysoka £ cali azeroka 10 kla- 
wiszy, 8atopay, A rzędy piazcrałok cena $5.50. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CoO., 


22 — 6th Ave., P. A1, CHICAGO, ILL., U. 8. A. 


Zadawalniamy I 
naszych kostu- E 
merów pod każ- 

dym względem. gi 


Firma nasza 
istnieje od 
przeszło 12 lat. 


PANOWIE RODACY! PROSIMY CZYTAC NASZE OGŁOSZENIE! 


Jest to jedyny, od dawna znany każdemu Polski Bankier 
i Notaryusz, jaki nigdy nie żałował trudu, by Rodakom &@ 
we wszelkich kłopotach udzielać pomocy i rady. — Ty- 
siące ludzi zawdzięcza nam ich istnienie w ameryce. — 
Teraz prosimy Was, jeśli KTO TERAZ MA JECHAC DO $ 
lzydor Herz KRAJU, to zanim ma wyruszyć w drogę, to niech nas się I 
o to najpierw zapytal Z pewnością nikt nie pożałuje. a 
My wysyłamy teraz na najszybszych okrętach expreso- 
Banker INotaryugz ge 4 im = każdym tygodniu. — ne P kompa $ 
2 Carlisle st,  niczne i prawdziwe. Czekamy każdego na dypie, odprowa- jj 
NEW YORK. dzamy wraz z rzeczami na szyf. Czekujemy rzeczy przyj 
szyfie w porządku. — Staramy się o wygodny nocleg dla jg 
każdego. Piszcie do nas po informacye co do wyjazdu do a 
kraju. — Odpowiedź zaraz każdy dostanie! sił 


Sprowadza każdego z kraju na takichsamych dosko- E 
lzydor Herz nałych szyfach, expresowych, po cenach kompanicznych. B 
"RE Pasażerowie z kraju jadący, są pod opieką agentów kom- S 
Banker iNotaryusz panicznych po całej ich drodze. — Wysyłamy wszelkie g 
2 Carlisle st, pieniądze do kraju po najniższym kursie. Ręczymy za 


NEW YORE. każdy cent i za doręczenie najwyżej w 12 dze 

r 7 mvta się: kłopoty woi kowe (« -olę, ćwiczenia 
F ati Kto chce dłużne pie, ze prędko z kra- T 

Izydor agnuć1 Kło ma spadki odebraćf Sto ma proces o 

gruat? Kto Ma dęty EE AMRA eai 

j zedaz o 
Bankari Kotaryuz wykowach Dokumenty wa Igan o wać t Eta entesa M 
182¢18 a 

2 carinii porada: IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, Z Oar- m 
NEW YORE. lisie st, Dept ''D''. NEW YORE. E 
TE at BB GZ a D S O G DD A O 
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Darmo dla ciebie I 

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Pi uide wem 
cierpiącej na chore- 

by kobiece. 


Jestem kobietą. 
Znam kobieca cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo. á 

Poálę pooztą zupelnie beapiatnia moja domowa 
leczenia każdej cierpiącej na choroby kobiece wras s 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ke- 
bietom a tem lekaratwie— tobie, exzytalniczke, twaj 
©órce, mataa lub sioatraa. Chog wam powiedziać, jak 
alọ leczyć w domn bas pomocy lekarskiej. Mętczyśni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moja 
lekarstwo domowe Jest hbazpiecznem i pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
dzielanie Parycdów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy- 
dzielin; także na ból Głowy, Krzyta i żołądka, przy- 
gmiębienie umyslu, narwowość, melancholiq, skłom- 
ność do płaczu, goraczka, zmartwienia, choroba ne- 
rak i pęcherza, spowodowane słabością właściwą ke- 
bietom. 

Pońlę wam zńpałną 10 dniową kuracyq zupełnie 
darmo, jako dowód, ża możacie się w domu wyleauyć 
łatwo, azybko i napewno. Pamiętajcie, ża nio was to nia będzia towało, aby apróbowań 
tego lekaratwa; a jeżeli solie życzycie przedłużyć kuracyę, będzia s to kosztowale eke- 
łe 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nia będzie wam to przeaska- 
dzało w wanzem zajęciu. Tylko przyślijcia mi dokładny swój adres, opiazcie dokladnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam takie awoją książkę *''WOMEN'8 OWN MEDICAL ADVISER'' z jlnatracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki upouób możecia się latwo wyleczyć w de 
mu. Każda kobiete powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie mogła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że ''mnuaicie mieć oparaayg''. WY możacia o sabie sa- 
decydować. Tyniące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekaratwam. Laezy ono młodych 

1 starych. Matkom, córkom dam dokładne wakazówki leczania się w domu z upławów, 
Blednicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania. 

Gdziekolwiak mieszkacie, mogę wam wakazać kobiety w waszaj okolicy, które wam 
chętnie polecą | dowiodą, ie ta Domowa Kuracya leczy wazelkie ehorohy kobiaca i aaynl 
je nilnemi, zdrowemi i azczęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i kaiążkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności juń się mie 
doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. 8. A. 


ZUPBŁNIE DARMO| 


Jeżeli cierpisz na bis- 
łe upławy,  apadnięcie 
zz rer Ay T 

peryody, s- 
zupe lub inng aare 

wylecaon yć me 
żesz zupełna za darma, 
lecz opiax cierpienia i 
isz informacye, sa- 
å jezając 20. mark na 


Adres: Mra, 8. 
HON, SOUTH BEND, Ind., BOX E. |sept27| 


O 17 Kamieniach 
Zegarek kolejowy.. 


Patenu'wany regulator, 
nakręcany trzonkiam, 
ro miar męzki lub 
damaki. 18 karatowy 
©xyntem złotem napel- 
niany kapera pięknie 
. 


, EGA B- 
NA 24 LAT SPECIAL 
(YA 
- a NA OFERTA: Poayb m D A R M [0) l 
rr O pod jakimko wi'k adresem C. C. B. 
751 koaza przesyłki, Z prawen. uprzednie Kta chce otrzymać najnowszy katalog 
jez am'ne"'ania. W razie nie znalezienia go kaiążek do nabożeństwa, owleściowych 


wa 
MIĘTA. 
rek zap acić $ 35.00 w innem miejscu.6 Bardzo 
14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCA i BRE- 

ARMO s każdym zegactiem. RICRLRIM | 
WATCH CO. 500 Atheneum Bldg., CHIOA- 
ao. (Mov 1) 


NIE PŁ'Ć ANI CENTA! PA artykułów religijnych i wielu innych rzeczy, 
niech nam przyśle swój dokładny adras, a 
my mu wysziemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI 


1070 Broadway, Buffalo, %, Y.|40| 


s „m 
E będziesz mus'ał ga taki ram ze 


. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Rozmaitości. 


Wśród burzy. 
Niespodziana burza 110Z- 


JESZCZE 
Wiadomości z Polski. 
Port drzewny w Toruniu. 


W Toruniu rozpoczęto bu. 
dowę nowego wielkiego por-- 
tu dla drzewa, spławianego 
Wisłą z Królestwa Polskiego 
i Galicyi. Port ten będzie 
miał 5,000 metrów długości 
i 900 metrów szerokości. Pi- 
sma niemieckie, donoszą o tej 
nowej budowie, stwierdzają, 
że w roku 1906 spławiono z 
Królestwa Polskiego i Gali-- 
cyi do Torunia drzewa za 55 
milionów marek, a w roku 
1907 za 49 milionów ma- 
rek. 


Pożar kościoła. 
W Głoczałkowicach spalił 


się przed kilku tygodniami | mi śledziła zwolna, lecz nie- 
wieczorem do szczętu nasz | ubłaganie posuwały się na- 


kościół. Był on budowany z 
drzewa i już około 400 lat 
stary. Pożar spostrzeżono 
krótko po 7 godzinie wie- 
czorem, a rozszerzył się tak 
szybko, że o gaszeniu nie 
było mowy, Nawet Prze- 
najświętszego Sakramentu 
nie zdołano uratować. Przy- 
czyna pożaru dotychczas je- 
szcze nie stwierdzona. 


huczała się nad górami, któ- 
re w jednej prawie chwili 
pokryły się śniegiem, cho- 


Zaledwie znalazła się za 
progiem wicher z taką siłą 
wpadł na nią iż z trudem 
wielkim zdołała się utrzy- 
mać na nogach, Otoczyły ją 
ciemności _ nieprzeniknione, 
tak, iż nic absolutnie nie wi- 
działa. 


ciaż do zimy było jeszcze da- 
leko. Białe tumany, unoszo- 
ne gwałtownymi podmucha- 
mi wiatru przysłaniały wszy- 
stko, tak, że chwilami o dwa 
kroki nie w koło siebie do- 
strzedz nie można było. 
Anusia, przykucnąwszy w 
nogach łóżka matki, nasłu- 
chiwała trwożnie szalejącej 
za oknami nawałnicy, a nie- 
pokój coraz większy wkra- 
dał się do jej serduszka. Po- 
ciemniałemi z trwogi ocza- 


W pierwszej chwili ogar- 
nęła ją chęć nieprzezwycię- 
żona zawrócić, ukryć się w 
zacisznym domku, lecz wów- 
czas, coby było? Tato straci 
posadę i zostaną zupełnie 
bez środków do życia, pośród 
obcych... z chorą mateczką.. 
ścisnęła silniej latarnię w 
ręce i ruszyła naprzód. 

Co to się przez tę parę go- 
dzin porobiło tutaj!; Znaną 
ścieżynkę, prowadzącą do 
toru kolejowego Śnieg zasy- 
pał doszczętnie. Miejscami 
potworzyły się góry, przez 
które Anusia zaledwie prze- 
brnąć mogła, tonąc w nich 
powyżej pasa, chwilami 
wpadała w rowy, z których 
z trudem mogła wybrnąć. 

Kilkanaście kroków, dzie- 
lący ich domek od toru, wy- 
dało się dziewczynie tym ra- 
zem olbrzymią przestrzenią. 

Nagle przez głowę jej 


przód. 

— Jeżeli tatko nie wróci 
za kwadrans... Ach, zdaje się 
że idzie! 

Zerwała się i pobiegła do 
drzwi. Tak, najwyraźniej 
któś puka. | 

Wyszła do sieni i otwo- 
rzyła. W jednej chwili wi- 
cher wyrwał jej z rąk drzwi 
i począł nimi szarpać niemi- 


łosiernie. 


Miła niespodzianka. 


Różne niespodzianki zapi- 
sywały już gazety, ale wypa- 
dek, jaki niedawno temu za- 
szedł, jest pierwszy 1 zape- 
wne odosobiony pozostanie 
w dziejach ludzkości. Oto 
przed kilku tygodniami stał 


„się 78 letni Jan Hałama w 


Polskiej Bystrej na Śląsku 
ojcem i pradziadkiem ró- 
wnocześnie. Żona jego poro- 
dziła mu bowiem syna, a w 
tym czasie wnuczka jego wy- 
dała na świat silnego chłop- 
ca. 
Ten ostatni więc z dzia- 
dkiem swym znajduje się w 
jednym i tym samym wieku. 


Sprzedawczycy. 

Zamożay włościanin Dy-- 
balski sprzedał swoje gospo- 
darstwo we wsi Kałdus, o- 
dejmujące 420 morgów, ko- 
misyi kolonizacyjnej za 260- 
000 marek. *'Zarobił”” na tej 
frymarce ziemią ojczystą 90- 
000 marek. 

P. Stanisław Trzebiński, 
który przed kilku laty sprze. 
dał swą posiadłość Tarkowo 
w pow. inowrocławskim ko- 
misyi kolonizacyjnej, rozpo- 
czął według wiadomości pism 
poznańskich z komisyą ukła- 
dy w sprawie sprzedania 
swego ostatniego majątku, 
Bożejewiczek pod Żninem. 


Udany napad z rabunkiem. 


W Poznaniu wydarzył się 
tajemniczy wypadek. Otóż 
pewnego dnia znaleziono in- 
żyniera Jasiaka, skrępowa- 
nego w łóżku i z zakneblowa- 
nemi ustami, Gdy go uwol- 
niono z więzów, opowiadał, 
iż w nocy zakradło się do 
jego mieszkania dwóch ra— 
busiów, którzy go skrępowa- 
li, że się ruszyć nie mógł, a 
następnie zrabowali złoty ze- 
garek i z żelaznej szafy 8000 
mk. Policyi kryminalnej 
podpadło, iż rzekomo obra-- 
bowany inżynier nie mógł do_ 
wieść, skąd miał tyle pienię- 
dzy, a nadto, że był w pe- 
wnym towarzystwie wysoko 
zabezpieczony na wypadek 
kradzieży z włamaniem i że 
pozbył się dwóch psów, któ- 
re przed tygodniem posia- 
dał. Dochodzenią policyi wy- 
kazały, iż inżynier umówił 
się z pewnym znajomym 0- 
grodnikiem, a ten urządził 
ów nocny napad, aby inży- 
nier mógł otrzymać swą su- 
mę z zabezpieczenia. W mie- 
szkamiu ogrodnika znaleziono 
też rzekomo skradziony  ze- 
garek. 


z a M w a 


— Tatku! to wy? 

Odpowiedział tylko świst 
wichru, który wpadł do sie- 
ni, niosąc z sobą falę kłę- 
biącego się, mokrego śniegu. 

Anusia westchnęła ciężko. 

— Ach! znowu się pomy- 
liłam! — szepnęła i poczęła 
się mocować z wichrem, aby 
zamknąć drzwi. 


— Anusiu! Anusiu! — 
rozległo się wołanie z izby. 
;— Idę, idę,  mateezko. 


Tylko ten wicher... O, już 
zamknęłam! 

Gdy weszła do izby, oczy 
chorej matki utkwione by- 
ły we wskazówki zegara. 

— Anusiu, za 15 minut 
przyjdzie pociąg, a ojca nie 
ma! — mówiła chora z go- 
rączkowym niepokojem. 

— Pewnie tatko obchodzi 
linię... — uspokajająco za- 
częła Anusia. 

A latarnia? Wszakże 
jest w domu? 

Tak, to prawda. Na to A- 
nusia nie umiała dać odpo- 
wiedzi. Ach, czemuż ten tat- 
ko poszedł dziś właśnie, sko- 
ro się zanosiło na burze? 
Lecz co było robić, skoro 
pan naczelnik kazał, aby ko- 
niecznie zaraz stawił się!... 

— Anusiu, co to będzie, 
jeżeli ojciee nie przyjdzie? 
— zapytała znowu chora. 

— Ach, uspokoj się, ma- 
teczko, tatko nadejdzłe w 
tej chwili! 

— A jeżeli nie nadejdzie? 

— O i wtedy nie będzie 
nie strasznego. Wiezmę la- 
tarnię i pójdę! — swobodnie 
odpowiedziała Anusia, aby 
ta nie dojrzała niepokoju i 
lęku na jej twarzy. 

Wyjść na taki czas i stać 
tam w polu, podczas strasz- 
nej burzy, sama, samuteńka, 
pociąg czasami się spóźniał 
o kwadrans, pół godziny. 
Dreszez przebiegł po ramio- 
nach dziewczynki. 

Zegar począł wydzwaniać 
godzinę. 

Zostało 
minut. 

Trzeba było się zdecydo- 
wać, bo potem mogło być 
za późno. 

— Idę, mateczka! Bądź 
spokojna, wiem, co trzeba 
robić. Wszak nieraz stałam. 
za ojczulka. 

— Ale nie podczas burzy. 

—Ach, burza mi nie nie 
zrobi. Przecież to nie mówi- 
ła Anusia, ubierając się w 
serdaczek i zarzucając szal 
na głowę. 

Wzięła zapaloną latarnię. 

— Do widzenia, mateczko! 
Zaraz wrócę. A może tatusia 
spotkam — rzekła wycho- 
dzac. 


jeszcze dziesięć 
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przebiegła myśl. A jeżeli, i 
na torze potworzyły się ta- 
kie zaspy, Zwykle tatko ob- 
chodził całą linię, a jeżeli... 

Ogłuszający huk przeszył 
powietrze, poprzez wycie i 
świst wiatru... Mnusia Za- 
trzymała się, skamieniała z 
przerażenia. 

Wiedziała ona dobrze, co 
znaczył taki huk, znała je- 
go znaczenie; wszak tu w gó- 
rach mieszkała już przez 
dwa lata, od czasu, jak ojca 
jej, strażnika kolejowego 
przesiedlono daleko w głąb 
Niemiec. 

Ach, taki huk wydawał 
głaz, bo się odrywał od ska- 
ły i staczał na dół! 

Jeżeli taki głaz spadł na 
tor i zagrodził drogę pocią- 
gowi? 

Anusia prześpieszyła kro- 
ku, biegła prawie. Przypo- 
mniał jej się ten głaz, zwie- 
szony nad samym torem, 
jakby przylepiony do skały.. 
pokazywała go tatce i zaw- 
sze się bała, że on kiedyś ru- 
nie! 

Otóż i tor. 

Przyświecając sobie latar- 
nią, szła naprzód, oglądając 
sobie szyny. Były one gdzie- 
niegdzie przysypane śnie- 
giem, lecz wielkich zasp nie 
było. 

Nagle krzyknęła! Przypu- 
szczenie, które mroziło jej 
serce straszliwą obawą, sta- 
ło się prawdą; w poprzek 
szyn leżał wielki odłam gra- 
nitu. 

Anusia załamała 
bezbrzeżnej rozpaczy! 

Co robić? 

— Tatku! Tatusiu! Ojcze! 
— krzyknęła, lecz głos tonął 
w ryczących odgłosach bu- 
rzy. 

Pociąg mógł nadejść lada 
chwila. 

Anusia wiedziała, co się 
wówczas stanie. Morze pło- 
mieni i krwi jęki i okrzyki, 
rozpaczy, straszny obraz 
znisżczenia stanął jej żywo 
przed oczami. 

Była wszakże bardzo sil- 
na. Wszyscy jej to mówili, 
podziwiali jej siłę, 

Wytężyła ramiona i z ca- 
łej siły poczęła pchać głaz, 
lecz ten ani drgnął! Powtó- 
rzyła wysiłki raz, drugi, trze- 


ręce w 


Głaz leżał spokojny, nie- 
wzruszony, urągając wysił- 
kom dziecka. 

Nagle, o Boże! Powietrze 
przeszył przeciągły świst. 
Po przez tumany nawałnicy 
zamigotały światełka! 

— Pociąg! Stójciej Stój- 
cie! — nieludzkim głosem 
ryknęła Anusia i unosząc w 


górę czerwoną latarnię, po- | któreby Purpurę rozbić mo- 


biegła naprzeciw nadchodzą- 
cego pociągu. 

Biegła, krzycząc i macha- 
jac latarnią, z obłędem prze- 
strachu w oczach, wprost na 


gły. Niech huragan przewra- 


ca morze — Purpura popły- 
nie dalej. i 
I Purpura płynęła isto- 


tnie dumna i wspaniala. 
Przechodziły lata całe, a 
ona — nietylko sama zda- 


lokomotywę... 
Świst drugi, przeciągły,na- 


„dziecie? 


wołujący, świst trzeci.. Anu- 
si wydaje się, że słyszy pra- 
cę kół gwałtownie wstrzy- 
manych, maszyna sapie... 
— Stójcie! — krzyknęła 
raz jeszcze, podniosła latar- 
nię wyżej i padła na szyny. 


Gdy otworzyła oczy, uj- 
rzała się otoczoną przez tłum 
ludzi, klęczący w koło niej i 
wykrzykując w  niezrozu- 
miałych językach jakieś wy- 
razy, w których znać było 
wielką bezbrzeżną radość. 
Niektórzy w uniesieniu cało- 


wali jej zziębłe, małe rączę- 


ta, niektórzy szlochali gło- 
śno. 

— Gdzie tatko? — zapy- 
tała, lecz zaraz roześmiała 
się do siebie: wszak tu jej 
nikt nie rozumie jest w ob- 
cym kraju. 

Gdy nagle po przez tłum 
przedostał się do niej jakiś 
podróżny. 

— Dziecko! Tyś jest Pol- 
ką! Ty, wybawicielka tylu, | 
podziwiają wszyscy, jesteś | 
moją rodaczką. 

Na dźwięk swego ojczyste- 
go języka Anusia zerwała 
się i rzuciła nieznajomemu 
na szyję. 

Lecz wzrusznie, jakie prze- 
była, było zbyt silne; na rę- 
kach nieznajomego zemdla- 
ła po raz drugi. 


Przeszkodę usunięto i po- 
ciąg poszedł dalej, unosząc 
ze sobą podróżnych, błogo- 
sławiących małą wybawi- 
cielkę dla której złożono na 
ręce chorej matki dość zna- 
czną sumę pieniędzy. 

Oprócz tego zarząd kolei 
nagrodził dzielną dziewczyn- 
kę, dając jej parę tysięcy 
marek i wystarał się dla 
niej o order za męstwo! 

Lecz nad to wszystko, nad 
myśl nawet, iż za otrzyma- 
ne pieniądze będzie można 
wyleczyć 'mateczkęź cieszy- 
ło Anusię to błogie przeko- 
nanie, iż swoją odwagą oca- 
liła życie dziesiątkom ludzi. 


Legęda żeglarska. 

Był okręt, który zwał się 
Purpura, tak wielki i silny, 
że się nie bał wichrów, ani 
bałwanów, choćby najstra- 
szniejszych. P 

I płynął ciągle z rozpię- 
tymi żaglami, spinał się na 
spiętrzone wały i płynął w 
dal, z żaglami w słońcu, tak 
szybko, że aż piana warcza- 
ła mu po bokach, a za nim 
ciągnęła się szeroka i długa 
droga świetlista. 

— To pyszny statek; — 
mówili żeglarze z innych o- 
krętów. 

A czasem pytali załogę 
Punmpury: 

— Hej ludzie! dokąd je- 


— Dokąd wiatr wieje! — 
odpowiedzieli majtkowie. 

— Ostróżnie! tam wichry 
i skały! 

W odpowiedzi na prze- 
strogę, wiatr tylko odniósł 
pieśni tak szumiącej, jak bu- 
rza sama: 

‘Wesoło płyńmy, weso- 
ło!” 

Szczęśliwe było życie za- 
łogi na tym statku. Majtko- 
wie, zaufani w jego wielkość 
i dzielność, drwili z niebez- 
pieczeństwa. Sroga panowała 
karność na innych okrętach, 
ale na Purpurze każdy robił, 
co chciał. 

Życie tam było ustawi- 
cznem Świętem. Szczęśliwie 
przebyte burze i pokruszone 
skały, zwiększały jeszcze za- 
ufanie. Nie ma — mówiono 
— takich fal ni takich burz, 


wała się być niezłomną, ale 
ratowała jeszcze inne statki 
i przygarmiałą rozbitków na 
swój pokład. 

Ślepa wiara w jej siłę 
zwiększała się z dniem każ- 
dym w sercach załogi. Że- 


I Purpura tonęła napra- 


glarze zleniwieli w szczęściu | 


i zapomnieli sztuki żeglar- 
skiej. Purpura sama popły- 
nie — mówili. — Poco pra- 
cować, poco baczyć na sta- 
tek, pilnować steru, masztów 
żagli i lin, poco żyć w tru- 
dzie i pocie czoła, gdy sta- 
tek, jak bóstwo nieśmiertel- 
ny? 

** Wesoło 
soło!”” 

I płynęli jeszcze długie 
lata. Aż wreszcie z upływem 
czasu załoga  zniewieściała, 
zaniedbała obowiązków i 
nikt nie wiedział, że statek 
począł się psuć. Słona woda 
przeżerała belki, potężne 
wiązania rozluźniły się, fa- 
le poodzierały burty, maszty 


płyńmy, we- 


popróchniały, a żagle zetliły | 


się na powietrzu. 

Wszelako głosy rozsądku 
poczęły się podnosić: 

— Strzeżcie się! — mó- 
wili niektórzy majtkowie. 

— Nie to! płyniemy z falą! 
— odpowiedżiała większość 
marynarzy. 

Tymczasem pewnego razu 
wybuchła taka burza, jakiej 
dotychczas nie bywało na 
morzu. Wichry zmieszały o- 
cean z chmurami w jeden 
piekielny zamęt. Powstały 
słupy wodne i leciały z hu- 
kiem na Purpurę, straszne, 
spienione, rwące. Dopadłszy 
statku, wpiłv go aż na dno 
morza, potem rzuciły ku 
chmurom, potem 


łe związania statku i nagle 
krzyk straszy rozległ się na 
pokładzie: 

— Purpura tonie! 


każdym takim wypadku 


chronjezne zapalenie 


niach moczowych, 


i $1.25 za butelkę. 


POZYTYTYWYYCYKZZKKKZZZCZKKIZZZKKA SKK AAA kk 


zwaliły | 
znów na dno. Pękły zwątla- | 


wdę, a załoga, odwykła od 
trudów i żeglugi, nie wie- 
działa, jak ją ratować! 

Lecz po pierwszej chwili 
przerażenia, wściekłość za- 
wrzałą w sercach, bo kochali 
jednak swój statek maryna- 
rze. 

Więc zerwali się wszyscy 
i poczęli bić z dział do wi- 
chrów i fal spienionych, a 
potem chwyciwszy co kto 
miał pod ręka, poczęli chło- 
stać morze, które chciało 
zatopić Purpurę. 

Lecz fale były silniejsze 
od żeglarzy. Działa zalane u- 
milkły. Olbrzymie wichry 
porwałyv wielu walczących i 
uniosły w odmęt wodny. Za- 
łoga zmniejszała się z każdą 
chwilą — ale walczyła jesz- 
cze. Zalani, na wpół oślepli, 
pokryci górą pian, żeglarze 


| walezyli do upadłego. 


Chwilami sił im ` brakło, 


jale po krótkim spoczynku 


| Nakoniec ręce im 


znów zrywali się do walki. 
opadły. 
nadcho- 


Poczuli, że Śmierć 


. dzi. 


I nastała chwilą głuchej 
rozpaczy. I spoglądali na się, 
ci żeglarze, jak obłąkani. 


| wszyscy na spód i poczęli 
i pracę od spodu. 
I pracowali od rana do no- 
| ey, w trudzie i pocie czoła, 
chejc dawną bezczynność i 
' zaślepienie wynagrodzić, 
Henryk Sienkiewicz. 


Jak cud. 


Pani Magdalena Wrynow- 
ska, La Salle, IN., pisze: 
“Jestem zobowiązaną o- 
pisać, co mnie się zdaje, cu-- 
dem wyratowało moje życie. 
Jednego dnia zeszłego marca, 
nagle zachorowałam. Myśla- 
łam, że nadeszła ostatnia go- 
dzina mego życia. W tej 
chwili nadbiegła pani Czar- 
necka, nasza sąsiadka, a wi- 
dząc w jakiem okropnem po- 
łożeniu znajdowałam się, po- 
biegła spiesznie do swego do- 
mu i przyniosła Gomozo i Q- 
lejo, dla których jej mąż jest: 
| agentem. Te lekarstwa po- 
| skutkowały jakby cudem w 
mojej chorobie. W dzień, czy 
dwa, byłam zupełnie zdro- 
wa. Niechaj Bóg pobłogosła- 
wi fabrykantotn tak dobrego 
lekarstwa.” 
Dra Piotra Gomozo jest 
dostarczane przez miejsco- 
wych agentów. Jeżeli nie ma 


KJĘKKKKKKKTKTTIKKYTKYKTKKECEERTEKKI 
Odbiórca Zadowolony jest dla nas Najlepszą Reklamą. 


Wywichniecia, 
Natężenia i Stłuczenia. 


W każdej rodzinie, szczególnie jeżeli w 
przytrafiają się drobne wypadki i uszkodzenia — nie dość poważne, 
żeby koniecznie wzywać doktora, a jednak dosyć bołesne+dla tych, 
co im ulegną. Wiwichnięcie nogi w kostce, natężenie łopatki, przy- 
ciśnięcie palca drzwiami lub częściowe zmiażdżenie tegoż — w 


Severy Olej sw. Gotharda 


pomoże tak dobrze jak doktór. Przeczytaj, co p. Jan Miklica z | 
Deweyville, Tex., pisze o Oleju św. Gotharda: 


‘‘Panowie:— Miałem nogę silnie stłuczoną, lecz po nasmarowaniu jej 
Olejem św. Gotharda wkrótce wydobrzała i mogłem znowu wrócić do 
zajęcia. Olej św. Gotharda jest znakomitem lekarstwem na stłuczenia i 
wywichnięcia wszelkiego rodzaju — to trzeba przyznać.'' 


Severy lekarstwa na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Nalegaj, by cidano SEVERY. 


W rozmaitych chorobach 


nerek i wątroby, takich jak: ostre lub 
nerek, 
Brighta, kamienie w pęcherzu, kwas mo- 
czowy we krwi, oraz w innych zaburze- 


Severy Lekarstwo na 


Nerki i Wątrobę 


jest całkowicie pewnem i skutecznem. 
Jest to najlepszy środek leczniczo-wzmac- 
niający na wszystkie powyższe choroby. 
Dostarczamy w* dwóch wielkościach: 75 c. 


PORADA LEKARSKA DARMO. 


W. F. SEVERA Co. 


żadnego agenta w waszej 0- 
kolicymapiszcie do Dr. Peter. 
Fahrneyv and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, I. 


Wtem te same głosy, któ- 
re poprzednio ostrzegały już 
o niebezpieczeństwie, pod- į 
niosły się znowu, silniejsze, 
tak silne, że ryk fal nie mógł 
ich zagłuszyć. 

Głosy te mówiły: 

— O zaślepieni! Nie z 
dział bić do burzy, nie fale 
wam chłostać, ale statek na- 
prawić! Zstąpcie na dno. 


Pamiątkowy numer ‘‘Ga- 
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi- 
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
Tam praeujcie. Purpura je- sięcy więcej egzemplarzach 
szcze nie zginęła! (na pięknym papierze i wy- 

Na owe słowa drgnęli ci  syła się każdemu kto przyśle 
na wpół umarli, i rzucili się "10 centów. 


BRET DP WED OD OD GEGE OZ OZ GELE GELE GELENE GE WÓDZ OŁ A 
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY TYTON ROSYJSKI I TURECKI; 
$1.50, $1.- Gilsy do papierosów metka po 4c., Ść., A: 
Bibułki za tuzin paczek 180., 200., 2820, 
soc 
Cygarnictki gruszkowe, jabłnkowe i u: 
rzechuwe po 50, Ba, I 100 
Fajki różne, su ( ze: N 
Cygary za pudełko x 50 sztukami 5e. 
EA 50E $1.00; $1.25, $1.50, $1 75, 
2.04 


o 
Tabaka do zażywania funt po 280., 30c, 
86.6, 406 
Papieroay z tureckiego tytoniu ata po 
40c, 450., 700., 850., i 90. 


4" =, "PPPPPPTYLTYT"| seih akas adai EDOD 
A Tabakierki i tytonierki od 65c, do 62.00 


BJACOBBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily st, CHICAGO, m. 


E> PIS WWW 


$ 


$ 


| 


niej są dzieci, wciąż 


Cena 50 cent. 


Niemoc Ogólna 


Czy czułeś się kiedy z niewiadomo jakie- 
go powodu osłabionym i zmęczonym, 
pozbawionym chęci zarówno do zabawy jak 
do pracy? Czy spędzałeś noc po nocy w 
śnie przerywanym, napadowym, z które- 
go człowiek powstaje nieoświeżony i 
zmęczony? 


Severy Balsam 
Życia 


należy brać w takim razie. Jest to nie- 
zrównany wzmocniciel i odbudowywacz 
siły żywotnej. Działa w sposób łagodny 
na wnętrzności -i reguluje działalność 
wsz ystkich narządów trawienia. 

Cena 75 ct. 


choroba 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldert Polish Newnpaper ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interests of ovar 8.000 000 Poles re- 
ing throughoutk tha United Slates £ Canada, 


Subscription T vo Dollars per Year. 
Kates of advertising on application. 


Gazeta Polska w Chicago ia read in all the States 
and Territariea of tha Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South: America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Auatria, Ser- 
via, Switzerland. Turkey in Asia. Africa Austra- 
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
rsaly a First Class Advertising Medium. 


All communications ought to Ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St. Chicago, Hl. 


We havs over 10068 worka qf our own Publication 
and Edifiona, and Imported Booka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnza czaaopismo polskie "4 4 maryce. 
Wychodzi to czwartek każu go tygodnia, 


PRENUMERATA „OCZNA: 
W Stanach Zjedn., „ _ = 41.00 
W Europie, Ameryce Ś'oukoweji Foredntowej, 
dzyi, Afryce, Australi"...........22:2122 82.00 
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych Ria 


` 


POSZUKIWAŃ „A na jeden raz jak i ogłoszenia 
O Lałożeniu jakiego przednieblormtwa dia 
abonentów naprzod płatnych, bezpłatnie. 

4BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać atr ~: ‘nroa 1 dołączyć l0¢ (w zna 

„) naopłatą zmiany adreau, 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expresa lub w liscie registrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztw'”' h. 


i 


Bqkopisr, „ nia zwracamy. 


WEKA Ap ieBIRA ze a rraówaliną 25: 6 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, Ill. 


Piurwsza Kalęcarnia «Olika w Ameryce posiada 
iyt ki sprowadzona s Kuropy 01aa przeszlo 1008 
dzieł i dzietek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, Ill.. 1-go Października, 1908. 
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OBRZĘDY WESELNE 
u Kurpiów. 


Gdy słyszysz o kimś to i owo, 
gdy cię ktoś obchodzi, a nie znasz 
go jeszcze, to chciałbyś widzieć, 
jak on wygląda, jak żyje. A po- 
nieważ każdego co ma trochę zdro- 
wej oświaty, obchodzą jego bra- 
cią z różnych okolic, to radby o 
ich życiu też coś wiedzieć, posłu- 
chać od kogo, lub przeczytać. Dla- 
tego czasem w książkach i gaze- 
tach podają się opisy ludu to ztąd 
to z owąd, jak on wygląda, jak 
się ubiera, jak żyje, jaką mową 
mówi, jakie zwyczaje, obrzędy i 
pieśni. Głupiec tylko mógłby my- 
leć, że te opisy się podają na żart 
lub dla wyśmiania kogo. Z opi- 
sów takich nikt rozumny się nie 
śmieje. Przeciwnie, zbierają je lu- 


dzie bardzo poważni i uczeni, aby 
mieć naukę, jaki gdzie jest lud, i 
drugim tej nauki udzielić. Ludzie 
aa$ mniej uczeni, ale zdrowi na 


umyśle i niegłupi, czytają te opi- 


sy chętnie, boć miło im jest wie- 
dzieć coś o swoich, naprzykład z 
pod Łomży. z pod Warszawy itd., 
zobaczyć, czy tak samo żyją, jak 
w mojej wsi, czy inaczej, lepiej.czy 
gorzej, A do ważniejszych okoli- 
czności życia ludzkiego należą we- 
sela. Przytem obrzędy i pieśni we- 
selne są niezmiernie dawne, nie- 
które z nich tysiące lat już może 


istnieją. Wreszcie na weselach do- 


brze wychodzi na jaw, do czego 
mają upodobanie, jaka jest oby- 
czajność. Z tych to wszystkich ra- 
zem powodów ciekawą są rzeczą 


opisy dokładne wesel z różnych 
okolic. Chętnie też tu umieszczamy 
opis taki przysłany przez jednego 
z czytelników uaszych z parafii 


Kadzidła, gdzie lud dzielny, praco- 


wity i roztropny, Puszczanami lub 
Kurpiami zwany, zachowuje, jak 
Bóg przykazał, obyczaj ojcowski 
i w stroju, i w obrzędach, a prowa- 
dzi żywot wstrzemiężliwy. Spo- 
dziewamy się, że potem czytelnicy 
nasi i z innych okolie podobne a 
dokładne opisy różnych obrzędów 
i zabaw przysyłać nam będą. 


P. G. S. 


Na wesela przeznaczony jest w 
okolicy Kadzidła poniedziałek, ale 
można powiedzieć, że rozpoczyna- 
ją się one zwykle w niedzielę wie- 
ezorem, choć może niewszędzie. W 
tym dniu, to jest w niedzielę, kie- 
dy już grajek jest zamówiony, 
panna młoda przybiera sobie na 
starsze druchny dwoje albo i wię- 
cej młodych dziewcząt z tych, eo 
jej towarzyszyły, przy zaręczy- 
nach, i chodzi z niemi po całej wsi 
zamawiając na to swoje wesele 
szczególniej młode dziewczęta % 
chłopców. Jeżeli zdarzy się we wsi 
kilka wesel w jednym dniu, to 
każda panna młoda spieszy, aby 
jej w takiem zamawianiu gości 
druga nie uprzedziła . Tegóż sa- 
niego dnia na wieczór, gdy się 
młodzież mniej-więcej poschodzi, 
po poczęstunku szklanką piwa ba- 
wią się i tańczą do jakiej godz. 10 
tej albo 12-tej godziny w nocy, 
poczem rozchodzą się. W ponie- 
działek, kiedy jeszcze większa 
owemi druchnami chodzi od cha- 
część ludzi śpi, panna młoda z 
łupy do chałupy i prosi już nado- 
bre na wesele. A kiedy się wszy- 
sey do domu jej rodziców zejdą, 
rozpoczyna się od rana zabawa, 
na której tańczą, śpiewają i gwa- 
rzą — i tak czas schodzi do Śnia- 
dania. Po śniadaniu szykują się 
do *'rozplecin". Ubrawszy więc 


pannę młodą w ślubny strój, to 
jest w czerwoną spódnicę, albo w 
najpiękniejszy kitel i biały fartu- 
szek, sadzają ją na środku izby na 
stołeczku, — i tak zasłoniwszy s0- 
bie oczy chusteczką, siedzi ona 
smutna. Starsze zaś druchny i in- 
ne młode dziewczęta, ubrane w 
czółka wysokie na głowie ze wstąż- 
kami z tyłu, obstępują młodą do 
koła, a jedna z nich trzyma talerz 
albo miseczkę, w której znajduje 
się kilka groszy. Grajek zaczyna 
grać, jak u nas nazywają ''koza- 
ka”, a dziewczyny śpiewają: 
Starszy drużbeczka, kieby siekie- 
|reczka, 
Rzuci na talerz pół rubeleczka. 

Wtenczas wychodzi na środek 
izby starszy drużba, który tem się 
różni, że chociaż ma przyszyty tak 
samo wianek do czapki, ale trochę 
odmienny, a prócz tego ma jeszcze 
wstążeczkę u kamizelki. Otóż star- 
szy drużba, skacząc koło młodej 
rzuca kilkanaście groszy na ów 
talerz. Tak też czynią potem inni 
drużbowie, a kiedy się już wyska- 
cz} naokoło młodej, wtenczas 
druchny znowu śpiewają: 

Oj! biadaż mnie sieroteńce na 

|świecie! 

A któż mnie ten złoty warkocz 

|rozplecie1 

Nie frasuj się, pani młoda, nie 

jfrasuj I 

A jest-ci tu starszy drużba, słu- 

|ga twój! 

Wtedy ów starszy drużba przy- 
stępuje do młodej i rozplata jej 
warkocz. Na tem się kończą rozple- 
ciny. 

Po rozplecinach każdy idzie do 
domu, żeby się lepiej ubrać, a tym- 
czasem młodzi przygotowują się 
do ślubu. Kiedy wszyscy się na no- 
wo poschodzą, wybierają z pomię- 
dzy starych jednego, który umie 
dobrze gadać, i ten ma mowę do 
młodych o przyszłym ich życiu. 
Po wysłuchaniu tej mowy młodzi 
żegnają się z rodzicami — i jeżeli 
w tej wsi niema kościoła, to sia- 
dają na furmankę i jadą do kościo- 
ła do innej wsi, a za młodą parą 
jedzie młodzież, śpiewając przez 
całą drogę. Przyjechawszy na 
miejsce, jedni idą do kościoła, a 
drudzy do pierwszego-lepszego do- 
mu i tańczą aż do wieczora. 

Tymczasem starsi goście, którzy 
pozostali w domu, siedzą sobie i 
popijając piwem, gadają o czem- 
bądź, każdy swoje, a kilka kobiet 
zajmuje się sporządzaniem "obiadu 
dla” weselników. Naładowawszy 
pełny kociół kapusty, dodają do 
niej parę kawałów mięsiwa, a dru- 
gi kocieł napełniają jaką-bądź ka- 
szą, i gotują ; do tego jeszcze przy- 
smażają rądelek skwarek, — ot i 
cały obiad. 

Gdy młodzi przyjadą od ślubu, 
po obiedzie tańczą do jakiej li-ej 
godziny wieczorem,, poczem nastę- 
puje najważniejsza chwiła wesel- 
na. zwana oczepiny”. Wystawi- 
wszy na środek izby stół nakryty 
białem prześcieradłem, kładą na 
nim bochenek chleba, a jedna z ko- 
biet, która się zowie '"ezepcarka”, 
oprowadza trzy razy pannę młodą 
koło tego stołu. a potem sadza ją 
za nim. Druchny zaś zaczynają 
wołać: 

“Panowie młodzi! komu się go- 
dzi, prosim do siebie.” * 

Kiedy się już dosyć nawołają, 
wychodzi dwóch chłopców, prze- 
branych za żydów ałbo, jakoś ina- 
czej, i zaczynają targować towar, 
to jest czepek od czepcarki. Gdy 
się już dosyć natargują owi kupcy, 
odpychając jeden drugiego od sto- 
łu i mianując się każdy lepszym 
kupcem, wtedy czepcarka sprzeda- 
je im czepek za pare dzbanków pi- 
wa i za bochenek pytlowego chle- 
ba. 

Skoro czepek się dostanie w rę- 
ce chłopaków, skaczą z nim, a pó- 
źniej odstępują go napowrót za tę 
samą cenę owej czepcarce. Wten- 
czas druchny, skacząc koło stołu 
śpiewają pieśń, w której proszą o 
składkę na czepek dla panny mło- 
dej. W pieśni tej jest naprzykład 
taka zwrotka : 

A nasz Józef najpiękniejszy, 
Bo ma zakręcone pejsy; 

Daj. daj, nie żałuj, 

Choć rubelka ofiaruj. 

Gdy już druchny wyśpiewają tę 
pieśń, wtedy wchodzą do nich 
chłopcy, a potem starzy i składają 
się na ten czepek. Gdy już skład- 
ka zebrana, czepcarka, nie zważa- 
jąc na to, że panna młoda się bro- 
ni, gwałtem kładzie jej czepek na 
głowę. 

Nareszcie chłopcy, każdy z osob- 
na, gonią dziewczyny, które po je- 
dnej uciekają naokoło stołu, a na- 
reszcie starszy drużba goni pannę 
młodą. Na tem się kończy wesele. 

Na drugi dzień, to jest we wto- 
rek, przewożą młodą parę do ro- 
dziców męża i tam ją zostawiają, 
wracając każdy do swego domu. 

Piotr Niedźwiecki. 


TUNEL. 


Pociąg Stanisławów — Woroch- 
ta. W przedziale drugiej klasy 
siedzi mama z kilkunastoletnią có- 
reczką, bardzo piękną. 


Jadą do Worochty. 


Przy okienku przystojny, mło- 
dy pan. 

Za Jaremczem mijają tunel. W 
Tatarowie wysiada młody pasa- 
żer. Córeczka po małym namyśle 
rozgrzesza swoje panieńskie su- 
mienie wyznaniem, któremu to- 
warzyszy dziewiczy rumieniec. 

— Mamusiu.... 

— Co jest dziecko?.. 

— Pomyśl mamusiu, ten pan, 
który tu wysiadł w Tatarowie po- 
całował mię w tunelu... 

Mamusia zbladła podług zasad 
przyzwoitości. 

— A czemuż mi tego odrazu nie 
powiedziałaś? Byłabym mu dała 
porządną nauczkę.. Czemuż nie 
mówiłaś?! 

— Wiesz... wiesz mamusiu, ale 
ja myślałam, że przyjdzie jeszcze 
jeden tunel, to chciałam go złapać 
na gorącym uczynku.... KI. 


Korespondencya. 


Greenbny, Wis., 25 września — 08. 
Bardzo proszę Szanownej Redakcyi o u- 
mieszczenie niniejszej korespondencyi 
w łamach *'Gazety Polskiej!” 

Wśród Polonii tutejszej, panuje nad- 
zwyczaj harmonijna zgoda. Każdy czu- 
je się zadowolonym jakoby mu na ni- 
czem nie zbywało, gdyż najważniejsza 
sprawa od dłuższego czasu została już 
załatwiona, a jest nią Szkoła. 

Obecnie mamy 4 Siostry nauczyciel- 
kami. Do szkoły uczęszcza 160 dzieci. 
Niemam tu prawa zarzucać, jakoby Sio- 
stry zaniedbywały swego obowiązku — 
co do nauki dzieci, przeciwnie, starają 
nię o ile możności nad nauką naszej 
dzmtwy. Oto służę faktom: Nauka od- 
bywa się na równi w dwóch językach, 
Polskim i Angielskim. Owe siostry do- 
kładają wszelkich starań, także dzie- 
cko o najsłabszym pojęciu po 4 letniem 
uczęszczanm do owej szkoły, może być 
przyjęte do High School, z czego rodzi- 
ce mają wielką radość, gdyż dziecko 
wstępuje do wyższej szkoły, zna już 
gruntownie język Polski. Przytem po 
zu godzinami szkołnemi dziewczynki po- 
zostają dłużej o godzinę, uczą się rę- 
cznych robótek, jako to: Szydełkiem, 
haftowaniem, znaczenie, wyszywanie, 
szycie, cerowanie itd. przytem także 
nauka kuchni £ jej porządek.. Więc dzie- 
wczynka taka znając wyżej opisane 
szczegóły, będzie nietylko dobrą żoną i 
gospodynią, lecz umiejętną i oszczędną, 
bać dobroć bez umiejętności i oszczęd- 
ności, nie zda się na wiele. Więc owe 
siostry za tyle pracy mają tak mizerną 
zapłatę, że śmiesznem byloby, abym tu 
nadmienił. 

Ponieważ parafia nasza składa się 
z Polaków z pod trzech zaborów, tj. 
niemieckiego, rosyjskiego i austrync- 
kiego, przedtem były tu dość często nie- 
porozumienia z tego względu. Tak ci jak 
ci są Polakami.jednakże krytykowali się 
czując jnkień niewytłomaczone uwagi, a 
najbardziej był prześladowany Polak 
z Ruska,gdyż większość jest z pod zabo- 
ru niemieckiego, miej austryackiego. 
Lecz obeenie niema wńród nas różnicy, 
z jakiego kto zaboru, gdyż stopniowo 
cornz więcej przybywa nam oleju do 
głowy. Przytem ks. Ojciec Wiśniewski 
ani na chwilę nie przestaje swej cię- 
żkiej pracy, chciałby w jednej chwili o- 
świecić mózgownicę swych owieczek, co 
rozumie się idzie bardzo łatwo, gdyż 
zdobył sobie zaufanie parafian i jest 
uważany za prawdziwie bezintereso- 
wnego nauczającego Ojca, lecz niestety 
juk wszędzie tak i u nas panują mędr: 
cy czerwonej polityki, z którą niosą 
nam jakieś światło Karola Marxs'a, wo- 
łając: jedność. równość i miłość brat- 
nia, dając nam przykład tem, że się 
sami tak miłują, że aż posinione zakry- 
wają oczy, nadmiarem tej wielkiej brat- 
niej miłości. 

Nasi Ojcowie Franciszkanie, noszą 
się z zamiarem założenia kółka pod na- 
zwą ("Oświata ludu”, profesorem bę-- 
dzie Wieleb. ks. Ojciec Sznajder. Jestto 
człowiek wielce uczony o wysokiem po- 
jęciu. Kończył uniwersytet w Paryżu i 
Akademie w'Rzymie. Czuł się jeszcze 
za biednym wobec nauki, przeto posta- 
nowił ukończyć filozofię w Grecyi, po, 
ukończeniu, zaś był profesorem filozo- 
fii w Wenecyi, po kilkoletniej pracy z 
profesorstwn filozofii, udał się da Ame- 
ryki wśród rozprószonych Polaków. Tu 
zorganizował wiele parafii, poczynił 
wielkie postępy w swej mozolnej pracy, 
ohecnie zamieszkuje stale w Green Bay 
i pomimo podeszłego wieku czuje się 
jeszcze o tyle silnym, iż zamierza pod- 
nieść do wyższego szczebla ońwiaty, to 
polskie plemię. 

I 1 
Józef Koon. “ 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Groźny pożar. 
MANILA, 26 września. — 
Ogromny pożar zniszczył 
prawie całe miasto Posig, po- 
łożone w bliskości Manili. 


Protest Turcyi. 

KONSTANTYNOPOL, 26 
września. — Wielka Porta 
wniosła protest do mocarstw 
europejskich przeciwko za- 
jęciu wschodniego remalij- 
skiego oddziału wojska Buł- 
garyi. Bułgarya wzięła jako 


protest do obsadzenia woj- 


skiem tej kolei niedawny 
strajk, który się zakończył 
w dniu 20 września. Pomimo 
jednak zakończenia strajku 
wciąż pozostają w Rumelii. 
Cyklon na Filipinach. 
MANILLA, Filipiny, 25 
września. — Nad środkową 
grupą archipelagu  filipiń- 
skiego przeszedł wczoraj 
straszliwy tajfun, czyli cy- 
klon, który okropne  zrzą- 


GAZETA POLSKA w CHICAGO. 


dził spustoszenia na wyspach 
Samar, Leyte, Luzon, Tanay, 
Maspate i Rombolo. Komu- 
nikacya wysp tych ze świa- 
tem zerwana, tełegrafy i te-- 
lefony zniszczone, stąd brak 
wielkich szczegółów o klę- 
sce, której rozmiary są w 
każdym razie olbrzymie. W 
niektórych wsiach i miastach 
ani jeden dosłownie — dom 
nie pozostał cały i na swo- 
jem miejscu, straty w lu- 
dziach będą zapewe liczne; 
zwłaszcza wiele osób miało 
zginąć na wyspie Rombolo. 
Z Manili pośpieszono z akcyą 


ratunkową. — Cholera na 
Filipinach zgoła się nie 
zmniejsza, owszem raczej 
przybiera w rozmiarach. 


Dziennie regestrują w Ma- 
nilli po 30 nowych wypa- 
dków zasłabnięć, z których 
część znaczna kończy się 
śmiercią. 


Małżeństwo księcia rosyj- 
skiego z chicagowianką. 
PARYŻ, 23 września. — 

Krążą tu pogłoski, że jeden z 
najbogatszych Rosyan ksią- 
że Mawrokordato ma zamiar 
poślubić byłą mieszczankę 
Chicago — śpiewaczkę, Ma- 
rvę Garden. 

Fortuna księcia Mawro- 
kordato wynosi kilkanaście 
milionów rubli, a oprócz tego 
pałace jego w Paryżu i Ode- 
sia posiadają nieocenione 
zbiory zabytków sztuki. 
.-Panna Garden pochodzi ze 
Szkocyi, przybyła z rodzica- 
mi do Chicago, mając lat 14 
a wybitny głos jej zaintere- 
sował kilku wielbicieli śpie- 
wu, którzy ją wysłali dla 
studyów do Paryża. 

Wymagająca kompania. . 

PARYŻ, 24 września. — 
Pomimo zupełnego przerwa- 
nia komunikacyi telefonicz- 
nej wskutek niedzielnego po- 
żaru, zarząd telefonów roze- 
słał tysiącom abonentów ra- 
chunki z rządaniem zapłace- 
nia z góry $20. 

Żądanie to zabawiło, lecz 
jednocześnie i nudzi abonen- 
tów, którzy sprawę tę oddali 
w ręce ligi, protegującej a- 
bonentów telefonów. 

Kompania telefonów 
twierdzi, że wydział rachun- 
kowy, i połączeń telefoni- 
eznych nie ma nie za sobą 
wspólnego. 


Zjazd dziennikarzy słowiań. 
skich. 

W Lublanie, stolicy Sla- 
wonii odbywa się zjazd 
dziennikarzy słowiańskich, 
zwołany na podstawie u- 
chwał  konferencyi delega- 
tów słowiańskich w Pra- 
dze czeskiej. O zjeździe 
tym podawaliśmy już kró- 
tkie notatki. Uczestniczy w 
nim przeszło 80 osób, w tej 
liczbie 8 Polaków. 

Obrady zjazdu były bar- 
dzo interesująca Na wnio- 
sek p. Stachowicza z Peter- 
sburga uchwalono założenie 
pisma  wszechsłowiańskiego; 
wykonaniem tej uchwały za- 
jać się ma komisya zjazdu. 

Na podstawie referatu re- 
daktora Holeczka z Pragi 
zjazd uchwalił następującą 
rezolucyę: *'Zjazd, stojąc na 
gruncie uchwał konferencyi 
praskiej, pragnie gorąco, aby 
rząd Rosyjski Królestwu 
Polskiemu, dał samorząd 
ziemski i szkolnietwo z pol- 
skim językiem  wykłado- 
wym, 

Polityczny charakter zja- 
zdu znalazł dosadny wyraz w 
mowach, wygłoszonych na 
bankiecie, danym dla uczest- 
ników przez miasto. Oprócz 
dra Doboszyńskiego przema- 
wiali: pp. Hribar, Bobrynski 
i Stachowicz, podnosząc po- 
trzebę wyrównania stosun- 
ków polsko - rosyjskich. 
Wszystkich tych mówców 
darzono gorącemi oklaskami. 

Uczestnicy zjazdu byli o- 
becni na uroczystości odsło- 
nięcia pomnika pisarza 
słowenskiego Hrubara, zwa- 


nego * budzicielem myśli sło- 


weńskiej.”” 
Na ostatniem posiedzeniu 
zjazd uchwalił _ rezolucyę, 


wyrażającą przekonanie, że 
rosyjska i polska prasa pra- 
cować będą dla sprawy urze- 
czywistnienia zupełnego po- 
jednania obu narodów. 


Sprowadzają panny z Japo- 
nii. 

TOKIO, 26 września. — 
W Stanach Zjednoczonych 
znajduje się 90,000 młodych 
i starych kawalerów Japoń- 
czyków, którzy muszą się o- 
żenić urzędowo. Agent emi- 
gracyjny, Szymanuki z To- 
kio, postarał się zaopatrzyć 
ich w Żony z kraju rodzinne- 
go i w tym celu założył *'Ry- 
okkokai”, czyli  agencyę 
małżeńską. 

Agencya ta ma Japończy- 
kom, przebywającym w Sta- 
nach Zjednoczonych, dostar- 
czać żon. W Stanach Zjedno- 
czonych znajduje się 155,000 
Japończyków, pomiędzy któ- 
rymi znajduje się 90,000 sa- 
motnych. 

Agentura wyżej wspom- 
niana znajduje się w Tokio. 
interes prowadzi w sposób 
następujący: Qdy Japończyk 
będący w Ameryce, chce się 
żenić, posyła registrowaną 
pocztą swą fotografię agen- 
turze w Tokio. Fotografie 
te pokazują agenci kandyda- 
tkom małżeństwa. Jeśli któ- 
nej z nich spodoba się jeden 
z Japończyków, posyła mu w 
zamian swą fotografię wraz 
z listem. Wszystkie dziew- 
częta zgłaszające się do tej 
agentury, otrzymują instru- 
keye, w jaki sposób mogą się 


stać pożytecznemi żonami 
Japończyków, przebywają- 


cych w Stanach Zjednoczo-- 
nych. 

Celem tego planu jest 
przekonać Japończyków, 
przebywających obecnie w 
Amerycą że dobrze będzie 
dla nich, gdy się tam stale 
osiedlą. W ten sposób na- 


mnożyłohy się w Stanach 
Zjednoczonych rodzin Ja- 


pońskich, ostatecznie skłoni- 
łoby Amerykanów do odrzu- 
cenia przesądów przeciwko 
Japończykom. 


Śmierć Polaka. 

ABAZYA, Austrya, 25go 
września. — Nieszczęśliwy 
popis zdarzył się w Abazpi 
podczas kąpieli. Porucznik 
załogującego we Lwowie puł. 
ku huzarów,, Paweł Berna- 
towicz, produkując się sko- 
kiem do wody, po kilkukrot- 
nych próbach skoczył tak 
nieszczęśliwie, że na miejscu 
poniósł śmierć. Jeden z kole- 
gów, który skoczył na ratu- 
nek, wydobył już tylko tru- 
pa. 


Dwaj Polacy giną straszną 
śmiercią. 

KRAKÓW, 25 września. 
— W hutach żelaznych w 
Trzyńcu w Galicyi zaszły 
przed kilku dniami dwa wy- 
padki, które pochłonęły dwa 
życia ludzkie. Do wielkich 
pieców hutniczych zwozi się 
żelazo albo w drobnych ka- 
wałkach lub w podłużnych 
sztabach na małych ręcznych 
wózkach, które opatrzone są 
zawiasami, bywają tylko 
przewracane a w tej chwili 
zawartość caławsypujesię do 
pieca. Do jednego takiego 
wózka, stojącego na którym 
znajdowało się na poprzek 
położonych kilka sztab żela- 
znych, wlazł 15 letni chło- 
pak i zasnął w nim, zawiną- 
wszy się w kłąbek pod owy- 
mi sztabami. Po pewnym 
czasie robotnicy, nie wie- 
dząc, kto znajduje się w 
środku, wyciągnęli wózek i 
pchnęli go do pieca, tu zaś 
— jak to jest zwyczajem — 
obrócili gonazawiasach i wy. 
sypali całą zawartość w ża- 
rzącą się otchłań pieca. W 
tej chwili spostrzeżono wy- 
latującego w ogień chłopca, 


zanim jednak porwano za że- 
lazne szczypce, nieszczęśli- 
wy chłopak w przeciągu kil- 
kunastu sekund już był zwę- 
glony. 

Ofiarą drugiego wypadku 
padł robotnik, pracujący w 
hutach od lat 16. Był on za- 
jęty przy rurze, którą wy- 
pływa przetopiona żelazo. Do 
rury tej, aby żelazo- nie u- 
ciekało zanim się całkiem 
przetopi, wsypuje się piasek 
i zatyka się w ten sposób o- 
twór. Gdy zaś należy rozto- 
pioną już masę żelaza prze- 
puścić, rozsuwa się nagle że- 
laznymi widłami piasek i 
przepuszcza się masę. Tak 
czynił to robotnik o którym 
mowa. W chwili odsuwania 
piesku zbliżył się on jed- 
nak za blisko do otworu rury 
i to nie z boku, lecz tuż prze- 
ciw tak, iż nagle rozto- 
piona masa buchnęła otwo- 
rem i objęła robotnika,który 
nie tracąc przytomności 
chciał się jeszcze rzucić do 
wody, lecz nieszczęśliwie po- 
śliznął się i wpadł na zżarzo- 
ne żelazo. Ledwie go stamtąd 
wydobyto i na razie uchro- 
niong od natychmiastowego 
zwęglenia, na krótko jednak 
— po godzinie bowiem nie- 
szczęśliwy wyzionął ducha. 


Statystyka cholery. 


PETERSBURG, 28 wrze- 
śnia. — Od czasu wybuchnię- 
cia cholery azyatyckiej w 
granicach państwa rosyjskie- 
go zameldowano 15,683 za- 
chorowań i 7,102 wypadki 
śmierci. W samym Peters- 
burgu od czasu urzędowego 
stwierdzenia cholery zacho- 
rowało ogólnie na tę epide- 
mię 4,931 osoby, zmarło zaś 
1875. 

Po zastosowaniu środków 
uzdrowotnienia miasta, da- 
ły się zaraz odczuć dodatnie 
rezultaty stopniowego 
zmniejszenia się epidemii. W 
ciągu ostatnich 24 godzin 
zachorowało 268 osób i zmar- 
ło 143, przedwczoraj zaś za- 
meldowano 312 zachorowań i 
153 Śmierci. 

MANILA, 28 września. — 
W ciągu ubiegłej doby za- 
chorowało na cholerę azya- 
tycką 14 osób, zmarło zaś 
trzy. Wszyscy urzędnicy 
biura zdrowia i studenci 
miejscowej szkoły medycz- 
nej zajęci są zwalczaniem e- 
pidemi. Zachodzi obawa prę- 
dkicgo wyczerpania dezyn- 
fekcyjnych, 


Rozbicie parowca. 


LAUNCENTON, Tasma- 
nia, 28 września. — Paro- 
wiec angielski Loch Finlas 
dążący z portu Pirie, połu- 
dniowej Australii do Callao 
rozbił się o skały podwodne 
w okolicach wyspy Foster. Z 
ogólnej liczby 24 ludzi załogi, 
dwudziestu  zatonęło, ezte- 
rech zaś uczepionych do 
przewróconej łodzi wyrato- 
wał jakiś parowiec. Kata- 
strofazdarzyłasiętak prędko 
od wyspy, że miejscowa lud- 
ność widziała przebieg całe- 
go dramatu. Katastrofę spo- 
strzegł jednak znajdujący się 
niedaleko inny parowiec i 
zdążył jeszcze by choć urato- 
wać czterech pozostałych 
przy życiu marynarzy. 


Fundusz Zeppelina. 


KARSLRURE, 28 wrze- 
Śnia. — Fundusz im. Zeppe- 
lina dosięgnął obecnie sumy 
sześciu milionów marek ($1.- 
500,000.) 

Składki się jeszcze zbiera- 
ją i przeszły najśmielsze o- 
czekiwania. 

W połowie października 
Zeppelin zabiera się na no- 
wo do dzieła. 


Król Alfons u prezydenta 
Framcyi. 

PARYŻ, 28 września. — 
Przybyły tu wczoraj król Al- 
fons hiszpański z żoną zło- 
żył wizytę prezydenta Fallie- 
res. Później miał 


dłuższą 


konferencyę z ministrem 
spraw zewnętrznych Pichon 
a wieczorem obydwoje króle_ 
stwo wyjechali lo Monachi- 
um. 


Przyjęcie eskadry amery- 
kańskiej, 

APIA, Samoa, 28 wrze- 
śnia. — Do portu tutejszego 
przybyło kilką okrętów eska- 
dry wmerykańskiej oceanu 
Spokojnego. Mieszkańcy A- 
pii urządzili dla przybyłych 
serdeczne przyjęcie. 


Choroba króla Rumunii. 


BUCKAREST, Rumunia, 
28 września. — Król Karol 
rumuński niebezpiecznie za- 
chorował. Wezwano telegra- 
ficznie jednego z profesorów 
berlińskich. 


Nowe rewelacye o serbskiem 
królobójstwie. 

Broszura Nastica działa, 
jak lawina, pociągając za so- 
bą coraz nowe skandaliczne 
niespodzianki. Wywołała też 
dużo polemik o osobę króla 
serbskiego, a między innem 
następującą rewelacyę: 

W “Sarajewer Tageblatt” 
wystąpił redaktor pisma 
Wagner z oskarżeniem prze- 
ciw królowi Piotrowi, że 
wiedział o spisku na życie 
Obrenowiczów i popierał go 
i że to jest powszechnie wia- 
domem całej Serbii. Pułk 6 
którym dowodził *'główny! 
zabójca”, pułkownik Misić, 
z trudnością tylko dał się na- 
mówić do udziału w zbrodni. 
Do spisku należeli oficero- 
wie, chcący popłacić swe dłu- 
Bł za wynagrodzenie otrzy- 
inane za udział w zbrodni. 
Pułkownik Misić występo-* 
wał wprost w imieniu Piotra 
Karadżordżewicza, ‘‘przy- 
szłego króla wielkiego pań-- 
stwa południowo - słowiań- 
skiego”; postarał się też o 
to, że spiskowcy dali słowo, 
że po zabiciu Aleksandra, o- 
głoszą królem Piotra. Głó- 
wnymi przywódcami spisku 
byli Jasa Nenadović, isić i 
dr. Jeftanowić, przywódca 
bośniackich Serbów. Král 
Piotr był zaopatrzony w ka- 
pitały przez pewien, niewy- 
mieniony, bank rosyjski. 
Król Piotr popierał też orga- 
nizacyę * wielkoserbską”, na 
której czele postawił Spala- 
koića, naczelnika biura pra- 
sowcgo w Belgradzie, To 
wszystko podpisał Wagner 
w swym organi. **Sarajewer 
Tageblatt?” całem  nazwi- 
skiem, 


Namiestnik straci stanowi- 
sko. 

WIEDEŃ, 27 września. — 
We Wiedniu oburzenie na o- 
statnie zaburzenia w Krai- 
nie doszło już do ostatnich 
granic. Rząq ma wystąpić 
nadzwyczaj ostro przeciw 
wszystkim czynnikom krajo- 
wym, które dopuściły do tak 
wielkich i krwawych starć. 
Pozycya namiestnika jest po- 
ważnie zagrożona a kilka 
pism niedwuznacznie wyraża 
się, ża namiestnik zostanie 
usunięty ze swego stanowi- 
ska. 

Dzienniki wiedeńskie wy- 
stępują także nadzwyczaj 
ostro przeciw burmistrzowi 
miasta Lublany, Hribarowi, 
członkowi konferencyi sło- 
wiańskiej w Pradze, i delega- 
towi słowieńskiemu do Pol- 
ski i Rosyi. Hribar znany 
jest ze swej nienawiści do 
Niemców, której daje folgę 
przy każdej sposobności. 
Przeciw Hribarowi występu- 
ją z zarzutem, ` że policyę 
miejską używał raczej do 
gnębienia Niemców, -niż do 
zaprowadzenia spokoju i ła- 
du. Dlatego policya w Lu- 
blanie ma być upaństwowio- 
na, by burmistrz nie używał 
jej jako narzędzia przeciw 
znienawidzonym _ żywiołom, 
ale by stanowiła ona praw- 
dziwą straż bezpieczeństwa 
publicznego. 


Z AMERYKI. 
“Nocni jeźdźcy.” 
PARAGOULD, Ark., 23 
września. —— Unia farme- 
rów na 'wczorajszem posie- 
dzeniu uchwaliła wstrzymać 
się na razie w tym dystry- 
kcie od sprzedaży lub zaku- 
pna bawełny. Uchwała taka 
przeszła dla tego, ażeby po- 
łożyć raz koniec napadom 
nocnych jeźdźców. 

PARAGOULD, Ark. 23 
wiześnia. — ‘‘Nocni jeźdź- 
ey” spalili dom Richarda 
Jacksona, przewodniczącego 
ławy przysięgłych. Powy- 
ższy postępek był zemstą za 
to, że Jackson spowodował 
wniesienie kilku spraw prze- 
ciwko osobom, podejrzanym 
o udział w napadzie *'noe- 
nych jeźdźców.” 

Katastrofa na morzu. 

SEATTLE, Wash, 23 
września. — Z Alaski nade- 
szły wiadomości: że przy roz- 
biciu się okrętu Ooronation 
Island, na zachód od archi- 
pelagu ks. Walii, zginęło 110 
osób, pomiędzy temi 6 bia- 
łych. 

Qcalonych zostało tylko 27 
osób, przeważnie składają- 
cych się z załogi okrętowej. 

Rozbity okręt należał do 
“Alaska Packers Associa- 
tion” i znajdował się w dro- 
dze z Fort Wrangel do San 
Francisco. 


Pożar fabryki. 


TROY, N. Y., 23 września. 
— W miasteczku tem wy- 
buchł wczoraj wielki pożar 
w zakładach fabrycznych fir- 
my “United Waste Co.” 
gdzie pracują same prawie 
kobiety: pięć z nich same 
Polki — odniosło bardzo cię- 
zkie poparzenia i pokalecze- 
nia; dwie z poranionych naj- 
prawdopodobniej umrą, z 
tych jedna ratując się przed 
płomieniami wyskoczyła o- 
kuen z 3 piętra, przyczem 
padając rozbiła sobie cza- 
szkę. Szkody wynoszą z gó- 
rą $50,000. Pożar spowodo- 
wało wadliwe połączenie 
przewodów elektrycznych. 


Zderzenie pociągów. 


WEEPING Water, Nebr., 
23 września. — Pociąg kolei 
Lincoln—Auburn R, R. Co., 
zderzył się wczoraj z pocią- 
giem towarowym; skutki ka- 
tastrofy były fatalne. Z 40 
pasażerów ani jeden nie wy- 
szedł cało, 18 odniosło cię- 
żkie rany: 22 zostało lżej 
pokaleczonych, a nadto 3 
funkcyonaryuszy kolejowych 
zostało śmiertelnie ranio- 
nych. 

Przyczyny zderzenia tele- 
gramy nie podają. 

A, to pięknie.... 

WALLACE, Idaho, 23 
września. — Władze tutejsze 
dowiedziały się teraz dopiero 
o pięknych stosunkach i oby- 
czajach, jakie tu panowały 
i panują w niektórych po- 
wiafach od całego widocznie 
lat szeregu, a to głównie po- 
śród ludności niemieckiej i 
fińskiej. Oto ludzie tam po- 
jęcia nie mają o znaczeniu 
liceneyi ślubnych i ceremonii 
obowiązujących przy zawie- 
raniu małżeństwa. Mianowi- 
cię od dawna dziwiono się 
faktowi, że choć wszędzie 
wydawamo po urzędach bar- 
dzo stosunkowo wiele licen- 
eyi Ślubnych, to jednakże 
bardzo mało zawiera stosun- 
kowo małżeństw. Przez dłu- 
gi czas urzędnicy tłomaczyli 
to sobie w ten sposób, iż za- 
pewne małżeństwa te zawie- 
rane były moża w innych 
powiatach, aż ostatnio do- 
wiedziano się, że mało oświe. 
ceni Niemcy i Finowie uwa- 
żali już samą licencyę za de- 
kret ślubny, a akt jej wyku- 
pienia za akt ślubny zupełnie 
wystarczający i nie brali — 
wziąwszy licencyę, już wca- 
le żadnych ślubów. W pew- 


nej rodzinie w ten właśnie 
sposób *' poślubionej”” znale- 
źli urzędnicy na ścianie w 
ramach oprawioną lieencyę 
z przed lat blisko 10ciu, a w 
domu bawiło się już 7 dzia- 
tek tego spokojnego w swem 
sumieniu i przykładnego pod 
każdym względem małżeń- 
stwa — prawnie 

wcale nie ważnego. 


Tragiczna śmierć milionera. 


NEW YORK, 24 września. 
— John A. Hageman, zna- 


spadł z czwartego piętra pe- 
wnego domu przy West End 
ave., zabijając się na miej- 
seu. Zmarły liczył 56 lat. 


Alarmujące położenie. 


ST. PAUL, Minn. — Ma- 
jor tego miasta, otrzymał a- 
larmujący telegram, że mia- 
sto Bemidji, Minn., liczące 
7,000 zagrożone jest zupeł- 
nem zniszczeniem skutkiem 
pożaru lasów. Major prosi 
o straż pożarną i sikawki. 
Pożar lasów wybuchł niespo- 
dzianie w kilku innych Sta- 
nach, a mianowicie palą się 
lasy w pobliżu 


Carry, Pa..i North Creek, N. 
Y. Straty wyrządzone poża- 
rem są nieobliczone. 


Będą pracować więcej go- 
dzin. 


WHITINGSVILLE, Mass. 
— W przędzialniach baweł- 
ny w Linwood i okolicy o- 
znajmiono robotnikom, że z 
poniedziałkiem 
mostanie ilość godzin pracy z 
40 na 50 tygodniowo, a za- 
płata o 10 procent zmniej- 


$80,000 na walkę 9 wolność. 

BOSTON, Mass., 24 kwie- 
tnia. — Na narodowej kon- 
wencyi irlandzkiej ligi w A- 
uchwalono wyasy- 
gnować z kasv $80,000 na 
prowadzenie walki o wolność 
Trlandyi w parlamencie an- 


Publiczne registrowanie na- 
łogowych pijaków. 
EAST ST. LOUIS, Ill., 24 
września. — Na końcowem 
posiedzeniu konwencyi sto-- 


której wszyscy nałogowi pi- 
jacy maja być zaciągnięci do 
ksiąg miejskich. Prawdopo- 
dobnie żaden z pijaków nie 
będzie miał ochoty sam się 
zaregistrować, ale członko- 
wie jego rodziny mogą prze- 
słać nazwisko 
biura klerka miejskiego. 

Spis nazwisk pijaków bę- 
dzie umieszczony w każdym 
szynku, tak, że szynkarzowi 
nie będzie wolno sprzeda- 
wać trunków registrowane- 
mu pijakowi. 

Konwencya uchwaliła po 
$50 dla każdego z miejsco- 
wych szpitali. 


Prohibicya w Stanie Indiana. 


INDIANAPOLIS, 
24 września. — W senacie 
przeszła uchwała, zaprowa- 
dzająca prohibicyę w całym 
Stanie. Uchwałę tę natych- 
miast odesłano do Izby Po- 
słów, gdzie nad tą kwestyą 
spodziewają się zaciętej wal- 
ki. Wiadomość o przejściu 


radość w kołach przeciwni- 
ków napojów alkoholicznych. 


Dwie pary bliźniąt w 18 


NEW YORK, 
Niejaka pani Alojza J. Tuck 
dała życie dwom parkom bli- 
źniąt w przeciągu zaledwie 


całkiem normalnie rozwinię- 
te i zdrowe. Pierwsza parka 
były dziewczynki, a druga 
chłopcy. Pani Tuck powia- 
da, że czuje się wielce szczę- 
śliwą, posiadając dwie parki 
tak ślicznych i spokojnych 
dzieci. Państwo Tuck są ma- 


GAZETA POLSKA W OBIOAGO T 


Syn prezydenta nie będzie 
darmozjadem. 
WASHINGTON, D. C. — 
Najstarszy syn prezydenta 


ku miesiącami wielki orzel 
porwał małą córeczkę tutej- 
szego kupca D. Chisholma, 
bawiącą na wakacyach w 


szkody wynoszą przeszło | niu dołu w Cross Keys, 
$25,000. Pośród pokaleczo- | wzdłuż torów kolei  *'Dela- 
nych znajdują się też i wła- | ware, Lackawanna and We- 
ściciele fabryki F. S. Hay i|stern” pięciu robotników 


jętni, więc im łatwo przyj- 
dzie wychować tem drobiazg 
ale gdyby takie ''szczęście”” 
spotkało jakiego biedaka, to- 


by się miał z pyszna.... Eagle Nest, Alaska, a po Roosevelta, Teodor, musi się | A- W. Carter. postradało życie. 
Krążownik rozbity o skały. miej R Ea 2 w starać o własny kawałek | Gorzałka sprzedawana w Posucha. 
NEWROWIŻĘSĘ 56] an a kiea. ni: (Es WOJ ZAPÓCOWEC WA chlebie. PITTSBURG, Pa., 28-g0 


niego. Opuścił on już Oyster 
Bay, udając się do New Yor- 
ku, gdzie zapewne otrzyma 
odpowiednią pozycyę w je- 
dnym z banków lub firm 
handlowych. Prezydent jest 
jest zdania, że pracodawcy 
nie powinni traktować jego 
syna lepiej niż potrzeba, 
gdyż jest sobie zwykłym 
pracownikiem i obywatelem 
jak każdy inny w tym kraju. 


Katastrofa kolejowa. 


PARK CITY, Mont. Sku- 
tkiem  oślepiającej” zawiei 
śnieżnej, jaka się tu 
sroży od dwóch dni, zderzył 
się pociąg linii Burligton z 
pociągiem lini} Northern 
Pacific. Skutek kolizyi był 
straszny, gdyż 19 osób zna-- 
lazło śmierć na miejscu, a 
wiele jest _ pokaleczonych. 
Między pokaleczonymi jest 
S. Słomowiez, zapewne Po- 


września. — Krążownik 
“Yankee”, należący do ma- 
rynarki Stanów Zjednoczo- 
nych, rozbił się i osiadł na 
skałach podwodnych, tuż w 
pobliżu wejścia do zatoki 
Buzzard. Na pomoc krążo- 
wnikowi posłano kilka stat- 
ków holowniczych, ale te nie 
zdołały go ze skał ściągnać. 
Zachodzi obawa, że krążo-- 
wnik zostania zupełnie stra- 
cony. 


BIRMINGHAM, Ala. Od- | września. — Pożary lasów, 
kryto tu, że w restauracyach | jakich nie pamiętają w Sta- 
i piekarniach sprzedają bo- | nie najstarsi ludzie, wyrzą- 
chenki ehleba w których | dziły* nieobliczone szkody. 
mieściły się buteleczki z go- | Prócz matervalnych strat w 
rzałką Stan Alabama prze- | spalonem drzewie i dobytku 
prowadził prawo zakazujące | ludzkim zachodzi obawa wy- 
wyszynku trunków, więc się | buchu epidemii. Długotrwa- 
wzięto na sposoby, przemy- | jąca posucha i ogień wysu- 
cając gorzałkę w rozmaity | szyły do tego stopnia potoki 
sposób. Gorzałkę w chlebie | a nawet znaczniejsze rzeki, 
odkrył jeden z dozorców |że farmerzy nie mają czem 
więzienia, który badając bo- | bydła napoić. Pył unosi się 
chenek chleba nadesłanego | w powietrzu sprowadzając 
dla jednego z więźniów, | przenajrozmaitsze choroby 
przekonał się, że jest on wy- | gardła i oczu. 
drążony wewnątrz, gdzie się 
mieściła buteleczka z gorzał- 
ką. Pono istnieje w tym 
stanie wiele  restauracyvj i 
piekarń, które sprzedają go- 
rzałkę całymi galonami. Pro- 
hibicva jest więc absurdem. 


dojedzonae. Wkrótce potem 
udało się żywocm schwycić i 
orła-mordercę dziecka, któ-- 
rego ojciec zabrał ptaka Ea- 
gle Nest i chciał go trzymać 
w swoim składzie. Na to mu 
jednak nie pozwolił rządowy 
opiekun zwierzyny, Rief i 
kazał ptaka na wolność pu- 
ścić. 


Powiększenie uniwersytetu. 
Notre Dame. 


SOUTH BEND, Ind. Sła- 
wny na cały świat uniwersy- 
tet katolicki Notre Dame, 
tuż przy South Bend ma w 
bieżącym roku szkolnym ty- 
lu studentów, że rząd uni- 
wersytetu postanowił na- 
tychmiast przystąpić do bu- 
dowy nowych * gmachów 
szkolnych. Uniwersytet ten 
posiada olbrzymią bibliotekę, 
oraz wspaniałą kolekcyę cen- 


Szaleniec zabił dwie osoby, 


WASHINGTON, D. C. — 
W tutejszym zakładzie dla 
obłąkanych, waryat Andrew 
Lightfort, mulat, zabił do- 
zorcę więzienia, Patricka 
Maloney i drugiego obłaka, 
nego, M. Follina, oraz zranił 
ciężko obłakaną dziewczynę 
Anne *Robinson. Do morder- 
stwa użył kawał żelaznej 


Komisya zdrowia. 


SPRINGFIELD, IN., 24 
września. — Gubernator De- 
neen zamianował stanową 
komisyę zdrowia, która 
ma się zająć zbadaniem 
4 ; najlepszych metod które- 
Żyli razem — umarli razem. | by  polepszyły stosunki 


sztaby. _Furyata rozbroiła nych obrazów, rzeźb, i in- | jąk, Ponieważ Śnieg sypał BLOOMINGTON, II. = zdrowotne pomiędzy robot- 
straż Zoo dopiero po nych dzieł sztuki. gęsto e A bi Zmarła tu para staruszków | nikami. 

strzeleni w ko A U SEA 4. 7 iezacy aż - ć 
postrzeleniu go w nogę, gdy | `, zakmes mot EEE EE ETEN E | PO 8 lat liczących każde. Dłuższe wieczory. 


uciekał w pobliski las. 


Absolam Burnett i jego żona. 
Rodzili się w jednem mie- 
ście razem chodzili do szkoły 
i pobrawszy się, przeżyli 
szczęśliwie 56 lat. 
Śmierć ich też rozłączyć nie 
mogła, gdyż zmarli w jed-- 
nym dniu oboje na paraliż. 


Nastały już dłuższe i chło- 
dniejsze wieczory i gdy czło- 
wiek przyjdzie z pracy naj- 
milej mu jest zabawić się 
przy ciepłym piecu w kole 
rodzinnem. Najprzyjemniej- 
szy jest wieczór, gdy ktoś z 
rodziny zagra na jakim in- 

Turturowali staruszkę. strumencie muzycznym. Naj- 

NEW-YORK. N, Y. Jeden lepsze instrumenta muzy- 
mężczyzna i dwie kobiety CZE ię; Harmoniki, Klar- 
napadli na panią Sarę Sam- na f Pai itd. Ao A 
ple, wdowę w jej własnym ra zę sky M PR zę Pore 
domu w Brooklynie, zatkali A pe sj ej mę R RANE 
jej usta szmatą napełnione = Mase s Gać kask w 
pieprzem tureckim, związali więk! 3 nodia Teni a) 
swoją ofiarę a następnie 9 A a markę pocztową, 
karbolem polewali jej całe « odbierzesz R sa ai 
ciało. Poparzona straszliwie WAIN ny ak TAMI Si 
lubo wie, kto był jej napast- żnych Przedmiotów. 
nikiem, nie chce zdradzić na- | Franciszkanie objęli kościół 


sygnałów ; pędzili na oślep, 
aż wpadli na siebie. Zabici 
wszyscy znajdowali się w 
wagonie dla palących, który 
to wagon został pogruchota- 
ny w kawały, Ciała zabitych 
były straszliwie poszarpane i 
zmieszane z kupą rumowisk. 
Gęsty śnieg ugasił płomienie, 
jakie objęły wagon, więc li- 
sta zabitych jest mniejsza! 
gdyż rannych zdołano wydo- 
być z pod złomów. 


WILMINGTON, Del., 24 
września. — Wschodnie 
skrzydło wielkiego mostu ko- 
lei Baltimore % Ohio na rze- 
ce Susquehanna w pobliżu 
Perryville, Md. zawaliło się 
wczoraj, gdy po  mieściel 
przeszedł pociąg towarowy 
dążący w zachodnim kierun- 
ku. Lokomotywa i 15 wago- 
nów runęło do rzeki przy- 
czem utonęli maszynista P. 
Lyon i palacz, obaj z Balti- 
more. Zresztą jeden tylko je- 
szcze funkcyonaryusz pocią- 
gu został pokdleczony, co za 
szczęśliwy wypada . uznać 
zbieg okoliczności. Z Wil- 
mington wysłano na miejsee 
katastrofy pociąg ratunko- 
wy, Wschodnie skrzydło mo- 


Pożar lasów ugaszony. 


CADILLAC, Mich., 24-go 
września. — Obfity deszcz 
położył koniec pożarowi la- 
sów, który się srożył w oko- 
licy od dwóch miesięcy. Wy- 
rządzone pożarem szkody 
obliezają na milion dolarów. 


Oskarżeni o tchórzostwo. 


WRANGEL, Ala. Urato- 
wany kapitan okrętu *'Star 
of Bengal” który się rozbił 
w pobliżu wyspy Coronation 
przyczem 110 osób utraciło 
życie, zamierza ścigać sądo- 
wnie kapitanów dwóch holo- 
wników, oskarżając ich o 
tchórzostwo. Holowniki Hat- 
tie Gage i Kayak przecho- 


Pożar lasów. 

St. PAUL, Minn., 26-go 
września. — Według telegra- 
ficznych doniesień miejsco- 
wości Rush City, Minn., stoi 
w płomieniach. Na  wiado- 
mość tę natychmiast wysłano 
stąd na pomoc oddział straży 


Ta ALEE a ka stu było właśnie naprawiane ente zwisk. Przypuszezają, że to św. Józefata. 

okrętu ar of Bengal” |; NIE 3 > o neina 791 ła przyjaciółek , . z 

NOBO R ły , i to pewnie stało się przyczy- |  GONDEROY, Wis., 26-go była przyjaciółek zemsta za| 7 Milwaukec, Wis., dono- 
b i p: ną nieszczęścia; szkody ma- | n 8: -_ | plotkarstwo. za: — Ubieyłej niedzieli w 

prośbą o pomoc, nie zbliżyły | +oryalne wynosz około; 400 września. — Dokoła tutej- szą: —, Ubiegłej niedzieli w 

się i nie ratowały rozbitków. | tysięcy dolarów S y sarm | 752 miasteczka sroży się Mściwy małżonek. kościele św. Jozefata bawili 


pożar lasów. Przerażeni mie- 
szkańcy spakowali swoje 
sprzęty i gotowi są każdej 
chwili do ucieczki. Do okoli- 
cznych miejscowości telegra- 
fowano o śpieszną pomoc. 


Kot uratował jej życie. 


SELINGROVE, Pa. Pani 
Marva Longenderfer, prze- 
chodząc przez tory kolejowe 
uczuła, że ją coś ciągnie z ty- 
łu za suknię, miaucząc prze- 
rażliwie, Zatrzymała się więc 
i obejrzała, a w tej samej se- 
kundzie tuż przed nią w sza- 
lonym pędzie przeleciał po- 
ciąg pasażerski, którego 
przedtem nie zauważyła. Siła 
pędu pociągu rzuciłą kobietę 
na ziemię, lecz nic jej się 
nie stało. Kot był jej własno- 
ścią i gdybv nie on byłaby 
zginęła pod kołami pociągu. 
Zwierzę miało zęby wpite w 
jej suknię i ciągnęło ją z ca- 
lej siły. 


NEW. YORK, 28 września | gp rezentaneł a Zakonu 00. 
— William. Wieking, stolarz | | 3%iszkanów "i odprawili 
z zawodu liczący lat 54 pro- nabożeństwo. Zakonnicy ci 
sił sędziego ażeby go skaza- BA ru Raya „PR i sd 
no na dziesięć lat więzienia, TR * n i a ies 5 
ponieważ w ten sposób chee zd 4 | R Ma AJAY 
ukarać żonę, która go za pi- a k ni proj. 34.1 r 
jaństwo dała aresztować. Sę- i p k a ję tę sy: > 
dzia iednaknie mógł się przy- | 0.27% "i ża Ad > 
chylić do jego prośby, ponie- ERE RE. ea ie i T 
waż za pijaństwo najwyższa 0; bej z” 8 a LI NE 
kara jest tylko dziesięć dni. | „9S0W1e “raneiszīanie zgo- 

dziliby się objąć parafię, lecz 
150ta rocznica założenia |tylko $400,000 długu, resz- 
Pittsburga. tę to przeszło $250.000 by 

PITTSBURG, Pa., 28-g0 musiał spłacić arcybiskup, 
września. — Miasto tutejsze | zyli dyecezya. W sprawie 
ma wygląd świąteczny, po- | tej w czwartek odbyła się na- 
nieważ obchodzi 150 rocznicę | ada w pałacu arcybiskupa 
założenia. Uroczystości będą | KOnsultorów dyecezyalnych. 
trwały cały tydzień. 

Dwugłowe dziecko. x ma , 

BRIDGEPORT, Conn. 28| 7, PSegach przyjętym 
września. — Pani Falio po- jest obciążanie mocniejszych 
rodziła tu dziewczynkę o | ludzi aby słabsi mogli mieć 
o dwóch głowach. Pierwsza | równe z nimi szanse. W co- 
kończy się na oczach i nie- | dziennych pościgach naszego 
ma wcale czoła, druga zaś u- | życją nie dają takich obcią- 
mieszczona z tyłu, jest po- | „o Silny człwiek odpycha 


A można było wszystkich u- 
ratować, dopóki się burza nie 
rozszalała i nie rozbiła okrę- 
tu doszczętnie. Oskarżeni tłó. 
maczą się, że holowniki ich 
były za słabe do zabiera- 
nia tyle osób na pokład, a 
przytem burza tak szalała, że 
trudno było się zbliżyć do 
tonącego okrętu. 


Olbrzymi kontrakt. 


PITTSBURG, Pa., 24-go 
września, — Kompania o- 
krętowa ‘“‘Pittsburg Steam- 
ship” zamówiła w stalowni 
Carnegiego 80.000 płyt stalo- 
wych, potrzebnych do budo- 
wy nowych statków. Robo- 
ty około wykonania dosta- 
wy rozpoczęto wczoraj. 


Prezydent z familią w Wash- 
ingtonie. 
Prezydent Roosevelt z ro- 
dziną swą i biurem opuścił 
Oyster Bay i powrócił do 
Białego Domu we Washing- 
tonia. 


Co trzeci robotnik chory na 


moście, nie licząc wcale zni- 
szczonych wagonów ich ze 
psutego ładunku. 
Niezwykły wybryk natury. 
OMAHA, Nebr. W sześć 
miesięcy i cztery dni po wy- 
daniu na świat jednego dzie- 
cka, pani F. Edwards, pn. 
1823 N. 24 ulica, porodziła 
bliźnięta, dwie zdrowe dzie- 
wezynki. Pani Edwards li- 
czy zaledwie 18 lat życia. 
Hodowla bawołów. 


WASHINGTON, D. C., 25 
września. — Władze federal- 
ne krzątają się około przygo. 
towania miejsca, uchwalone- 
go przez ostatni kongres na 
hodowlę bawołów. Miejsce to 
znajduje się w rezerwacyi in- 
dyańskiej w Montanie nad 
rzeką Jockoi obejmuje 12,- 
800 akrów ziemi. Kongres 
uchwalił na hodowlę bawo- 
lów w tem miejscu $40.000. 

9 godzinna praca. 


SCRANTON, Pa. Warsz- 
taty kolei Lackawanna w 


Wyścigi o życie. 


Brat milionerów w domu 
ubogich. 


LOS ANGELES, Cal. — 


f : kryta gęsty łosem. Le- Í 3 
; suchoty tych dniach rozpoczęły stałą Melwin A. Gould brat milio- AU PORT A pu o— | na bok słabszego i pędzi bez 
FILADELFIA, Pa., 24go | dziewięciogodzinną pracę. W | nera G J. Goulda i były fa- | +g, : lon; - -zeszkody naprzód. Czy nie 
meni t i f UE AGA twór prawdopodobnie da się | DFZESZKOdY naprzod. zy 
września. — Dr. Gotthold | warsztatach pracowano od woryt Jay Goulda, zmarł w 


utrzymać przy życiu. jest to obowiązkiem tych co 
10,000 akrowy park. nie są dostatecznie silni aby 
WHITE PLANS. N. Y. usiłowali zdobyć więcej siły? 
28 września. — John D| Apetyt człowieka jest miarą 
Rockefeler, najbogatszy czło- | Jego zdrowia. Nie pozwalaj, 
wiek na świecie, twórca tru- | aby twój apetyt osłabł, lecz 
stu naftowego, wykupuje od | zaraz używaj Trinera Ame- 
farmerów w powiecie West- |rykański Elixir Gorzkiego 


Pennowitz z Berlina, powa- 
ga w Świecie lekarskim co do 
zwalczania strasznej choro- 
by suchot, czyli *'białej pla- 
gi”, oświadczył podczas 
wczorajszego odczytu, że ka- 
żdy trzeci robotnik ginie na 
tę straszną chorobę. 

Katastrofa z automobilem. 


dłuższego czasu tylko 8 go- 
dzin, a niedawno oddalono 
od pracy 250 ludzi. 
Dziecko utonęło w mleku. 
SPRINGFIELD, Mo., 25 
września. — Córeczka far- 
mera Middlemana, licząca 
dziesięć miesięcy, podėzas 


tutejszym szpitalu powiato- 
wym jako żebrak. Przebywał 
on jakiś czas w domu ubo- 
gich, a bogaci krewni wcale 
o niego nie dbali. Przyjacie- 
le zmarłego złożyli się nal 
skromny pogrzeb i pochowali 
go bez żadnych ceremonij. 


JAA nicobecności rodziców wpa- * Eksplozya. chester grunty, które chce w | Wina. To lekarstwo uregulu- 
i W ie? Il. aaa dła. do wiadra mleka, w któ- CAMBRIDGE, Mass., 26 RW ye Ed A A je trawienie i powiększy a- 
się szybko jadący automobil | rem się utopiła. września. — We fabryce *I- | Farmerzy na reana że petyt twój i siłę. Ono jest do- 


skutkiem czego 2 panie od- 
niosły ciężkie rany, , a dwie 
inne panie i 4ch mężczyzn zo- 


Nie będą uznawać unii.. 
NEW YORK. Właściciele 


deal Comb Co.” wydarzyła 


Rockefeler wykupuje ziemię | bre we wszystkich chorobach 
się eksplozya, w której sie- 


podnieśli ceny gruntowe o | żołądka, na nerwowość i o- 


stało lżej pokaleczonych. drukarń w New Yorku przy- | dmiu a zka BY 50 procent. słabienie. Używaj go jak tyl- 
ści jęli na swej  konwencyi| bolesne pokaleczenie, a chło- | M MAE A 1 
Orzeł porwał dziewczynkę. pak nazwiskiem Ben Ville- Ofiary pracy. ko źle się czujesz. W apte 


uchwałę na podsta- 
wie której nie będą w przy- 
szłości uznawać unij zecer- 
skich. 


SCRANTON, Pa., 28-g0 kach. Jos Triner, 616—622 
wraeśnia. — Wskutek eks- | So. Ashland ave., Chicago, 
plozyj dynamitu przy kopa- | Ill. 


SEATTLE, Wash., 24-go 
września Ciekawy tu zda- 
rzył się wypadek: przed kil- 


neve został na miejscu zabi- 
ty. Zabudowanie fabryczne 
zupełnie zostało zniszczone; 


8 GAZETA POLSKA W CHICAGO 

Z OSAD POLSKICH Na szczęście właściciele | pisma angielskie podały, ani | raz około pół do 12 oddała | Przybiędy, 174 Lockwood | organisty p. Józefa Przewo- Kolej zabija chłopaka. 
— * |mieli wszystko ubezpieczone |też nie winien tyle, ile ks. |swą czystą duszyczkę w rę- |ave., umarła wskutek prze- | źniaka spisała się dzielnie, TOLEDO 0 — Chena 
Polski chłopiec zabity przez | ale domownicy ich stracili | Buhaczkowskiemu w Detroit | ce najwyższęgo. strachu na widok sikawki stoleti Feliks Aueustywiak 
pociąg. dużo przez pożar spowodo- | telegrafowano z Buffalo. ogniowej. bawiąe się z pale” chło a- 
DETROLT, Mich. — Po- | "AF paleniem 'cygaretków” Jak się okazuje obecnie, Przez 9 lat pracowała ona kami. na o Ea ee 
> ię r E biegu | PZŻ nieostróżnych *'bojsi- | Zboralski, który przepadł w w fabryce firmy Scotten - 1 f A a n e a 
aag i WAU prey zbiegu | ków.” egzaminie zeszłorocznym, Dillon Tobacco Co. W sobo- SCRANTON, PA. A St. dł ofi p 4 i lekk A 
1e koroni l Dequindre prze- | lv tego powodu płakać | był oburzony na ks. Bucha- Kraszewski 7 Mayfield, P u Er 0 FE A 
jechał jedenastoletniego Ja- nie będziemy, bośmy szkody | czkowskiego głównie za to, przyglądając się grze w piłkę ac. p e k CY A A 
na Szerejkę, którego OBEC ie ponieśli, ale bardzo nam | że z wszystkich przedmiotów został uderzony w głowę pa Ppp A p Bat 3 ua po 
mieszka pn. 548 Garfield ul. żal ludzi, którzy przez lekko- | zdał egzamin a tylko u ks. lantem tak nieszczęśliwie, że | prz SA poagn w 
Ch łopiee, jak dużo dzieci ro- |myślność owych chłopaków | Buchaczkowskiego przepadl 4 tydzień poźniej ducha wy- | 5% nie RYŚ jad E WA 3 
EDS UŁO opa a po kilkadziesiąt do- |i to go najwięcej oburzało. zionął w szpitalu. Obdukacya | J2cc50 # przeciwnej żona 
ostrożności, chciał Sepre xe Wyraził się on w potocznej zwłok dokonana przez. koro- | pospiesznego pociągu, tóry 
JE. 2970 pal: „o dia mowie w półżarcie, że go- nera wykazała pęknięcie cza. | "ań najechał i zabił na miej- 
ROA ią ECA tów zastrzelić go o to. szki i nadwerężenie mózgu. | SCu. 
S y fa 7 D « $ 


na szyny, gdzie koła wago- Tę wieść posłyszał jeden z 
nów ci) z niego bez- jego nieprzyjaciół i podał ją 
kształtną masę. Zwłoki jego I w ZEE. A 

brano do kostnie wia- , A Ą 
K aT tym rektorowi B. Tenże we- 
towej. Gdy ojciec jego, któ- 3 5 EES A 

i s A zwał policyę i ta pochwyciła 

rv wiaz z synem zajmował B Iski : ik 
dwa pokoje pod wy- Zboralskiego, gdy się ty 0 
ah s KĘ y ukazał na własności Semi- 
żej wspomnianym adre- s 

; dowiedział się o nie- narjum. , 
Toi, £ Na wieść o aresztowaniu 
szczęściu, wpadł w straszną Zkówiaiczodniz Polok 
„278 R załadwie PCA udali się na miejsce wypadku 
żczyzn powstrzymało go od a a a o: 
jakiego szalonego czynu. Ko- DRC aa Ą 

w NEE y ralskiego i wytłómaczyli re- 
A on aro SYPIE" FIE ktorowi rzecz całą, a ks. Bu- 

RUD ; h + A sèy 4 

nuari z W RĘCA AE chaczkowski wielce się za- 
JeBo zgubą byłby może Sam dziwił, podając swe gorą- 
a Sany jaky aoe czkówe usposobienie za po- 
PO AJ A wód zajścia i wszyscy trzej 
mali go od tego jego sąsie-- 51 ORES kpr 
dzi i 3 udali się do sędziego, który 

i. i Zboralski R. 

Smutny ten nad wyraz Zboralskiego,  „uwomi „od 


R hi Ay . wszelkiej winy. 
przypadek niech będzie prze- 
strogą dla innvch chłopców, Rzecz cała została pochwy- 
aby się nie wieszali u prze- cona przez pisma angielskie, 
jeżdżających wozów, auto- które, jak zwykłe, Z muchy 
mobilów lub pociągów. Ro- zrobiły słonia i pary 
dzice powinni dać na to ba- wrzekomy zamach Zbral- 
czną uwagę. skiego a ks. Buchaczkow- 
à skiego za podobny do napa- 
du morderczego, gdy tym- 
czasem Zboralskiemu ani się 
nie śniło o wyrządzeniu 
krzywdy nektorowi, dla któ- 
rego czuł zawsze szacunek i 
poważanie. 

Że zaś wieść tę roztrąbi- 
ły pisma polskie, temu się 
wcale dziwić nie należy. 
Czerpiąc bowiem wszystkie 
swoje wiadomości z biura 
zjednoczonej prasy, podały 
z własnem upiększenioem ca- 
łe zajście i wszystko przed- 
stawiało się tak, że Zboral- 
ski faktycznie rzucił się sna 
ks. Buchaczkowskiego z za- 
miarem morderczym. 

Ks, Buchaczkowski sam 
poświadczył prawdziwość 
słów niniejszych, jak to zro- 
bił w sądzie, w Detroit, ża- 
łując ogromnie, iż tak rapto- 
wnis postąpił, Rzecz więc 
cała zupełnie inaczej się 
przedstawia, jak ją podały 
pisma angielskie, których o- 
bowiązkiem było o prawdzie 
się przekonać, nie karmić 
swych czytelników wiadomo- 
ścią nieprawdziwą, szkodzą- 
ce sławie młodego człowieka. 
Dla tego “Polak Amerykań- 
ski” niniejsze wytłumacze- 
nie zamachu na życie ks. Bu- 
chaczkowskiego podaje. U 
nas prawda przedewszyst- 
kiem świecić musi, bo tylko 
to podajemy do wiadomości, 
co przynieść może polskiej 
narodowości chwałę, a Polo- 
nii miejscowej pożytek i ko- 
rzyść. 


Zabity uderzeniem pa- 


Unia farmerów. lanta. 


STEVENS POINT, Wis. 
— Unia farmerska zorgani- 
zowała się już na dobre w 
Stevens Point, Wis. Na ze- 
braniu, odbytym w hali Be- 
mowskiego w poniedziałek 
dnia 7 września, wybrano 
zarząd, złożony z osób na- 
stępujących: 

Jan Woźnicki, prezydent; 
Feliks Bruski wiceprezy- 
dent; Michał Hoppa, sekre- 
tarz i kasjer, oraz dyrekto- 
rzy: Jan Woźniak, Józef 
Firkus, Wawrzyniec Król, 
Jan Ciszewski, Feliks Bru- 
ski, Andrzej Dulski, Michal 


Hoppa, Franciszek Bemo- | „. .ę n; 
wski i Mikołaj Niemczyk, | PoPusie nieprzytomnego po- 


Uchwalono, że sekretarz p. zostawili na kolejowych to- 
Michał Hoppa złoży $6,000 rach. 
kaucyi i będzie upoważnio- | Donoszą z Watertown, 
ny do skupowania kartofli. | Wis., że Polaka, pochodzące- 
Posiedzenia dyrektorów od-|go z Królestwa Polskiego, 
bywać się będą w pierwszy | nazwiskiem Jana Cizek, zna- 
czwartek każdego miesiąca, | leziono na torach kolei St. 
początek o godzinie 1 po po- | Paulskiej z kilkoma ranami 
łudniu. Kapitał unii ma wy- | w głowie. Jednego z jego to- 
nosić 5,000 dol. w akcjach | warzyszy aresztowano, jako 
25 dolarowych; jedna osoba, | rzekomegó napastnika i ra- 
nie może być posiadaczką | busia Mężczyzna pracowal 
większej ilości niż 8 akcyj. | przy torach tramwajowych i 
Akcja można nabywać u dy-- | jak się okazuje, został obra- 
nektorów. bowany i pozostawiony na 
Zaraz po zawiązaniu się u. | torach. Jakiś obcy człowiek 
nii farmerskiej, kartofle po- | zauważył go i zanim pospie- 
szły w górę z 50 na 56 cen- |szny pociąg nadszedł, usuną! 
tów. go z torów. 


Śmierć uratowała młodego 
Polaka przed deportacyą. 
DETROIT, Mich — P. 

Zuchorowski, 20 letni mło- 
dzieniec, przybyły do Ame- 
ryki przed niespełna rokiem. 
Gdy wylądował na gruncie 
amerykańskim był silny i 
zdrowy jak ryba. Słyszał on 
od jednego znajomego, że w 
ciągu dwóch lat zaoszczędził 
sobie $900. Zuchorowski po- 
stanowił pójść za jego przy- 
kładem. Były więc dni, w 
których porywał się na po- 
dwójne szychty (w ciagu do- 
bv pracował dwa razy po 
dziesięć godzin,) zostawia- 
jąc sobie tylko cztery godzi- 
ny na wypoczynek, Ten nad- 
mierny wysiłek tak wycień- 
czył młodzieńca, że biedaczy_ 
na popadł w suchoty i mu- 
siał udać się do szpitala w 
Eloise, aby się leczyć. Tam 
wszystkie zarobione pienią- 
dze zostawił, a gdy ostate- 
cznie ciężko schorzały zo- 
stał bez grosza przy duszy, 
władże imigracyjne zamie— 
rzały go odstawić do Nowe- 
go Yorku, a stąd do jego 
kraju ojczystego, z którego 
przybył przed rokiem. Wła- 
śnie inspektor imigracyjny 
wydał rozkaz, aby go arc- 
sztować i odstawić do Nowe- 
go Yorku. Gdy urzędnik i- 
migracyjny przybył do szpi- 
tala w Eloise, dowiedział się, 
że wyprzedziła go śmierć, 
która nieszczęśliwego mło- 
dzieńca odwołała do lepszej 
krainy, gdzię nie ma ugania- 
nia za chlebem i deportacyi 
z jednego kraju do drugiego. 
Zmarły mieszkał na zachod- 
niej stronie miasta pn. 376 
Poplar ul., gdzie jego przy- 
jaciele postanowili urządzić 
mu chrześciański pogrzeb. 


tę przyszła do domu jak zwy- 
kle w południa. Po południu 
zdawało się, ża była zupełnie 
zdrową. Wieczorem siedzia- 
ła na werandzie, gdy nagle 
przebiegła obok niej sikawką 
ogniowa, do pobliskiego po- 
żaru. Przybięda, słysząc ha- 
łas biegnących na złamanie 
karku maszyn ogniowych, 
tak się przestraszyła, że 
wpadłszy do domu, upadła 
na podłogę  bezprzytomnie. 
Podniesiono ją i położono 
na łóżko, gdzie umarła. 


Poświęcenie szkoły. 


FILADELFIA, Pa — W 
niedzielę dnia 13 zm. odbyła 
się z wielką okazałością u- 
roczystość poświęcenia szko- 
ły parafialnej św. ana Kan- 
tego w Bridesburgu, która 
świadczyć będzie wieki całe, 
o zapobiegliwości i stara- 
niach Wiel. ks. M. Kopytkie- 
wicza i ofiarność naszego lu- 
du i parafianach, którzy nie 
żałowali grosza na tę twier- 
dzę, która bronić będzie na- 
szego pokolenia od wynaro- 
dowiania i zatracania języka 
polskiego. 

To też dnia 13 września 
zapisano dobroczyńców w 
historvi tej kongregacyi pol- 
skiej, największej w naszym 
grodzie. 

Trzy tygodnie temu po- 
daliśmy już koszta budowy 
tegoż gmachu dla tego też 
nie będziemy znów dziś to 
samo powtarzać, Sprostować 
nam jednak wypada, że nie 
poświęcił nam tej twierdzy 
narodowej ks. arcybiskup 
Ryan, tylko ks. bisknp Pren- 
dergart. 

Kieciał - Papka. 

GRAND RAPIDS, Mich. 
— Stanisław Kieciał, który 
„ostał zabity w ostatniej 
swej walee z Bolesławem 
Papka, która się odbyła w 
Los Angeles, Cal, dnia 7 
zm. pewnym jest, że stracił 
tytuł *'szampiona”” średniej 
wagi, jedynie dla tego, że 
był zbytnie ufnym w sobie. 
Pierwsze uderzenie  Papki 
pozbawiło go jego zwykłej 
siły, ale obecnie widzi on, 
jak może odzyskać tytuł i 
prosił Papkę, o powtórną 
walkę w dzień Dziękczynie- 
nia. Papka zgodził się i te- 
raz przyjaciele Kiecala nie- 
cierpliwie oczekują daty 26 
listopada. 

Zwłoki Polaka, 

Zdaje się być pewnym, że 
szczątkizamordowancgomęż- 
czyzny, znalezione w krza- 
kach na farmie blisko La 
Porte, Ind., dnia 3 sierpnia, 
były zwłokami Kazimierza 
Korzeniowskiego, młodego 
robotnika polskiego z Grand 
Rapids. Korzeniewski stoło- 
wał się u państwa W. Posi- 
kawskich pn. 157 Davis uł. 
Około 1 lipca opuścił to miej_ 
sce i już znać o sobie niko- 
mu nie dał. Opis zamordo- 
wanego zgadza się zupełnie 
z opisem Korzeniewskiego, 
przytem na zamordowanym 
było ubranie i kapelusz ku- 
pione u Franciszka Mikla- 
szewskiego, 119 W. Bridge 
ul, a pan Miklaszewski 
twierdzi, że sprzedał takie 
ubranie i kapelusz Korzenie- 
wskiemu parę miesięcy te- 
mu. Zwłoki będą odgrzebane, 
ażeby na pewno przekonać 


Krwawy dramat. 


JERSEY CITY, N. Y. — 
Kazimierz Deliński, zam. pn. 
235 Mercer ul., został zamor- 
dowany i obrabowany z $600 
przez Antoniego Antonowi- 
cza zamieszkałego u p. Deliń- 
skich i Józefa Dulskiego za- 
mieszkałego pn. 138 Morris 
ulicy. 

Sprawa taki ma obrót. P. 
Delińska bez wiedzy swego 
męża przyjęła na *bort” A. 
Antonowicza. Z małych żar-- 
cików przyszło do poważne- 
go romansu, aż zakochany 
Antonowicz zaproponował 
Delińskiej aby porzuciła mę- 
ża i zabrała mu pieniądze a 
będą żyć szczęśliwie. P. D. 
na to zgodzić się nie chciała, 
podając powód zakochanemu 
że będzie przez męża ściga- 
na a może ją jeszcze za takie 
rzeczy zabić; p. Antonowicz 
tak się tem rozczulił, że po-- 
stanowił lepiej Delińskiego 
zamordować aby im nie prze- 
szkądzał tem w szczęściu. Za- 
raz sobie uplanował przy p. 
D., że jak ten będzie spał, 
wtenczas go zamorduje, a na 
pomocnika poprosi sobie 
swego kolegę J. Dulskiego, 
tak też i zrobił. : 

Na drugi dzień odbyła się 
krwawą tragedya. Nieszczę- 
śliwego zamordowano, gdy 
on spał, nóż, którym był za- 
bity zostawiono pod matera- 
cem. 

Obaj mordercy są areszto- 
wani również i pani Deliń- 
ska, zapytana czyj był nóż, 
zeznała, że był on własnością 
Dulskiego. Również zeznała, 
że mąż jej miał pieniądze 
zaszyte w materacu, która 
obecnie mordercy zabrali, O- 
baj ci mordercy pracowali 
na Central Railroad w Jer- 
sey City. 


Podejrzani o morderstwo. 


NEW LONDON, Conn. — 
Przed dwoma tygodniami w 
ustronnem miejscu znalezio- 
no zwłoki Katarzyny Jur- 
kiewicz w takim stanie, że 
zachodzi podejrzenie, iż ko- 
bietę zamordowano. Koro- 
ner Franklin po zbadaniu 
zwłok kazał aresztować Jana 
Jergowicza, u którego Jur- 
kiewiczowa była gospodynią 
oraz Łukasza Zalipkę, pol- 
skiego farmera. 

Jurkiewiczowa była współ. 
właścicielką farmy Jergowi- 
cza, więc zachodzi podejrze- 
nie, że ten chciał się pozbyć 
wspólniczki. 


VII Sejm Związku Polek. 


CLEVELAND, O. — W 
ubiegłym tygodniu odbył się 
tu siódmy! sejm Związkuł 
Polek w Ameryce. Według 
sprawozdania zarządu tej or- 
ganizacyi nakty do niej 5,- 
525 członkiń. Po opłaceniu 
pośmiertnego ; kosztów ad- 
mjnistracyjnych w ubiegłym 
roku rachunkowym zostało 
w kasie związku $16,395.79. 
Na szczęgólne uwzględnienie 
zasługuje działalność Zwią- 
zku w dziedzinie oświaty 
publiezinijj Według referatu 
Dziennika Narodowego, naj- 
popularniejszą fazą dotych- 
czasowej działalności, uwień- 
czoną już powodzeniem, było 
zakładanie szkółek robót rę-- 
cznych. Szkółki takie poza- 
kładano w kilku dzielnicach 
Chicago, miano też popisy, 
które stanowiły rodzaj uro-- 
czystość dla całej dzielnicy. 
W dzielnicy Bridgeport 3, 
445 dzieci korzystało z tej 
nauki. W Town of Lake 1,- 
200 dzieci į kilkadziesiąt do-- 
rosłych. 

Odczyty stanowią niemały 
odłam pracy Wydziału. By- 
ło ich 14 — w Chicago — 
na tle fizyologii, hygieny, 
literatury a na zawsze w 
duchu postępu. 

Zorganizowano chór, któ- 
ry się ćwiczy pod kierowni- 
ctwem komplet arty- 
stki. 

Wydano we formie bro- 
szury odczyt Dr. Wyczółko- 
wskiej o Wyspiańskim; od- 
czyt ten ściągnął uwagę pra- 
sy polskiaj w Europie. 

Razem wszystko to ko-- 
sztowało w dwuletnim okre- 
sie czasu bagatelną sumę 
$917.20. Mianowicie: do kasy 
Wydziału wpłynęło przez 2 
lata $1,321.25, wydano $917,- 
20; pozostaje w kasie $404.- 
05. 


Poświęcenie kościoła. 


MERIDEN, Conn. — Tu- 
tejsze pismo angielskie ‘“‘The 
Meriden Daily Journal” i 
'<Morning Record” opisują 
szczegółowy uroczystość po. 
święcenia nowego kościoła 
polskiego w Meriden, Conn. 
pod wezwaniem św. Stani- 
sława. Gazety te z wielkim 
uznaniem wyrażają Się 0 
Polakach, ich przywiązaniu 
do wiary i bez ogródek pod- 
noszą, że jest to jeden z 
najwspanialszych kościołów 
w dyecezyi. 

Poświęcenie kościoła od- 
było się w poniedziałek 7go 
września rb. o godzinie 10 
przed południem i z okazyi 
tej uroczystości osada pol- 
ska przybrała odświętny wy. 
gląd. Zjazd rodaków i towa- 
rzystw zrozmaitych okolic 
był bardzo liczny w wymar- 
szu stanęło przeszło 1100 u- 
mundurowanych członków 
towarzyst, tak z Meriden, 
jak z Hartford, Seymour, 
New Haven, Southington, 
Plantsville, Union City, New 
Britain itd. 

Ceremonii poświęcenia do- 
Tierney w asystencyi liczne- 
go duchowieństwa tak pol- 
skiego jak i obconarodowego. 
Sumę celebrował ks, St. Mu- 
siał, z Middletown, djakonem 
był ks. Józef Culkowski z 
Rockville, subdjakonem ks. 
Paweł Klich, Mistrzem cere- 
monii ks, I. G. Murray z 
Hartford. Asystę przy stro- 
nie biskupim tworzyli ks. J. 
Cooney i ks. John T. Lynch. 
Kazanie zastosowane do o- 
koliczności wygłosił ks. S. 
Łozowski z Hartford, po- 
caan Biskup Tierney od] 
stopni ołtarza przemówił do 
do parafian i księdza probo- 
szcza, Jana Copy, gratulu- 
jącim dokonania wspaniałego 


Polski chłopiec przejechany 
przez automobil. 


DETROIT. — Znany le- 
karz niemiecki okulista Otto 
Scherer przejechał Józefa 
Dąbrowskiego, syna Wojcie- 
cha Dąbrowskiego, zamie- 
szkałego pod numerem 755 
Riopelle ul, Rany, które nie- 
szczęśliwe dziecko odnio- 
sło, były tak poważne, że 
biedactwo w pół godziny po 
wypadku wyzionęło ducha. 
Chłopiec bawił się przy ro- 
gu ulie Riopelle i St. Joseph 
w kupie piasku niedaleko 
domu rodzicielskiego. Gdy 
zauważył nadjeżdżający au- 
tomobil, musiał się mocno 
przestraszyć, bo zerwawszy 
się z ziemi, poleciał wprost 
na automobil. Zanim dr. 
Scherer zdołał zatrzymać 
maszynę, koła przejechały 
przez ciało nieszczęśliwego 
dziecka. Lekarz wyskoczył 
natychmiast z automobilu, i 
podniósł malca z ziemi, któ- 
remu krew płynęła obficie z 
nosa, ust i uszn Zaniósł go 
do domu rodzicielskiego i 
zrobił wszystko, aby go u- 
trzymać przy życiu; nieste- 
ty, wysiłki jego okazały się 
bezskutecznymi, chłopiec u- 
marł, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Ojciec jego jest 
już od dłuższego czasu bez 
zajęcia, a rodziną zajmował 
się urząd ubogich, który też 
niezawodnie zajmie się po- 
grzebem dziecka. Koroner 
Bennet orzekł, iż zaszedł tu 
nieszczęśliwy wypadek i nie 
będzie zarządzał śledztwa po 
stwierdzeniu całego zajścia. 
Dr. Sch. jest zrozpaczony z 
powodu nieszczęśliwego wy- 
padku, aczkolwiek jest on 
zupełnie niewinny. 


Niesłychane okrucieństwo. 


Policyą aresztowała nicja- 
kiego Jana Rankowicza w 
Gary, Ind., oskarżonego o 
znęcanie się nad swoim sto- 
łownikiem Janem Rousem. 
Rous zeznał, że Rankowicz 
skrępował go tak silnie po- 
wrozami, że nie mógł się ru~- 
szyć, następnie przywiązał 
go do łóżka i począł mu 
szpagpatem z ust wyrywać zę- 
by. Rous obecnie znajduje 
się pod opieką lekarską, któ- 
rzy mu poszarpane dziąsła 
starają się wygoić. Ranko- 
wiez dokonał zemsty na swo- 
im stołowniku za to, że ten 
mu nie chciał zapłacić za 

Ostróżnie z zapałkami. EBD 

WINNIPEG, Canada. — 
W przeszłą środę wydarzył 
się bardzo smutny wypadek 
z powodu bawienia się dzieci 
z zapałkami. 

Córeczka p. Jankiewicza 
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NOWA KSIĄŻKA 

do nabycia w Pierw- 

szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 


o 


Sejm trwał od poniedział- 
ku do piątku. 


Ofiara pracy. Przejechany przez pociąg. 


i ; łoki K io- | bawiła się niezawodnie z dru- i 4 ryce. 

Bo chłopiec pali. | |wskego -  |gimi dzieśmi zapałkami gdy |, MILWAUKEE, Wis. —| dziela na chwałę Bożą, przez| DUNKIRK, N. Y. —| e — =m — 

BUFFALO, N. Y. Przyj a a wtem zapaliła się dziecku | Teodor Górski, robotnik, li- | budowę tak pięknej Świątyni. | Smutna wieść nadchodzi z| œ CHATA WUJA TO- 
i Sprawa Zboralskiego. sukienka; z okrzykiem: | SZ4cy 45 lat, poniósł natych-- Po nabożeństwie odbyła | Dunkirku. Oto pociąg 080— MASZA. 


Krupp ul. zamieszkuje fa- 
milja Jeńczaków. 

Ojeu na imię Józef. Na 
jego też imię zapisana jest 
realność pod nr. 49. W tejże 
familii pozwalają rodzice 
chłopakom swym palić pa- 
pierosy i fajeczki, bo to w 
modzie u amerykańskiej 
młodzieży. 

Dzięki też temu paleniu, 
powstał w domu 0- 
wym ogień, który przeniósł- 
szy się także na domy sąsia- 
dów — wyrządził szkody na 
przeszło $600. 


się parada po pryncypalnych 
ulicach miasta, w której bra- 
ło udział 6,000 osób. 

Ks. Biskup, wraz z księ- 
żmi zabawił dłuższy czas na 
plebanii, gdzie go podejmo- 
wał miejscowy proboszcz ze 
staropolską gościnnością. 

Nieszpory w nowym ko- 
ściele ocłebrował ks. I. Ma- 
ciejewski, z Union City, a 
kazanie wygłosił O. Mard z 
New Britain. 

Nadmienić wypada, że 
miejscowy chór pod baturą 


miastową śmierć na dnie o- 
krętu ‘‘Senora” przy dokach 
stow. węglowego Lehigh 
Valley, przy Canal ulicy. 

Górski był przy pracy, gdy 
kosz od windy, służący do 
wydobywania węgla, uderzył 
go w twarz i roztrzaskał mu 
głowę o ścianę okrętu. Nie- 
szczęśliwy umarł, nie rzekł- 
szy ani słowa. 


bowy kolei Lake Shore, pę- 
dzący całą siłą pary na za- 
chód i robiący 60 mil na go- 
dzinę zabił jakiegoś niezna- 
nego nazwiska robotnika, 
tuż w pobliżu  Middlecoad. 
Ciało nieszczęśliwego ziden- 
tyfikowany wkrótce i okaza- 
ło się, iż był to Polak Marcin 
Karulas, mieszkający wraz 
z swą familią przy ulicy Jer- 
boa w Dunkirku. Zabity li- 
czył lat około 40 i zostawił 
żonę i sześcioro małych dzie- 
ci. 


“mamo! mamo! ogień” ucie- 
kało biedne dziecko. Nieba- 
wem przyskoczyła jedna ko- 
bieta, która przytłumiła o- 
gień; przy czem sobie ręce 
bardzo  poparzyła. Małą 
dziewczynkę odniesiono do 
domu. Według twierdzenia 
doktora nie groziło dziecku 
niebezpieczeństwo śmierci. 
I też nadzwyczajny spokój 
dziecka zdawał się być do- 
brym oznakiem. JJeszcze w 
czwartek około 11 prosiła 
chora ojca o wodę, aż tu na- 


Czytamy w Nowinach: 

BUFFALO, N. Y. — We 
wczorajszym numerze, za- 
mieściliśmy maleńką nota- 
tkę, donoszącą o uwolnieniu 
studenta Zenona Zboralskie- 
go przez władze prawne w 
Detroit. Dzisiaj w tejże ma- 
teryi jesteśmy w stanie po- 
dać nowe dane, które czytel- 
nikom radzimy wziąść pod 
rozwagę. 

Młody Zboralski nie jest 
wcale tak niebezpiecznymi 
człowiekiem, za jakiego go 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 
czonych. 


- Napisała Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


OROZCZCZCZCZCZCZE 


Śmierć z przestrachu. 
DETROIT, Mich. — Ma- 
rya Przybięda, żona Jana 
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HENRYK SIENKIEWICZ 
| Ogniem i Mieczem 


' TOM II. 
Ciąg daiszy. 

A przecie Bohun uczynił wsżystko, co 
wódz uczynić powinien, niczego nie zaniedbał, 
straże opodal futoru porozstawiał i spoczywał 
dlatego tylko, że konie, które z pod Kamieńca 
prawie jednym tchem przyszły, całkiem niezdat- 
ne były do drogi. Ale pan Wołodyjowski, któremu 
życie młode zbiegło w podejściach i łowach na ta- 
„arów, podszedł jak wilk nocą pod straże, po- 
chwytał je, nim zdołały krzyknąć lub wystrzelić 
— i napadł tak, że oto on, Bohun, w hajdawerach 
tylko i w koszuli ujść potrafił. Gdy o tem watażka 
myślał, świat mu czerniał w oczach, w głowie się 
przewracało i rozpacz kąsała mu duszę, jak pies 
wściekły. On, który na Czarnem morzu na galery 
tureckie się rzucał; on, który aż do Perekopu na 
karkach tatarskich dojeżdżał i chanowi'w oczy po- 
żogą ałusów świecił: on, który księciu pod ręką, 
przy samych Łubniach, regiment w Wasiłówce 
wyciął, musiał uciekać w koszuli i bez czapki — i 
bez szabli, bo i tę w spotkaniu z małym rycerzem 
utracił. To też, gdy nikt nie patrzył, na posto- 
jach i popasach, watażka chwytał się za głowę i 
krzyczał: "Gdzie moja sława mołojecka, gdzie 
moja szabla-drużka?” A gdy tak krzyczał, po- 
rywał go obłęd dziki i spijał się, jak nie Boże 
stworzenia, poczem na księcia chciał iść, na całą 
siłę jego uderzyć — i zginąć, i przepaść na wie- 
ki. 

On chciał — ale mołojcy nie chcieli. *Ubij 
bat'ku, nie pójdziemy!” — odpowiadali ponuro 
na jego wybuchy — i napróżno mu było w napa- 
dach szaleństwa szablą ich siec, z pistoletów twa- 
ze osmalać — nie chcieli, nie poszli, 

Rzekłbyś ziemia usuwała się z pod nóg a- 
tamana, bo nie tu jeszcze był koniec jego niesz- 
część. Bojąc się dla prawdopodobnej pogoni ucho- 
dzić wprost na południe i sądząc, że może Krzy- 
wonos już oblężenia zaniechał, rzucił się sam ku 
wschodowi i trafił na oddział pana Podbipięty. 
Ale czujny jak żóraw pan Longinus nie dał się 
zejść, pierwszy uderzył na watażkę, rozbił go tam 
łatwiej, że mołojcy bić się nie chcieli — i podał 
w ręce panu Skrzetuskiemu, a ten go najpotęż- 
niej rozgromił, tak że Bohun, po długiem błądze- 
niu w stepach, w kilkanaście zaledwie koni, bez 
sławy, bez mołojeów, bez zdobyczy i bez języków, 
dotarł nareszcie do Krzywonosa, 

Lecz dziki Krzywonos, tak straszny zwykle 
dla podwładnych, którym nie dopisało szczęście, 
tym razem nie rozgniewał się wcale. Wiedział z 
własnego doświadczenia, co to sprawa z Jeremim, 
więc przyhołubił jeszcze Bohuna, pocieszał i uspo- 
kajał, a gdy watażka zapadł na złą gorączkę, ka- 
zał go strzedz, i leczyć, i pilnować, jak oka w gło- 
wie. 

"Tymczasem czterej książęcy rycerze, napeł- 
niwszy kraj grozą i przestraćhem, stanęli szczę- 
śliwie z powrotem w Jarmolińcach, gdzie zatrzy- 
mali się na dni kiłka, by ludziom i koniom dać od- 


poczynek. Tam, gdy stanęli w jednej kwaterze, 


zdawał kolejno każdy panu Skrzetuskiemu spra- 
wę z tego, co go spotkało i czego dokonał — po- 
czem zasiedli przy gąsiorku, aby w przyjaciel- 
skiem opowiadaniu ulżyć sercom i dać folgę wza- 
jemnej ciekawości. 

Ale wówczas pan Zagłoba mało komu po- 
zwolił przyjść do słowa. Nie chciał słuchać, pra- 
gnął, by jego tylko słuchano, jakoż pokazało się, 
że najwięcej miał do opowiadania. 

— Mości panowie! — mówił — popadłem w 
niewolę, — prawda jest! -— ale fortuna kołem 
się toczy. Bohun cała życie bijał, a my dziś jego 
pobili. Tak to, tak! zwyczajnie na wojnie! Dziś 
ty garbujesz, jutro ciebie garbują. Ale Bohuna 
za to Bóg skarał, iż nas śpiących smaczno snem 
sprawiedliwego napadł i w tak bezecny sposób 
rozbudził. Ho, ho! myślał, że mnia swoim pluga- 
wym językiem przestraszy, a tu mówię waściom, 
jakiem go przycisnął, tak zaraz stracił fantazyą, 
zmieszał się i wygadał to, czego nie chciał. Co 
tu długo mówić, żebym w niewolę nie wpadł, nie 
bylibyśmy mu obaj z panem Michałem klęski za- 
dali, mówię: obaj, bo że w tym terminie magna 
pars fui, nie przestanę twierdzić do śmierci. Tak 
mi Boże daj zdrowie! Słuchajcie dalej moich ra- 


cyj: żebyśmy go z panem Michałem nie pobili, nie- 


byłby mu podbił pięt pan Podbipięta, dalej pan 
Skrzetuski, a nakoniec, żebyśmy go nie rozgro- 
mili, byłby on nas rozgromił — co że się nie stało, 
kto przyczyną? 

— A z maścią, to jak z liszką — rzece pan 
Longinus —tu ogonem machniesz, tam się um- 
kniesz, a zawsze się wykręcisz. 

— Głupi ogar, co za ogonem bieży, bo i nie 
dogoni i niczego poczciwego się nie dowącha, a 
w ostatku wiatr straci. Ilużeś waść ludzi po- 
stradał? 

— Ot, z dwunastu wszystkiego, a kilku ran- 
nych, już tam nie bardzo nas bili. 

— A waszmość, panie Michale? | 

— Za trzydziestu, bom na nieprzygotowa- 
nych uderzył, 

— A wasze, panie poruczniku? 

— Tylu, ile pan Longinus. 

— A ja dwóch. Powiedzcież sami, kto lepszy 
wódz? Ot, co jest! Pocóżeśmy tu przyjechali ? po 
służbie książęcej, wieści o Krzywonosie nałapać, 
otóż powiem waszmościom, że jam się pierwszy 
o nim dowiedział i z najlepszych ust, bo od Bo- 
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huna, i wiem, że pod Kamieńcem stoi, ale oblę- 
żenia myśli zanicchać, bo go tchórz obleciał. „To 
wiem de publicis, ale wiem też jeszcze i coś inne- 
go, od czego radość wstąpi waćpaństwu w ser- 
ca i o czem dotąd nie mówiłem dla tego, że chcia- 
łem, abyśmy w kupie o tem radzili; byłem też do- 
tąd niezdrów, bo mnie fatygi obaliły i od tego 
zbójeckiego wiązanią 'w kij wnętrzności we mnie 
rebelizowały. Myślałem, że krew mnie zaleje. 

— Mów-że waszmość na miłość Boską! — 
zawołał Wołodyjowski. — Zali-żeś co o naszej 
niebodze słyszał ? 

— Tak jest, niech jej Bóg błogosławi — 
rzekł Zagłoba. 

Pan Skrzetuski podniósł się na całą swą wy- 
sokość i usiadł natychmiast — i nastała taka ci- 
sza, że słychać było brzęczenie komarów na o- 
kienku, aż pan Zagłoba zabrał głos znowu: 

— Żyje ona, wiem to napewno, i jest w Bo- 
hunowych ręku. Moi mości panowie, straszne 
to ręce, ale przecie Bóg nie dozwolił, aby ją 


krzywda lub hańba spotkała. Moi mości pano- > 


wie, to mnie sam Bohun powiadał, któryby prę- 
dzej czem innem chałpić się gotów. 

— Jak to może być, jak to może być? — py- 
tał gorączkowo Skrzetuski. 

— Jeśli łżę, niech piorun zapali mnie — od- 


rzekł poważnie Zagłoba — bo jest święta rzecz. , 


Słuchajcie, co mnie Bohun mówił, gdy sobie 
chciał drwić ze mnie, nimem go do ostatka splan- 
tował: * Cóżeś tę myślał (prawi), żeś dla chłopa 
ją do Baru przywiózł? że to ja chłop (prawi), a- 
bym ją siłą niewolił? Czy to mnie nie stać, by 
mnie w Kijowie w cerkwi ślub dali i czerńcy (po- 
wiada) żeby mi śpiewali, i żeby trzysta Świece mi 
palili — mnie, atamanowi! hetmanowi!” — i no- 
gami nademną tupał, i nożem imi groził, bo myślał, 
że mnie ustraszy, alem mu powiedział, żeby psy 
straszył. 

Skrzetuski już się opamiętał, tylko mu się 
mnisza twarz rozświeciła i grała na niej napo- 
wrót obawa, nadzieja, radość i niepewność. 

— Gdzie ona tedy jest? gdzie jest? — pytał 
z pośpiechem. — Jeśli się i tego waść dowiedział, 
toś z nieba spadł. 

` — Tego on mi nie mówił, ale mądrej głowie 
dość dwie słowie. Uważcie waszmaściowie, że 
ciągle drwił ze mnie, nimem go splantował, i tak 
znowu powiada: **Naprzód, powiada, do Krzywo- 
nosa cię zawiodę, a potem na weselebym cię prosił 
ale teraz wojna, więc to jeszcza naprędko.” U- 
ważcie waszmościowie: jeszcze nieprędko — za- 
tem mamy czas! Powtóre, uważcie także: na- 
przód do Krzywonosa, potem na wesele, więc żad- 
ną miarą niema jej u Krzywonosa, ale gdzieś da-- 


lej, gdzie wojna nie doszła, 


— Złoty z waści człowiek! — zawołał Wo- 
łodyjowski. | 

— Myślałem tedy naprzód — mówił mile po- 
łechtany Zagłoba — że może ją do Kijowa odesłał, 
ale nie, bo mi rzekł, że na wesele do Kijowa z 
nią pojedzie; jeżeli tedy pojedzie, to znaczy, że 
jej tam niema. I zamądry on na to, by ją tam wo- 
zić, bo gdyby się Chmielnicki ku Czerwonej Rusi 
posunął, to Kijowa łatwo litewskie wojska mogą 
dostać. 

— Prawda! prawda! — wykrzyknął pan 
Longinus. — Ot jak mnie Bóg miły, niejeden 
mógłby z waścią się na rozum pomienić. 

— Jeno jabym się nie z każdym mieniał, od 
strachu, abym zaś boćwiny zamiast rozumu nie 
kupił, coby mi się między litwą snadnie przytra- 
fić mogło. 

— Już swoje zaczyna — rzekł pan Longinus. 

— Pozwól-że waść skończyć. Tak tedy nie- 
ma jej u Krzywonosa, ni w Kijowie, więc gdzie 
jest? 

— W tem sęk? 

— Jeśli waść się domyślasz, to powiedz prę- 
dzej, bo mnie ogień pali! — krzyknął Skrzetuski. 

— Za Jampolem! — rzekł Zagłoba i poto- 
czył tryumfalnie swojem zdrowem okiem. l 

— Zkąd waść wiesz? — pytał Wołodyjowski. 

— Zkąd wiem? Ot zkąd: siedziałem w chle- 
wie, bo mnie w chlewie ów zbój kazał zamknąć, 
żeby go wieprze za to zećpały! a naokoło gadali ze 
sobą kozacy. Przykładam tedy ucho do ściany i 
co słyszę: jeden mówi: *'*Teraz chyba za Jampol 
ataman pojedzie” — a drugi na to: **Milez, jeśli 
ci młoda głowa miła.” — Szyję daję, że ona jest 
za Jampolem. 

— 0! Jak Bóg na niebie! — zakrzyknął Wo- 
łodyjowski. 

— Na Dzikie pola przecie jej nie zaprowa- 
dził, więc wedle mojej głowy musiał ją ukryć 
gdzieś między Jampolem a Jahorlikiem. Byłem 
też raz w tamtych stronach, gdy się królewscy i 
chanowi sędzie zjeżdżali, bo w Jahorliku, jak 
waćpaństwu wiadomo, pograniczne sprawy się są- 
dzą o zabrane stada, których spraw nigdy nie 
brak. Pełno tam jest nad Dniestrem jarów i-za- 
krytych miejsc, i różnych komyszy, w których ży- 
Ją w futorach ludzie, co żadnej zwierzchności nie 
znają, mieszkając w pustyni i bliźnich nie widu- 
jąc, U takich-to dzikich pustelników on pewnie 
ją ukrył, bo mu tam było i najbezpieczniej. 

— Ba, ale jak się tam dostać teraz, gdyż 
drogę Krzywonos zagradza — rzecze pan Lon- 
ginus. — Jampól to też, jak słyszałem, gniazdo 
rozbójnicze. 

Na to Skrzetuski: 

— Choćbym i dziesięć razy gardło miał stra- 
cić, będę ją ratował. Pójdę przebrany i będę szu- 
kał — Bóg mnie pomoże — znajdę! 

— Ja z tobą, Janie! — rzecze pan Wołody- 
jowski. 


— I ja po dziadowsku z teorbanem. Wierzaj- 
cie mi waszmościowie, że najwięcej mam między 
wami eksperencyi, że mnie teorban z ostatkiem 
obrzydł, więc wezmę dudy. 

— Toż i ja się na coś przydam, braciszki, — 
rzekł pan Longinus. 

— I pewnie — odpowiedział pan Zagłoba. — 
Jak będzie nam trzeba przez Dniestr się przebrać, 
to waćpan będziesz nas przenosił, jako święty 
Krzysztof. 

— Dziękuję z duszy waszmościom — rzekł 
Skrzetuski—i gotowość waszę chętnem przyjmu- 
ję sercem. Niemasz to w przeciwnościach nad 
przyjaciół wiernych, których, jak*widzę, nie po- 
zbawiła mnie Opatrzność. Daj-że mhia wielki 
Boże odsłużyć waszmościom zdrowiem i mieniem. 

— Wszyscy my jako jeden mąż! — wykrzy- 
knął Zagłoba. — Bóg zgodę pochwala i obaczy- 
cie, iż frukta naszych prac niedługo będziemy 
oglądali. 

— To już nie pozostaje mnie nic innego — 
mówił po chwili milezenia Skrzetuski — jak cho- 
rągiewkę księciu odprowadzić į zaraz w kompa- 
nii ruszyć. Pójdziem Dniestrem, hen, na Jampol, 
aż do Jahorlika, i wszędzie będziem szukali. A 
gdy, jak mam nadzieję, Chmielnicki już musi 
być zniesiony, lub nim dojdziemy do księcia, znie_ 
siony będzie, przeto i służba publiczna nie staje 
nam na przeszkodzie. Pewnie chorągwie ruszą na 
Ukrainę, by buntu dogasić, ale się tam już bez nas 
obejdzie. 

— A poczekajcie waszmościowie — rzecze 
Wołodyjowski — pewnie: po Chmielnickim na 
Krzywonosa przyjdzie kolej, może więc razem z 
chorągwiami ku Jampolowi ruszymy. 

— Nie, nam tam trzeba być pierwej — od- 
parł Zagłoba — ale najpierwej odprowadzić cho- 
rągwie, by mieć wolne ręce, Spodziewam się też, 
że książę będzie z nas contentus. 

— Szezególniej z waćpana. 

— Tak jest, bo mu najlepsze wieści przywo- 
żę. Wierzaj mi waćpan, iż nagrody się spodzie- 
wam. 

— Więc tedy w drogę? i 

— Do jutra musimy spocząć — rzekł Woło- 
dyjowski. — Zresztą niech Skrzetuski rozka- 
zuje, on tu wodzem, ale ja przestrzegam, iż jeśli 
dziś ruszymy, konie mnie wszystkie popadają. 

— Wiem, że to jest niepodobieństwo — rze- 
cze Skrzetuski — ale myślę, iż po dobrych obro- 
kach jutro możemy. 

Jakoż nazajutrz ruszono. Wedle ordynan- 
sów książęcych, mieli się wrócić do Zbaraża i tam 
czekać dalszych rozkazów. Szli więc na Kuźmin, 
w bok od Felsztyna ku Wołoczyskom, skąd na 
Chlebanówkę wiódł stary gościniec do Zbaraża. 
Drogę mieli przykrą, bo padali deszcze, ale spo- 
kojną i tylko pan Longinus, idący w sto koni na- 
przód, rozgromił kilka kup swawolnych, które się 
na tyłach wojsk regimentarskich zebrały. Dopie- 
ro w Wołoczyskach zatrzymali się na nocny wy- 
poczynek. 

Ale zaledwie zasnęli snem smacznym po dłu, 
giej drodze, zbudził ich alarm — i straże dały znać 
ża jakiś konny oddział się zbliża. Wnet jednak 
przyszła wieść, że to Wierszułłowa Tatarska cho- 
rągiew, zatem swoi. Zagłoba, pan Longinus i ma- 
ły Wołodyjowski natychmiast zebrali się w izbie 
Skrzetuskiego, a w ślad za nimi, wpadł jak Wi- 
cher oficer z pod lekkiego znaku, zziajany, cały 
pokryty błotem, na którego spojrzawszy Skrzetu-. 
ski wykrzyknął: 

— Wierszułł! 

— Jam... jest! — mówił przybyły, nie mo- 
gac oddechu złapać! 

— Od księcia? 

— Tak!... O tchu! tchu! 

— Jakie wieści. Już po Chmielnickim? 

— Już... po... Rzeczypospolitej. 


— Na rany Chrystusa, co waść gadasz? Klę- ' 


ska? 

— Klęska, hańba, sromota!... bez bitwy... Po. 
płoch!... O!o! * 

— Uszom się nie chce wierzyć. Mów-że, mów 
na Boga żywego!... Regimentarze? 

— Uciekli. 

— Gdzie nasz książę, 

— Uchodzi.. bez wojska.. Ja tu od księcia.. 
rozkaz... do Lwowa natychmiast.. idą za nimi. 

— Kto? Wierszuł, Wierszul. Opamiętaj 
się, człowieku! Kto? 

— Chmielnicki, tatarzy. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha świętego! — 
zawołał Zagłoba — ziemia się rozstępuje. 

Ale Skrzetuski zrozumiał już o co chodzi. 

— Na potem pytania — rzekł — teraz na 
koń! 

— Na koń, na koń! 

Kopyta koni pod Wierszułłowemi tatarami 
szczękały już przed oknami; mieszkańcy, zbudze- 
ni nadejściem wojska, wychodzili z domów z la- 
tarkami i pochodniami w rękach. Wieść przele- 
ciała całe miasto jak błyskawica, Wnet uderzono 
we dzwony na trwogę. Ciche przed chwilą mia- 
steczko napełniło się zgiełkiem, tętentem koni, 
okrzykami komendy i wrzaskiem żydowskim. 
Mieszkańcy chcieli uchodzić wraz z wojskiem,za- 
przęgano wozy, ładowano na nie dzieci, żony, pie- 
rzyny; burmistrz na czele kilku mieszczan przy- 
szedł błagać Skrzetuskiego, by nie odjeżdżał na- 
przód i odprowadzili mieszkańców chociaż do 


Tarnopola, ale pan Skrzetuski i słuchać go nie 


chciał, majac wyraźnyż rozkaz co tchu ruszać do 
Lwowa. 


Ruszyli wtedy i dopiero w drodze Wierszułł, 
ochłonąwszy, jak i co się stało. 

— Jak Rzeczpospolita Rzeczpospolitą — mó- 
wil — nigdy nie poniosła takiej klęski. Nie 
Cecora, nie Żółte Wody, nie Korsuń! 

A Skrzetuski, Wołodyjowski, pan Longinus 
Podhipięta, aż na karki koniom się kładli, to się 
za głowy brali, to ręce ku niebu podnosili. 

— Rzecz ludzką wiarę przechodzi — mówili 
— gdzież był książę? 

— Ojmszezony,od wszystkiego umyślnie usu- 
nięty, swoją nawet dywizyą nie władał. 

— Kto miał komendę? 

— Nikt i wszyscy. Dawno służę, na wojnie 
zęby zjadłem, jeszcze takich wojsk i takich wo- 
dzów nie widział. 

Zagłoba, który nie miał wielkiego afektu dla 
Wierszułła i mało go znał, począł głową kręcić i 
emokać — nakoniec rzekł: 

— Mój mości panie, czyli się waćpanu w 
oczach tylko nie pomieszało, lub czyś częściowej 
porażki za ogólną klęskę nie poczytał, bo to, co 
powiadasz, całkiem imaginacyą przechodzi. 

— Że przechodzi, przyznaję i powiem wię- 
cej waści, źe szyjębym sobie dał z radością uciąć, 
gdyby jakim cudem pokazało się, iż się mylę. 

— Bo jakim-żeś waść sposobem pierwszy 
po klęsce w Wołoczyskach stanął? Przecież nie 
chcę przypuścić, żebyś pierwszy dał drała Gdzież 
są tedy wojska? którędy uciekają? co się z nimi 
stało, dlaczego uciekający nie uprzedzili waćpa- 
na? Na wszystkie owe kwestye napróżno szukam 
responsu! 

Wierszułł w każdym innym czasie nie byłby 
puścił płazem takich pytań, ale w tej chwili nie 
mógł myśleć o niczem więcej, jak o klęsce, więc 
odrzekł tylko: 

— Jam pierwszy stanął w Wołoczyskach, 
gdyż inni uchodzą na Ożygowce, a mnie książę 
umyślnie pchnął w stronę, gdzie się waćpanów 
spodziewał, aby was nawałnica nie ogarnęła, gdy- 
byście się zapóźno dowiedzieli, a powtóre dlatego 
że pięćset koni, które macie, to teraz niemała dla 
niego pociecha, bo dywizya w większej części wy- 
ginęła, lub rozproszona. 

— Dziwne to rzeczy! — mruknął Zagłoba. 

— Strach pomyśleć, desperacya ogarnia, ser- 
ce się kraje, łzy płyną! — mówił, łamiąc ręce, Wo- 
łodyjowski, — Ojczyzna zgubiona, niesława po 
śmierci — takie wojska rozproszone!.... zatraco- 
ne! Nie może być jnaczej, tylko koniec świata i 
sąd ostateczny się zbliża. i 

— Nie przerywajcie mu — rzekł Skrzetuski 
— pozwólcie, aby wszystko opowiedział. 

Wierszułł zamilkł, jakby siły bierał, przez 
chwilę słychać było tylko pluskanie kopyt w bło- 
cie bo dęszcz padał. Noc była jeszcze głęboka i 
ciemna bardzo, bo chmurna, a w tych ciemno- 
ściach, w tym dżdżu, dziwnie złowrogo brzmia- 
ły słowa Wierszułła, który tak mówić począł: 

— Gdybym się nie spodziewał, że w boju po- 
legnę, tobym chyba rozum’ utracił. Mówiliście 
waszinościowie o sądzie ostatecznym — i ja tak 
mniemam, że wprędce on już nastąpi — gdyż 
wszystko-się rozprzęga, złość bierze górę nad cno- 
tą i antychryst już chodzi po świecie. Wyście nie 
patrzyli na to, co się stało — ale jeśli nawet re- 
laeyi o tem znieść nie możecie, cóż ja, którym klę- 
skę i niezmiemą hańbę własnemi oczyma oglądał! 
Bóg nam dał szczęśliwy początek w tej wojnie. 
Nasz książę, otrzymawszy pod Czołhańskim ka- 
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puścił w niepamięć i pogodził się z księciem Do- 
minikiem. Cieszyliśmy się ~-=, Z tej concor- 
dyi —jakoż było i błogosławieństwo Boże. Ksią- 
żę powtórnie pogromił pod Konstantynowem i 
samo miasto wziął, bo je nieprzyciel po pierw- 
szym szturmie opuścił. Poczem ruszyliśmy pod 
Piławce, choć książę nie radził tam chodzić! Ale 
zaraz w drodze pokazały się przeciw niemu roz- 
maite machinacye, niechęci, zawiści i jawne kno- 
wania. Nie słuchano go na radach, nie zważano na 
to, ca mówił, przedewszystkiem usiłowano roz- 
dzielić naszą dywizyę, aby jej książę w ręku całej 
nie miał. Gdyby się sprzeciwiał, zwalonoby na 
niego klęskę, więc milezał, cierpiał, znosił. Zosta- 
ły tedy lekkie znaki z rozkazu generał-regimen- 
tarza w Konstantynowie wraz z Waurelem, z ar- 
matami i z oberszterem Machniekim; odłączono 
kiana obożmego litewskiego Osińskiego i pmłk) 
Koryckiego, tak, że przy księciu została tylko 
husaryva pod Zaćwilichowskim, dwa regimenty 
dragonów — i ja z częścią mojej chorągwi. Wszy- 
stkiego nie było nad dwa tysiące ludzi. A wtedy 
już go lekceważono i sam słyszałem, jąk mówi- 
li klijenci księcia Dominika: *' Już teraz nie po- 
wiedzą po wiktoryi, że za sprawą samego Wiśnio_ 
wieckiego przyszła.” I głośno * odpowiadali, że 
gdyby tak niezmierna sława okryła księcia, toby 
i na elekevi jego kandydat królewicz Karol się 
utrzymał, a oni chęą Kazimierza. Zarazili fak- 
cyami całe wojsko tak, że poczęły się dyskursa w 
kołach, jakby na sejmie, wysyłanie delegatów — 
i o wszystkiem tam myślano, prócz o bitwie, tak 
jakby nieprzyjaciel był już pogromion, A owóż 
gdybym zaczął opowiadać waszmościom o tych 
ucztach, o tych wiwatach, o tym przepychu wia- 
rvbyńr w waszych uszach nie znalazł. Niczem by- 
ły hufce Pyrhusowe przy onych wojskach, całych 
od złota, klejnotów i strusich piór. A tóż dwieście 
tysięcy sług i ćmy wozów szły za nami, konie pa- 
dały pod ciężarem złotogłowiów i jedwabnych na- 
miotów, wozy łamały się pod kredensami. Myślał- 
by kto, że na zawojowanie świata całego idziemy. 


(Cige dalszy nastąpi.) 
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Henryk Sienkiewicz. 
WESELE. 


(* Fakt poniżej opisany 
datujący się z czasów głę- 
bokiego upadku moralnego 
Aten, jest w najdrobniej- 
szych szczegółach autenty- 
czny.) 

Pewnego razu członkowie 
areopagu w Atenach z ar- 
chontami na czele, tudzież 
prytanowie, a wraz z nimi 
najznakomitsi sofiści, artyści 
i delegowani przez miasto 
właściciele nieruchomości, 


stanęli przed Markiem Anto- 
niuszem, poczem tak zwany 


Epoim, czyli pierwszy ar- 


chont, w ten sposób do nie- 


go przemówił: 
— Bogom podobny i bo- 


gom równy Antoniuszu! Nie 
korzystać z twego pobytu w 
Atenach i nie złożyć ci czci 
przynależnej, byłoby z na- 


szej strony zbrodnią, której 


dusze nasze nie zdołałyby od- 
pokutować przez całą wie- 
czność w Hladesie. Stajemy 
więc przed twojem obliczem 
iz tem większą radością, że 
w tej osobie o boski, możemy 
zarazem Dionisiosa, 
którego jest wcieleniem i 
Rzym, który jest naszym 
zwierzchnikiem, władcą i do- 
brodziejem. Wszyscy bowiem 
ludzie rozsadni i umiarkowa- 
ni, — wszyscy, dla których 
drogi jest spokój i porządek, 
rozumieją jaką wdzięczność 
winniśmy Rzymowi nietylko 
za to, że w swoim czasie u- 
z pod przewagi 
macedońskiej, ale także i za 
to, że zagarnąwszy pod swe 
skrzydła całą Heiadę, pozba- 
wił nas w ciągu lat następ- 
nych zbvtecznej niepodłegło- 
ści i położył koniec naszym 


uczcić 


wolnił nas 


wa wnętrzu niesnaskom. 


Jeżeli bowiem zdarzyły się 
przytem pewne nieprzyjem- 
ne wypadki związkowi E- 
tolskiemu Achajskiemu, tu- 
dzież dawnemu Koryntowi, 
jeśli później i nas Ateńczy- 
ków pokarał Sulla za bcza- 
sów Mitrydata, to przyczy- 
ną tego była nasza lekko- 
nie zaś rzymska 
surowość. Ale wspomnienie 
Mumiusza i Sulli pokryły 
się już pyłem lat ubiegłych, 
natomiast świeża jest pa- 
mięć nieograniczonego mi- 
łosierdzia boskiego Cezara i 
twego, o prześwietny Dioni- 
siosic, którego sam pobyt 
między nami nową okrywa 
sławą nasz sławny starożyt- 


myślność, 


ny gród ateński. 


Moglibyście nam odciąć 
wszystko i mielibyście zupeł- 


ną słuszność tak czyniąc, a 


jednak, w łasce swej, zosta- 


wiliście nam tyle wolności, 
ile właśnie dla naszego 
szczęścia i spokoju potrzeba. 
Są wprawdzie między nami 
żywioły wywrotne, są nie- 
stety, ludzie, którzy nie mo- 
gąc zapomnieć o czasach Mil- 
cyadesa i Temistoklesa i cał- 
kowitej wolności, — są de- 
magodzy, którzy nie rozu- 
mieją, że przyszłość nasza 
da się utwierdzić jedynie pod 
hasłem: « Państwowość 
rzymska przy samorządzie 
miejscowym” — ale my, pa- 
nie, którzy w tej chwili pod- 
nosimy w górę ramiona, a 
schyłamy przed tobą, jak 
przed Żewsem nasze głowy, 
nie podzielamy tych zbrodni- 
czych zasad i potępiamy je 
zarówno usty, jak i sercem. 
Oceń, boski, naszą wier- 
ność i przebacz, jakoś prze- 
baczył, że znalazło się kilku 
szaleńców którzy poważyli 
się za czasów pobytu w na 
szem mieście Brutusa i Ka- 
syuszą wznieść im posągi, o- 
bok starvch posągów Aris- 
togitona i Harmodiosa, Ani 
wszyscy za niektórych, ani 
dobrzy za złych, ani roz- 
tropni za głupich odpowia- 
dać nie powinni. To też, 
gdyś niedawno kazał osma- 
gać twym likthorom war- 
chołów którzy ośmielili się 


Antoniusz uciszył 
zaśpiewać na  Caramiku 
wstrętną i  niedorzeczoną 
pieśń: ''Jeszcze Grecya nie 
zginęła, póki my żyjemy”, 
poznaliśmy w tem twą mą- 
drość, która umie winnych 
od niewinnych odróżnić — i 
twoje miłosierdzie, które ci 
nie pozwoliło, za wybryk 
garstki motłochu, obłożyć 
kontrybucyą poważnych i 
prawomyślnych obywateli. 
Lecz właśnie z tego powodu 
miłość i wdzięczność wzbra- 
łv tak bezgranicznie w na- 
szych sercach, że przez kilka 
dni i nocy namyślaliśmy się 
jakby ci ją wyrazić — i oto 
wznieśliśmy dwa wielkie twe 
spiżowe posągi, z których je- 
den stanął nu rynku, drugi 
na Akropolu. Będziem je 
wieńczyć o boski, codziennie 
a tymczasem lud nasz zbiera 
się już przed nimi tłumnie i 
od rana do wieczora, panie 
czci cię okrzykiem: *'Evoe 
saboi Dionisios!”” 


Lecz 


— “Evoe saboi Dionisio- 
sil”? — powtórzyli członko- 
kowie areopagu, pryntowie, 
sofiści, artyści, kupcy i wła- 


ściciele nieruchomości. 


A Markus Antoniusz ski- 
nął w podzięce głową przy- 
winogradu, 
pochylił się lekko na swo- 
jem krześle z kości słonio- 
i gdy okrzyki prze- 
brzmiały, odpowiedział z dzi- 


brana w liście 


wej 


wnym jakimś uśmiechem: 


— Gdym za młodych lat 
bawił dla studyów w naszem 
mieście, zduimiewałem się już 
wówczas, Ateńczycy, nad wa- 
i zdumiewam 
się nad nia dotychczas, albo- 
wiem przy obrotności waszej 
myśli, czyni ona z was wzór 
niedościgniony. 
Podziwiam następnie w was 
i to, że mówiąc rzeczy, którei 
tak mile głaszczą ucho słu- 
zachować 
godność narodową i jak przy- 
stało potomkom Mileyadesa 
i Temistoklesa, potraficie za- 
wsze uniknąć przesady w po- 
chlebstwie. Miło mi słyszeć o 
waszej miłości dla Rzymu i 
dla mnie, a jeszcze milej, że 
uważacie za 
rzecz wam potrzebną i że 
potępiacie demagogów, któ- 
rzy marzyć o niej przestali. 
Wtem zresztą, że ich jest nie- 
wielu, i że zdrowy rozsądek 
bierze górę nie tylko w A- 
tenach, ale i w całej Hella- 


szą wymową 


zaprawdę, 


chacza, umiecie 


niepodległość 


dzie. 


Ten rozsądek widzę 


sa i Kasyusza, którzy wów- 
czas byli panami Grecyi. O 
praktyczności tego sposobu 
wspomnę jeszcze za chwilę, 
tymezasem oświadczam wam 
że wierzę w szczerość wa- 
szych intenćyj, jakkolwiek 
nie wątpię, że jeśli w niezba- 
danych wyrokach przezna- 
czenia leży, abym i ja, cze- 
go się nie spodziewam, został 
w przyszłości przez kogo 
zwyciężony — to wznieście 
tak samo posągi i mojemu 
zwycięzcy. Ale nie biorę wam 
tego za złe, Ateńczycy, tem 
bardziej, że przyszłość wolno 
przepowiadać tylko wyrocz- 
niom a tymczasem w tera- 
źniejszości uczyniliście mnie 
waszym bogiem Dionisiosem, 
który i w Rzymie pod nazwą 
Bachusa jest czczony. I zai- 
ste, mili! jeśli Dionisiosa po- 
znać można po miłości dla 
Bachtanek i wina, to ja nim 
jestem, albowiem nikt z po- 
tomków Deukaliona nie mi- 
luje tak ładnych dziewcząt, 
i nie było jeszcze chyba czło- 
wieka, któryby do tego sto- 
pnia lubił się w dobrej kom- 
panii zakropić!....... 


Tu rozśmiał się potężny 
trvumwir, a za nim roze- 
śmieli się wielcy urzędnicy 
filozofowie, sofiści, właści- 
ciele realności i poczęli wo- 
łać zgodnym chórem: I 


iw 
tem, że niedawno jeszczę u- 
czciliście w bardzo praktycz- 
ny sposób posągami Brutu- 


— Rozkoszny, rozkoszny! 


najlepszy z bogów! 

Lecz Antoniusz uciszyl 
dłonią okrzyki i tak dalej 
mówił, zawsze z tym samym 
dziwnym na twarzy uśmie- 
chem: 

— Dzięki za te okrzyki i 
niech mi wolno będzie wy- 
płacić się za nie jeszcze je- 
dną dla was pochwałą. Oto 
u żadnego innego narodu i 
w żadnem innem mieście za- 
pał nie'idzie tak ręka w rẹ- 
kę z tym właśnie praktycz- 
nym rozsądkiem który przed 
chwilą wysławiałem i nie 
znajduję się w tak boskiej z 
nimi harmonii. Często bywają 
to rzeczy przeciwne, — wy 
jedni umiecie je godzić. Ko- 
cham ci ja, jako Dionisios, 
wino ale z powodu wczesnej 
godziny nic jeszcze nie pi- 
łem przeto i pamięć moja 
nie chwieje się jak statek na 
morzu, ale stoi silnie i prosto 
jak kolumny waszego Parte- 
onu. 

Wdzięczny wam 


miętam jeszcze z czasów mej 


wczesnej młodości i pier- 
wszego pobytu w Atenach. 
Przedstawiały one wówczas 
Jumenesa II króla Pergamu. 
Ale gdy przybyli tu Brutus 
i Kasyusz, odkręciliście gło- 
wy Eumenesa, a nasadzili- 
ście ich oblicza. Teraz znów 
ich głowy zastąpione zostały 
mojemi. W taki sposób mi- 
wam 
wznieść mi posągi, znalazła 
się w boskiej harmonii z roz- 
sądkiem, który nakazuje o- 
szczędność. Dzięki więc skła- 
dam wam Ateńczycy raz je- 
szcze i proszę abyście wie- 
rzyli, że kochać i podziwiać 
mnie więcej, niż ja was, ni- 


łość, która kazała 


gdy nie potraficie. 


sposoby uczczenia 


umwirowi: 


no niewdzięczników. 


takiego, co jest ciebie i nas 
godnem zarówno. 

— Słucham — odrzekł An- 
toniusz — ale niech wymo- 
wa twoja nie okrąża całej 
ziemi wzorem nieskończone- 
go Okeanosa. 

— Brzydzimy się, panie, 
lakońską wymową, tak jak 
ty brzydzisz się spartańską 
polewką, postaram się jed- 
nak, aby okresy moje nie by- 
ty tak długie, jak owe mury, 
które niegdyś łączyły Pi- 
reus z naszem miastem. Więc 
zwracam się od razu do cie- 
bie w imieniu naszego grodu, 
w imieniu wszystkich obywa. 
leli i mówię ci najlepszy z 
bogów: oto miłość nasza dla 
ciebie, tak niezgłębiona jak 
woda tego Okeanosa, o któ- 
rym przed chwilą wspomnia- 
leś, — dyktuje nas następu- 
jącą prośbę: okaż nam jesz- 
cze jedną łaskę, przyspórz 
sławy Atenom i wstąp boski 
u nas w nowy związek mał- 
żeński, a nam pozwól, abyś- 
my ci wyprawili godną ciebie 
uroczystość weselną. 

Antoniusz, jakkolwiek by- 
le czem zdziwić go było nie- 
podobna, usłyszawszy te sło- 
wa, zdumiał jednak tak, że 
długo nie mógł zdobyć się na 
odpowiedź. Osłupiałem wzro- 
kiem wodził po twarzach 


tedy je- 
stem, żeście uczcili mnie po- 
sągami, ale pozwólcie sobie 
powiedzieć, że te posagi pa- 


Na chwilę zapadła cisza i 
zakłopotanie odbiło się na 
kilku twarzach, wnet jednak 
zaradziła temu przytomność 
wymownego Eponima, który 
mając w pogotowiu dalsza 
nowego 
boga, tuk odpowiedział tri- 


— Nie gotowa jeszcze by- 
ła, o Panie, mieszanina mie- 
dzi cyny i złota, szlachetniej- 
sza od tej, z której ulane zo- 
stały EKumenesy, więc tylko 
tymczasem  przyozdobiliśmy 
posągi twymi boskimi rysa- 
mi. Ale zaprawdę gdybyśmy 
tylko z tem do siebie przy- 
szli, zasłużylibyśmy wzglę- 
dem ciebie i Rzymu na mia- 
Lecz, 
gdy wysłuchasz nas do koń- 
ca, prześwietny, sam uznać 
musisz Że 'uradziliśmy coś 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


swatów, którzy stali w głę- 
bokiem milczeniu. 

Lecz, że Ateńczycy słynęli 
zawsze ze złośliwego dowcipu 
i skłonności do szyderstw, 
przeto wzburzyła się w nim 
dusza na myśl, że może i z 
niego chcą zadrwić. Złowro- 
gie błyskawice poczęły wnet 
migotać w jego źrenicach. 

— Obywatele Aten 
rzekł zmienionym głosem. — 
Jeśli to żart niewczesny, to 
odpokutujecie za niego nie 
tylko wy, ale i nicurodzone 
jeszcze wasze przyszłe poko- 
lenia. Jeśli zaś przyszliście 
prosić mnie o to prawdziwie, 
to chyba Helios zbyt palą- 
cym promieniem powarzył 
mózg w waszych czaszkach. 

Tu zgrzytnął zębami i do- 
dał głosem do grzmotu Ze- 
wsa podobnym: 

— Żali nie wiecie, że żoną 
moją jest Oktawia i żali opu- 
ściła was pamięć, że jeszcze 
wczoraj ofiarowaliście jej 
białe gołębie i złote girlandy 
z janowca? 

To rzekłszy powstał, — 
groźny, ze lwiemi zmarszcz- 
kami na czole, lecz nie zmie- 
szany wcale. Eponim pod- 
niósł głowę i patrząc mu 
wprost w oczy, odpowiedział: 

— Jako człowiek, poślubi- 
łeś twego _ wielkodusznego 
kolegi, Oktawię, którą wiel- 
bimy, ale jako bóg masz pra- 
wo poślubić boginię. Ofia- 
rujemy ci, panie, w małżeń- 
stwo naszą Atenę Grodo- 
władną i błagamy, abyś ją 
przyjął z rąk naszych. 


[OWO 


j Nastało długie milczenie. 


Lene AE SOLE 


Taki dowód czci przeszedł 
nawet wyobraźnię Antoniu- 
sza, więc znów począł spoglą- 
dać przed się zdumionym 
wzrokiem. Ale gniew znikał 
stopniowo z jego oblicza. Na 
chwilę wódz zwrócił się ku 
swym Rzymianom i spo- 
strzegłszy uśmiech legata u- 
śmiechnął się wzajem do nie- 
go poczem siądł i przesłonił 
oczy dłonią. 

Lecz gdy ją znów od- 
jał, ukazał Grekom wesołe 
i promienne oblicze. 

— Poznaję was, Ateńczy- 
cy — rzekł — a zarazem 
przyznaję, że więcej nie 
mógłby mi sam Zews ofiaro- 
wać. Żaden z bogów nie od- 
mówiłby ręki Ateny, a zwła- 
szcza Ateny  Grodowładnej 
— przeto i ja, wasz Dionisios 
przyjmuję ją z radością! 

— Dzięki ci, przyszły zwy- 
cięzco Partów! — zawołał ar- 
chont Basielos 

— I podniósłszy dłoń, o- 
tworzył już usta, aby w ob- 
szerniejszem przemówieniu 
wyrazić całą wdzięczność, ja- 
ką były przejęte serca swa- 
tów, ale triumwir nie chciał 
słuchać dłużej. Był dotych- 
czas naczczo, co nie wydało 
mu się rzeczą przystojną, ani 
miłą. Może przytem miał do- 
syć Greków, razem z ich wy- 
mową i pochlebstwami, więc 
wstał na znak, że przyjęcie 
skończone i rzekł: 

— Idźcie teraz, o Ateńczy- 
cy, oznajmić moją radość o- 
blubienicy i ludowi, a na ucz- 
cie, jaką zamierzam wam 
wieczorem wyprawić, powie- 
cie mi w jaki sposób zamie- 
rzacie uświęcić moje gody 
weselne. 

* * * 

Zatem swatowie, złożyw- 
szy Dionisiosowi odpowied- 
nie pokłony, dzięki i życze- 
nia, udali się do domów swo- 
ich. Lecz zanim się rozeszli, 
przystanęli nieco na Agora i 
mówili jedni do drugich, ki- 
wając ku sobie siwemi bro- 
dami: 

— Oto się nazywa polity- 
ka! Niechże przeciwnicy na- 
si zdobędą się na podobną. 

* * * 


. .. .. 


Gody weselne Dionisiosa z 
Ateną Grodowładną odbyły 
się w kilka dni później tak 
wspaniale, że nawet Panata- 
neje nie mogły się z niemi 


| porównać. Były uroczyste 


procesye z kapłanami wszy- 
stkich świątyń i z dziewica- 
mi w bieli — przeciągały 
gromady cudnych efebów i 
dziewczęta, poprzebierane za 
amorków. Szły białe byki i 
biała jałowice ze złocortymi 
rogami — i wozy zaprzężo- 
ne we wspaniałe rumaki o 
sterczących, przyciętych kró- 
tko grzywach. Porozsypywa- 
no tak świętą mąkę jęcz- 
mienną przy ofiarach, że sto- 
py ofiarników  ubieliły się 
jak stopy młynarzy. Kwiaty, 
kwieciste tyrsy, wieńce z róż, 
lilii i sasanków, girlandy i 
zwoje na kolumnach rozjaś- 
niły miasto stubarwną tęczą. 
Zieleń mirtów i winogradu 
oplotłą białe marmury. Bito 
na ucztę powszechną stada 
wołów i krętorogich bara- 
nów. Na Agora tryskały pur- 
purą i złotem fontanny wina. 
Lud jadł, pił i szalał. Ciska- 
no kośćmi i kopytami spo- 
żytych zwierząt na *nieprze- 
jednanych.” Mury drżały od 
śpiewów į okizyków na cześć 
boskiej pary. A gdy słońce 
przetoczyło się w stronę mo- 
rza  jońskiego i na niebo 
wszedł srebrny księżyc, za- 
świeciły tysiące i tysiące po- 
chodni, jak gdyby pożar ob- 
jał miasto. 

* * * 


I w taki to sposób,w obli- 


czu Ateńczyków, tudzież i 


innych Greków, którzy zbie- 
gli się z Kubei z Eleusis, z 
Megary, z nowoodbudowane- 


go Koryntu i z innych miast 


achajskich wyszła zamąż za 
Antoniusza-Dionisiosa dzie- 
wiea Grrodowładna Atena. 
* + * 
Zaś w tydzień później, gdy 
wifzyscy swatowie tryum- 
wira dostali wezwanie, aby 


stawili się przed nim po- 
wtórnie, zebrali się naprzód 
na Agora i tam, ustawiając 


się wedle godności w pary 
tak wzajem do siebie mówili: 


— Serce Antoniusza wez- 
jak TIllisus 


brało radością, 
wzbiera od deszczów wiosen- 
nych, a że hojny jest jak ko- 
palnie Cypru, więc niechyb- 
nie obdarzy miasto niezmier- 
nie, Conajmniej podaruje A- 
tenom kilka większych wysp, 
a i nas osobiście uczci rów- 
nież wielkiemi podarkami. 

I pełni otuchy stanęli 


przed obliczem Antoniusza. 
* * * 


Lecz ze zdziwieniem, a za- 
razem i z trwogą zauważyli, 
że oblicze to było posępne, 
surowe i nie zapowiadało im 
nie dobrego. Toż i słowa, któ- 
remi do nich przemówił 
twarde były i zimne, jak 
rzymskie miecze. 

— Obywatele Aten 
rzekł: — W dowód miłości 
dla mnie, a zarazem przez 
wdzięczność dla. Rzymu od- 
daliście mi w małżeństwo 
waszą Atenę Grodowładną.. 
W chwili, gdyście mi ją ofia- 
rowali, sądziłem że czynicie 
to szezerze, obecnie jednak 
przekonałem się, że jesteście 
ludźmi pozbawionymi bojaź- 
ni bożej i wiary.. 

Struchleli, słysząc to Ateń- 
czycy i wyciągnęli błagalne 
ręce, tryumwir zaś powtórzył 
z większym jeszcze nacis- 
kiem: 

— Tak jest! — bez bojaźni 
i bez wiary. Wasi przodko- 
wie karali na śmierć za bez- 
bożność najmędrszego z lu- 
dzi Sokratesa, ale was sto- 
kroć słuszniej możnaby na- 
zwać berbożnikami. A jeśli 
wy, niby to ojcowie miasta, 
dajecie taki przykład, do cze- 
góż dojdzie gmin ateński i 
na co wyrośnie wasza mło- 
dzież? Na szczęście. nawet i 
w Atenach istnieją kary na 
bezbożników drżyjcie zatem, 
albowiem zawisła nad wami 
zemsta praw boskich i ludz- 
kich! M 

A oni istotnie drżeć po- 
częli, gdyż dusze ich ogarnął 
‘boski popłoch”, a przytem 


i kolana nie miały już daw- 


nej siły młodzieńczej. 

— Panie! — zapytał Epo- 
nim, głosem do jęku podob- 
nym — wiemy, iż jako bóg, 
mylić się nie możesz ale racz 
nam oznajmić przyczynę 
twego słusznego gniewu bo 
oto hitony stały się na nas 
mokre od zimnego potu, któ- 
ry wystąpił na nasze ciała. 

— Pytacie o przyczynę? 
— odrzekł z gorzką ironią 
Antoniusz. 

— Więc do tego stopnia 
doszła wasza zatwardziałość, 
że sami nie możecie się jej 
domyślić? Na Styks i wszy- 
stkie czeluści Hadesu, do 
których dziś jeszcze zstą- 
picie! Toż gdybym ja, Anto- 
niusz-Dionisios pojął za mał- 
żonkę córkę ostatniego chło- 
pa ateńskiego, jeszczeby ten 
chłop pomyślał dla mnie o 
posagu. A wy! — wy daliście 
mi w małżeństwie boginię, 
patronkę waszego miasta i 
daliście mi ją tak, jak nigdy 
nie poważył się jej przed- 
stawić żaden rzeźbiarz, to 
jest gołą, jak owe posągi, 
które nawet figowego liścia 
nie mają. Atena Grodowład- 
na! Ha! pięknie Grodowład- 
na Ani złamanej drachmy! 
ani dziurawego obola! O hań- 
bo! o wstydzie! o bezbożno- 
ści! Znieważyć tak córkię 
Zewsa! ubliżyć tak jej, mnie 
i Rzymowi! W dziejach świa- 
ta nie ma przykładu, aby kto 
zniewagę taką bogom wyrzą- 
dzał, jak również, chyba w 
Hladesie znajdą się dostatecz- 
ne za taką zbrodnię kary! 

“Boski popłoch” ogarniał 
coraz bardziej dusze swatów. 

— Zgrzeszyliśmy! zgrze- 
szyliśmy, panie, ale daj nam 
czas na pokutę i pozwól się 
poprawić! — zawołało kil- 
kanaście stłumionych głosów. 

Po tych słowach oblicze 
Antoniusza stało się mniej 
lodowate, a czoło jego poczę- 
ło się nieco  rozchmurzać. 
Czas jakiś przeszywał jesz- 
cze wzrokiem skulone i prze- 
lękłe postacie ateńskiej star- 
szyzny, poczem rzekł: 

Mam-że znów okazać wam 
miłosierdzie? Ha, niech tak 
będzie! Idźcie tedy do do- 
mów waszych i pomyślcie o 
ofierze pakutnej. Ale biada 
wam, jeśli ta ofiara będzie 
wynosiła mniej niż sześć mi- 
lionów drachm atyckich, al- 
bowiem, mniejszy posag dla 
Ateny byłby tylko nowym 
dowodem waszego braku 
wiary i waszej bezbożności. 

To rzekłszy, wstał z krze- 
sła i zwróciwszy się do 
swych Rzymian, przymrużył 
jedno oko, a areopagici, pry- 
tanowie, filozowie kupcy i 
właściciele realności powol- 
nym krokiem i z opuszezone- 
mi głowami udali się do do- 
mów. 

Lecz przystanęłi nieco na 
rynku i odetchnąwszy głębo- 
ko poczęli kiwać siwemi bro- 
dami, poczem jeden z nich 
rzekł: 

— Ha! — trzeba dać!. Lud 
zapłaci i lud będzie szemrał, 
ale historya odda nam spra- 
wiedliwość, albowiem tylko 
nasza polityka może nam 
zjednać i zachować łaskę 
Rzymu. 


Uczcie się po angielsku! 

Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 

taći pisać. Chcemy was przekonać i 

poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 
712 W. 18th St., Pilsen Station, 

CHICAGO, ILL. 


60 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 

DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
iuvention is probably patentable, Communica- 
tionsstẹctiyconndantial. HANDBOOK on Patanta 


sent frea. Oldest jepancy for securing patenta. 


Patenta taken through Munn & Co. receive 
speciał notica, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsomely illustrated woekiy. I.arzeat cir- 
culation of any acientifa journal, Terms, $3 a 
year; four montha, $L Sold bza!! newsdoalars. 


MUNN & C0,38'5ros6w- New York 


Branch Ofice, 6% F St. Wasbington, D. C. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin | Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy ser azwajcarski. 
Ber Edamski i sar Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforaki. 
Ser z rośliny, Nieuazatelaki i Limhuraki. 
Brunświcki aalceaon. 
Salami Weatfalukia azynki. 
Wędzone i marynowana węgorze. 
Halendarzkie aztokfiaae, anahoviea 
Nowe holenderskia śledzie, resyjak| kawiaz. 
Prawdziwe francuskie sardynki i arampiniamy 
Francuski groch, najlepaza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckia Jagły, soczewica, kasza pazenna. 
Najlepazy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarezana, mąka ryżowa. 
Swieże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeża orzechy, migdały, eytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Franonakia śliwki, świeża rodzynki. 
Włoakia łazanki (nndle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada s Cocoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Jara, Mocca, i Rio. 
Prawdaiwa tabaka do zażywania Lochak'a. 
Niemieckia kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowa, aiemią trawy. 
BSłemię dla kanarków, alemiq konopniana 
rzepakowe, jako i wszalkia inne towary ke 


rzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczo04 
wydzieliny, 


HIS" © 


wyatrzegajcia atę 
nauladówniotw. 


CAPSULES 
Na aprradaż wa 


wssyslkicA apiakaaA. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST. 


Pokój 308, Home insurance Bidg. 
CHICAGO. 


SANTAL 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 810 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINATON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3!å 
interes w Starym 


KTO CHCE SERES: 


się zgłosi osobiście lub listownie do aa- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy interese- 
wanych, iż Kantor nasz jest powiękaze- 
ny. Zatem kto ma jakie pie- 
niądze z gruntu do osiągnięcia, 
spraw ataro-krajskich. Zatemkto ma ja 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albe 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eke- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
część czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszena 
wazystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Qalicyi załatwiamy skoroiskntecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notarynszami w każdym powiecie w 
Galicyi t w całych Anstro- Węgrzech — 
Dalej sprzedajemy i zAmieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia A 
wypożyczamy pieniądze na zakupna 
propertów lub na budowę domów. Preyl- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 Milwaukee ave.....blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago OL 


Jesteś Chory? 
estes Chory: 

Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co oi dolega a ataniesz sią w taa 
sposób iwolm własnym |ekaraem. Prayślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
aem, załączając równocześnie trzy dolary ma 
egzaminacyg, a my odaślemy ol u powrotem 
wynik mikroakopicznej i ahemiczne)j egzami- 
nacyl twego moczu, śliny ltd. jako tei Pe 
my sararem przyczyna twaj ehorahy jak 
x niej się możeaa wylaczyć, przyłączając ré- 
wnież skutecznie lekarstwo. 

Sztab naszego leczniczego zakladu akta 
da mię z najstarszych i najpraktyczniejszych 
doktorów, cheriików i aptekarzy, wykaztał- 
oonych w najlepszych azkołach w Europie i 
w Ameryce, LDPE najlepaza dypie- 
my. My nie znamy humbugu I gwarantojemy 
dia tego za każdy nasz czyn. My nia leczymy 
apecyalnych chorób, ale wszyatkie aharaby 
waazego uzczególnego aystemn. " 
pd Jak prayałać odłączenie wilgaeł 
olata: 

Mocs: Napełnij jedną małą 2 uneyewą 
hutelkę twolm moczem, plarwazym oddanym 
rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij de 
nas w malem pudałkn expressem u góry epia- 
6onym. 

Slina: Napluj do malei szerokiej hutalki 
wyplucie z piersi, samknij korkiem | odeśltj 
do nas w ten sam aposób jak noos. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, NL 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar. 
stwem na żołądek. 


załatwić jaki grun- 
towy lub pieniężny 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


just kombinacyą wina Z zlo- 
łami I dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne pa 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland ay., Chicago, II. 


— 
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Marcinowa zagroda. 
(Obrazek z życia.) 


Marcin Konieczny, gospo- 
darz pracowity i zamożny, 
siedział bezczynnie na przyz- 
bie swego domu pogrążony 


w ponurych myślach. 


A był to czas zasiewów 
w którym 


wiosennych, czas 


Marcin Konieczny zawsze 


czynnym był od świtu do 
zmroku, nucąc przy pracy 
wesołe piosenki, choć pot od 


znoju perlił mu czoło. 

Ale w ostatnim czasie 
zmienił się on do  niepozna- 
nia. Piosnki wesołe, które 
na każde zawołanie nucić 
potrafił, jakoś zamilkły na 
jego ustach, a na twarzy o- 
siadł wyraz głębokiej zadu- 
my. 

Zaniechał też pracy i sta- 
runki około roli i dobytku i 
siedział całemi dniami na 
przyzbie swej chaty, apaty- 
czny na wszystko. 

A przecież wokół niego na- 
tura cała dyszała życiem, 
światłem i wesołością. 

Dzień to był wiosenny, 


dzień ciepły i pogodny.Słoń- 


ce chyliło się już ku zachodo. 
wii jakby na ostatnie poże- 
gnanie z ziemią raz jeszcze 
zapalił istną łunę światła na 
niebie. Przez świeżo wypu- 
szczające listki drzew pada- 
ły promienie słoneczne na 


siedzącą pod drzewem postać 


Marcina Koniecznego, jako- 
by kto nań złocisty gorący 


pył przesypywał. A on jed- 


nak kurczył się, jak-by od 
wewnętrznego zimna. 

Drzewa sadów wiosko- 
wych, oblane blaskiem słone- 
cznym, wyglądały tak, jakby 
się paliły, jak strojne w zie- 
leń świece komunikujących; 
z pomiędzy tej powodzi zie- 
leni i świateł wychylały się 
białe i czerwone chaty go- 
spodarskie, a nad całą wio- 
ską  górowała wieżyczka 
miejscowego kościółka. 

Dad zaróżowionego  zorzą 
wieczorną firmamentu pada. 
ły także fosforyczne odblaski 
na przepływający przez wio- 


skę strumyk — którego sza- 


firowe fale lśniły się i two- 
rzyły w swem załamaniu pa- 
noramę pełną ruchu i świa- 
teł. 

Worń świeżości wiosennej 
unosiła się w powietrzu; ty- 
siące muszek ulatywało, od- 
cinając się, jak szare, drob- 
niutkie plamki na jasnem tle 
powietrza. A od łąk i pól 
szły też upajające wonie zió! 
i kwiatów i słodkie pieśni. 

Jaskółki, które jako pier- 
wsze zwiastunki wiosny do 
gniazd swych powróciły, na- 
pełniały powietrze dźwięka- 
mi swych piosenek, Ryk by- 
dełka, wracającego z pól i 
świergot ptactwa domowego 
zlewały się razem z wiejską 
symfonia wiosenną i przyro- 
da cała brzmiała tysiączne- 
mi tony — jak harfa roz- 
śpiewana.. 

Marcin Konieczny, który 
zawsze uchem chciwie łowił 
te odgłosy wsi, obojętnym te_ 
raz na nie pozostał. Bolesna 
apatya i zwątpienie duszę do 
cna mu przejadły. 

I w poprzednich latach 
miewał kłopotów eo niemia- 
ra. Dzieciska dużo potrzebo- 
waly, drożyzna coraz więk- 
sza była, podatki coraz doku. 
czliwsze, a i koloniści osiedli 
w sąsiedniej wiosce dawali 
mu się we znaki. 

To mu się w jego rolę, le- 
żącą właśnie na granicznym 
szlaku wioskowym porywali, 
to siano z łąki zagrabili, to 
dzieciska mu pobili, a nigdy 
nie doszedł do tego, który 
z kolonistów mu to uczynił 
i nie znalazł sprawiedliwości, 
gdzie się ją znaleźć spodzie- 
wał. ' 

Ale przy ciężkiej pracy i 
dobrej woli jakeś tak taczkę 


życia można było z dnia na 
dzień i to jeszcze przy do- 
brym humorze przepychać. 

Teraz jednak, gdy prawo 
wywłaszczenia wbrew ocze- 
kiwaniom wszystkich prze- 
szło, Marcin Konieczny stra- 
cił do cna otuchę do pracy, 
ręce opuścił i chodził z kąta 
w kąt, osowiały, lub też 
siadłszy na przyzbie, zamy- 
ślał się ponuro. Niemu wpra- 
wdzie z tego myślenia nie 
przyszło tak, jak temu indy- 
kowi, co to myślał i myślał, 
aż łeb mu od myślenia na- 
puchł i umrzeć nie umierał 
od tego, ale tak samo, jak ów 
indyk nie nie wymyślił i nie 
mógł tego pojąć, jakim spo- 
sobem ktoś wbrew jego wo- 
li może mu jego własność, 
choćby i za wynagrodzeniem 
odebrać. 

Czyżby, na ten przykład, 
rozumował sobie Marcin, 
miałby kto prawo bez mojej 
woli odjąć mi tękę, lub nogę 
choćby mi za to płacił? A 
przecież ten kawałek ziemi, 
na którym on się urodził i 
wyrósł, przyrósł mu tak do 
serca, jakby był cząstką je- 
go samego i odjąć mu ten ka- 
wałek ziemi było prawie tem 
samem, co odebrać mu czą_ 
stkę jego samego. 

Kolonizacya dawno już na 
jego wieś rodzinną zęby o- 
strzyła, a że jego posiadłość 
klinem w rozkolonizowane 
parcele wsi sąsiedniej się 
wrzynała, sądził więc — że 
skoro prawo wywłaszczenia 
przeszło, to jego pierwszego 
chyba wywłaszczą. Lecz jak- 
że bronić się przeciwko temu 
będzie? 

Cóż jego opór i jego roz- 
pacz na to pomogą? 

I naraz fala rozpaczliwego 
zniechęcenia do serca mu na- 
płynęła; wstał i splumął 
przed siebie, jakby tym spo- 
sobem istniejącemu porząd- 
kowi rzeczy i całemu światu 
pogardę swą chciał okazać. I 
gdy teraz właśnie w drzwiach 
domu ukazała się żona jego, 
skinął na nią. 

— Słuchaj, babo, rzekł, 
gdy bliżej ku niemu podeszła 
— kiedy i tak mają wywła- 
szcząć to pewnie lepiej tego 
nie odczekać, ino sprzedać po 
dobrej woli, to nam lepiej za- 
płacą. Wyniesiemy się do 
miasta i raz skończą się dla 
nas te wszystkie kłopoty, 

Ale Marcinowa ino ręce 
nad głową załamała i chwil- 
kę stała cicho, nie mogąc wy- 
mówić ami słowa, aż wresz- 
cie chwyciwszy chłopa za rę- 
kaw, mówiła, a głos aż trząsł 
się jej ze wzruszenia: 

— Bójże się Boga chłopie. 
— Mówisz, że lepiej ci za- 
płacą, gdy sprzedaż po do- 
brej woli, lecz czyż jakiekol- 
wiek skarby wynagrodzić ci 
mogą utratę dobrego imienia 
i spokoju sumienia? Do- 
brze ci zapłacą mówisz, za 
twoją ojecowiznę. A któż ci 
zapłaci za ową jasność. nie- 
bieską i za tę modrość wody 
i za tę zieleń łąk i pól. W 
mieście tego mieć nie' bę-- 
dziesz, nie jeno bruk i ka- 
mienie jedne przy drugich i 
pył i kurz miejski. I nie za- 
śpiewają ci ptaki swych pio- 
snek, nie usłyszysz w żniwa 
brzęku kos i sierpów, ni ra- 
dosnego ryku bydełka z pól 
pędzonego, ino chyba żało- 
sny ryk bydła pędzonego na 
rzeź. I nie posłyszysz miłego 
szumu łanów zbożowych, nie 
odetchniesz pełną piersią po- 
wietrzem polnem. Mówisz, że 
cię itak wywłaszczą. Może i 
wj właszczą, a może i nie.. A 
choćby i mieli wywłaszczyć, 
lo możesz z twojej zagrody 
ustąpić tylko z konieczności, 
a nie po dobrej woli. Toć 
śmierć także każdego czeka, 
a jednak dobrowolnie jej so- 
bie nie wolno, ino czekać na 
nią trzeba, aż Bogu się ją ze- 
słać spodoba. Opuścić ziemię 


rodzinną, a umrzeć, dyć to 
prawie jedno. 

Marcin Konieczny stał w 
milczeniu i słuchał słów żony 
i wydawało mu się że jakaś 
ciemna zasłona z ócz jego 
spadła i że teraz dopiero 
przejrzał. 

A Marcinowa wskazawszy 
ręką ku wiejskiemu ementa- 
rzowi — położonemu tuż za- 
'az przy kościele — mówiła 
dalej: 

— A któż ci zapłaci za mo- 
giłki twoich ojców, którzy 
śpią snem wiecznym, A gdy 
przyjdzie dzień ostateczny, a 
archaniół i w naszej wiosce 
na cmentarzu zagra surmą 
zmartwychwstania, jakżeż 
się zdziwią ojcowie twoi, gdy 
ciebie ujrzą między sobą i 
dowiedzą się ną sądzie bo- 
skim, żeś dobrowolnie od 
nich odszedł? 

I aż zamilkła Marcinowa 
ze wzruszenia. 

Ostatnie różowe odblaski 
zorzy wieczornej zagasły już 
na wierzchołkach drzew i na 
fali wodnej. Cisza przerywa- 
na tylko' szumem płynącego 
strumyka, który zdawał się 
oddychać, jak pierś ludzka,' 
unosiła się nad wioską tylko 
ledwie uchwytne jakieś e- 
cha wieczorne niosły się w 
przestrzeni spokojem 
tchnęła cała przyroda. 

Naraz w tę wieczorną wio- 
skową ciszę wpadł dźwięk 
dzwonów dzwoniących na 
«Aniół Pański”. Kobieta 
przyklękłą i głośno mówić 
zaczęła pozdrowienie aniel- 
skie, a Marcin prawie bez- 
wiednie — jakby party siłą 
nieprzemożną  ukląkł obok 
żony i za nią odmawiał sło- 
wa modlitwy, a gdy dokoń- 
czył **Aniół Pański”, począł 
bić się w piersi mówiąc: 

— Boże bądź miłościw 
mnie grzesznemu żem ręce w 
rozpaczy bezczynnie opuścił. 

Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu, żem zagrodę 
moją chciał porzucić. 

Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu, żem chciał oj- 
cowiznę moją dobrowolnie 
dla większego zysku zaprze- 
dać a że tego w życiu nigdy 
nie uczynię, zaprzysięgam się 
na Boga i na niewinną mękę 
Jego Syna. Tak mi Panie 
Boże dopomóż. Amen. 

I powstał Marcin z klęczek 
wraz z żoną i szedł ku domo- 
wi. 

Księżyc wypłynął już na 
ciemno-granatową opokę 
nieba, usianego Świetlanemi 
gwiazdami, a w srebrzystej 
białości jaką światło gwiazd 
i miesiąca przez opary mgieł 
wieczornych na świat rozsie- 
wało, zdawało się jakby w 
przestrzeni snuły się jakieś 
mgliste postacie, wyciągają- 
ce ręce i ramiona ku niebu, 
jakby stamtąd wzywały ra- 
tunku i litości dla tej niesz- 
częsnej ziemi, z której wy- 
właszczyć chciano jej pra- 
wych, na niej zrodzonych sy- 
nów. 


Stefania Tuchołkowa. 


Najlepsze w świecie. 

Pan Franciszek Pelinka 
z Owatonna, Minn., pisze: 
“Donoszę Panom, że Severy 
Opłatki na Ból Głowy i Ne- 
uralgię są najlepsza w świe- 
cie. Pomagają one każdemu 
członkowi naszej rodziny i 
nie chcemy obvwać się bez 
nich.” Sprzedawane przez 
wszystkich aptekarzy. Dwa- 
naście opłatków w pudełku 
za 25 centów. — W F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Iowa. 


Najlepsze Zegarki, 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żna dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 26 mark 
awy ślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


859 W. Chicago Ave., Chicago, Ill. 


KATALOG KSIAŻEK 
do nabycia 

W Pierwszej Księgarni Pol- 
skiej w Ameryce 
Wł. Dyniewicza 

532 Noble Str., CHICAGO, Ill 


A cóż robić? Powlastka przez Józefa 
Złotorzyńskiego. 10 
Agay-Han. Powieść historyczna z cza- 
sów Iwana Groźnego, oryginalnie na- 
pisana. Cena 5 d 80e 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tutulikiem i 80c 


Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo- 
mnieniem lekarza-turysty przez Mi- 
chała Wołowakiego. Cena 10 o. 


Amalunga czyli Córa Puszcz. Opowia- 
dunie z czasów wojen pomiędzy Eu- 
pejczykami a Judyanami w Ameryce 
Północnej - - D 15 

Anglo-Polish Lexicon by J. J. Barano- 
waki. Książku dla Amerykanów do 
uczenia się po polsku z dokładnem opi- 
saniem każdego wyrazu jak się wyma- 


wiu. Cena w mocnej oprawie $1.00 
Anioł Miłosierdzia, napisała llelena 
SaO enam ae aaa Nada wa: 10c 


Anioł Puński. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu.......-se> 

Antoś z Skalina czyli cnota nagrodzona 
a zbrodnia ukarana. Powieść wielce 
ciekawa i moralna, . . . . 10c. 


Anzelm w Tureckiej niewoli. Opraco- 
wał Józef Chociezewski. Cena 10c 


tptekarz Polski czyli zbiór najwięcej 
używanych nazw łacińskich, które po- 
winien poznać uczeń wstępujęcy na 
praktykę do apteki............ 25 c. 


Arcydzieło organisty, powieść Józefa 
Dzierzkowskiego Cena 15c 


ARYE POLSKIE, zebrane dla dla Po- 
lonii w Ameryce przez W. Dyniewi- 
cza. Oprawne w anglelskie linteum z 
złoconemł tytulikami, . . 
Oprawne w skórkę aligatora z złoco- 
nemi tvtulikami ł brzegami . 6650 
Broszurowane 53c 

Arytmetyka czyli książka Rachunkowa, 
podług uretmetyk amerykańskich o- 
pracował K. W. Dyniewicz, w moc- 
nej oprawie 30c 


Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K, profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a miano: 
wicie: 1. Rozmieszczenie 8Słowtłan. 
2. Polska za Mieczysława I. 8. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polska 
podzielona przez Bolesława Krzywo 
ustego. 6. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jagiellończyka, 7. Polska za Stefana 
Batorego. 8. Polska z czasów rozbiorów 
9. Polska z czasów Księstwa Wa'- 
szawsklego, 10. Polska z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80c. 


Bartek Łatka, czyli jak to żyd pa 
śmierci zrobił testament . . 

Bartek Zwycięzca, przez H. Sien+<— 
wicza 1 


W mocnej oprawie,.,.......... B5c 


Bartosz Głowacki czyli Ostatnie uszlach 
cenie, (Nebllitacya). Ustęp z dziejów 
1794 roku; z 8 rycinami. Cena 10c, 

€eBen-Hur.” Jest to qpowiadanie histo 
ryczne z czasów Jezusa Chrystusa, 
napisane przez jenerała ameryksń 
skiego Lew. Wallace'go, ozdoblone 
120 ilustracyami czyli obrazkami. 
Dzieło to jest ozdobnie oprawne 
w płótno z kolorowymi i złoconymi 
wyciskami na okładce. Ben-Hur należy 
niezaprzeczenie do najwspanialszych 
| najpożytecznfejszych utworów lite- 
rackich, Dzieło ta ukazało się we 
wszystkich nieomal językach i rozeszło 
się w setkach tysięcy egzemplarzy. 
Zawdzięcza ono powodzenie swoje 
popalarnsj treści religijno-hlstorycznej 

świętnemu pióru autora, jen. Lew. 
Wallace. Autor powieści zwiedził 


wszystkie święte miejsca w Palestynie 
tak drogie każdemu chrześcijaninowi, 
| pod wrażeniem, jakie na nim 
wywarły, napisał dzieło, którem za- 
chwyca cały Świat. Sława, jakiej zna- 
komita ta praca zażywa, jest zupełnm 
zasłużona, — tchnął w nią bowiele 
autor całą swą duszę, prawe ziwst 
chrześcijańską. To też wpływ ej Jev- 
zacny, Szlachetny. W powieścijtej roi» 
wija autor szczytne myśli, przed stawa 
panujące Ówczesnestosunki, pragniema 
i nadzieje Żydów, tłómaczy przez uszy 
Baltazara, jakim ów zapowieczlane 
Mesyasz będzie, w przeciw r1atwie 
do urojeń żydowskich, nauczyciełsul 
żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów 
opuszczenie Mistrza | męczeńską 
śmierć Jego. Wszystko to przedstawia 
w barwnych kolorach, a obrazy w po- 
wieści zachodzące, mianowicie boska 
postać Chrystusa, na zawsze pozostaje 
w pamięci i sercu. Dzieło to ukazało się 
już poprzednia w tłomnczeniu polskiem 
lecz przedstawia pod względem języka 
wielealedomagań.Zdarzasię wprawdzie 
rzadko, aby dzieła tłomaczone, pisane 
były tak pięknym językiem, jak prace 
oryginalne, — tłomacz bowiem, chcąc 
oddać ducha, który da się wyrazić 
tylko w pewnych zwrotach, będących 
cechą danego języka, ma często do 
zwalczenia niezwykłe trudności. Cena 
egzemplarza ... $2.00 
Bez Pana. Powieść historyczna z X 
wieku przez Sta... Cena 7 50c 
Bez szczęścia. Nowela M. D. Cham- 


skiego. Cena . ` a 15c 
Bitwa pod Kobylanką, dnia 6 maja 
1864 roku 5e. 


Blada Hrabina. Romans przez Jerzego 
F. Borna, Trzy tomy. W mocnej opra- 
wie ze złoconymi tytulikami $2.50 


~e 


Błogosławieństwo duchowne dome, 
Ewangelia św. fana (do oprawienta w 
ramy) ses 10 


Bogata Dziedziczka. - - =- 15c 
Bolesław czyll Dalszy Ciąg Genowefy: 
tłómaczenie przez ka, Osmańskiego 80 
— ta sama w mocnej oprawie,....l0 


Boża Męka pod Łzawą, opowieść gór- 
noBzląska poczciwego staruszka mły- 
nerza; dla ludu. Cen a 10c 

Boża Opieka PY osnuta na poda, 
niach XVIII wieku przez J. I. Kra 
szewskiego 85 
Ta sama w mocnej oprawie ze zlo- 
conym tylulikiem 60c 


fracia Rywale. Obrazy spółeczeństwa 
Seeler z XVIII wieku przez J. L 
Kraszewskiego, . . . . . . BOG 
W mocnej oprawie ze złoconym ty 
tulikiem . . . Guba m me tech 
Bratobojca, powieść moralna z czasów. 
wielkorządztwa Alby w Niderlan- 
dach. Cena - - - 15c 


Bratowa, nader zajmująca powieść tło- 
maczona ze szwedzkiego Cena śle 


Brewlarzyk Towarzystwa Aniołów Stró- 
żów. (sto za 62.50) 5c. 


Bukiet Melodyj Polskich, na fortepian 
ułożył E. S. Łodwigowski, z dodatkiem 
«Boże coś Polskę” i “Z dymem Poża. 
rów" (Polish National Aira) Töc 


Bukiet pleśni światowych, w którym 
sią zaajdują: ploanki, dumki, arye, 
krakowiaki, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczśjowe, towarzyskie, 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z op. itd. - 30c 


Buty Dziadunia, Opowiadanie Jana 
Zacharyasiewicza . 


es e « „ lOp 


Cesarz Ibomieyan i Grabarze w Kata- 
kumbach. Powieść ill. z czasów prze- 
śladowania chrześclan. Cena 30c 

Chata Wuja Tomasza, obraz z życia | 
niewolników amerykańskich. Z 4 ma | 


(lustracyami, Cena - - 15c 
Ciekawe powiastki i historyjki 25c 
Córka hetmańska przez Pilotra Jary 

Bykowskiego . . . ... . 60 


W mocnej oprawie.............. 50c 


J08 pięknego w ośmiu wiastkach | 
Treść: 1. Papuga, 2. Palha kwietnło- 
wa, powiastka, 8. Smutne skutki nie- 
mądrego figla, 4. Nieuczynność, po 
wieść, 5. Przeczucie, powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. Zło 
tówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółki 
powlastka . . . . . . . . 80 

Cuda Boże w Przenajświęjszym Sakra- 
mencie, cena. 80c 

Cuda Boże we Mszy św., broszurowana. 
cena 8 


Cudowny Lekarz. Powiustka Wielka 
nocna. Przez Ks. Schmidta......15 
Cudze szczęście. Obrazek przez Bront- 
sława Grabowskiego z pod Jasne) 
(Góry | ooo >, RIT 10_ 
Cygańskie dziecko, z powieści I.J Kra- 
szewskiego “Chata za wsią”, skróciła 
R. M. Cena 20c, 
Cyganka z gór Świętokrzyskich, czyli 
porwane i odzyskane dziecko .... ivc | 
Czarne Widmo. Powieść przez M. T. 
Porkinsa, broszurowana, cena Bbc 
Czarnoksiężnik  Hokus-Pokue  ezyli | 
nauka odkrycia tajemnic | nieza- 

wedny sposób ezarowania, według | 
sławnych  sztakmistrzów jako to: 
Bosco, Schwcnenfeld, Twardowski, 
Faust, Theophrastus, Paracelstus, Do- 
bbler, Philadelphia i wielu innych. |! 
Cena - - ` 50c 
Czarny Matwij, powieść z życia ludu 
górskiego napisał Walery Łoziński, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli: 
EEn ad 6% BA o 


Czarny Swiat, powieść z życła pary- 
skiego, przekład z fraucużklego” 4lc 

Czas to pieniądz. Powieść przez Fr. 
Hoffman, opowiadanie dla młodzieży, 
wolny przekład Wł. L. Anczyca. 250 
Jześnikowny. Powieść przez J. l. Kra- 
szewskiego . . . . , . . 60 e. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likiem j . 75 c. 

Czort i pół kwarty wódki, 
cena 

Cztery Czarownice przez Sta. Cena 10c. 

ćztery Miesiące Pobytu na jednej z 
wysp markizów pośród dzikich. Przez 


H. Melville. Przekład z angielskiego, 
Zuzanny Zajączkowskiej. W mocnej 


opowieść 
15c 


oprawie 
Cena 3 - - - 50c 
Broszurowana 25c 


Cztery piękne piegni 1) O Matce Bo: 
skiej Lezajskiej. 2) Do Mati Boskiej 
Różańcowej. 8) Oświętej Rozali Pan 
nie. 4) O p'elgrzymie i pasterzu do 
brym Cena 10% 

Jamlan Rnszczyc. Powieść z czasów 
Jaza III przez Fryderyka hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
słoconym tytulikiem „ . . , 

Broszurowane 

Deklamator Polski. Zbiór Poezyi Re 
ligijnych, Narodowych 4 History- 
cznych, stósownych do wygłaszania 
p. dczas uroczystości patryotycznych, 
rodzinnych, oraz wycieczek letnich z 
dodatkiem Dyaiogów í sztuczek tea- 


tralnych. Cena > . 80c. | 
Djabeł w domu, powieść, napisał Ąn- | 
toni Wieniaraki. Ceoa........... 10c 


Djaheł w Krakowie, stara, a wielce 
ciekawa i pouczająca powieść,,.. 10c 
Jobry Franuś í zły Kostuś, czy!* życie 
dwojga różnie wychowanych Nase 
Ta sama w mocnej oprawie ze zł0co 
mym tviulikiem . . -. . . 5 
Dobry syn. bajka z nrzed lat tysiąca 
napisał Władysław Bełza. 10c | 
Dokąd idziesz?................ Be. 
Dolina Almeryi czyli Dobrotliwość Bo- 
ska. Powieść dla starszych I młodzie- 
ży. Cena 80c 
Bom na Przedmieściu npolezezyia IE 


Do rozpnka, czyli żarty nad żartami 
książka zawierująca rozmaite żarty | 
dowcipy, bogato ilustrowana. Cena 20c 


Dowcipne lekarstwo. Powlastka z £y- 
cia ludu. Napisał ks. Wł. Chotko- 
wski .. 5 pi dolu 

Droga do niewa przez krzyż i clernie 
przez Ks.K., Możejewskiego. Wyda 
nie trzecie. Cena 80. 


Drugi Rozbiór Polski. Napisa? prof. 
Igo. Machnikcwsk.  - Cena bo. 


Duch Kościnszki, napisał ka. Fr. 
Gawłowicz. Cena...... 


Duch Puszczy. Opowiadanie z Amery» | 
kańskich borów, według Dra Birda | 
opracował Wł. L Anczyc. Cena 50c | 


Duchy czarnego hora czyli Kamienne 
serce. Bardzo zajmująca powłastka. 
Cena 10c 

Dwaj Bracia różnego wychowania. Po 
wieść moralna przez Emmę z Kuro- 
wskich KUKE... 000-020 80c 

Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau- 
passant . . . . . . . . „ 10 

Dwaj wspolniey, czyli kaźda zor: dnia 
wykryje się z czasem. Powieść ludo- 
ws przez E. z. K. P. 

Dwanaście najwięcej używanych Maz 
Świętych w chórach kościołów pol- 
skich, rzymsko katolickich w Ame- 
ryce. 100 


Dwanaście ogólnych praw wszechświata 
napisat ks. Jan Adamski...,...... 16 


| Dwa Śluby. Powieść Pauliny z L. 
s 1 


NWilkońskiej k e a GŁ ELE 
Dwa worki złota. Powiastka przez 
Aleksandrę Marczewską. Cena 10c 


Owie Marye, powieść z dawnych cza- 
sów polskich przez Fr. Xaw. Tuczym 
dklego oaza PAT sado A AAGO) 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem . . . 


Dwie Mazurki. Powiastka z CLusów 
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena . . . : 50 

Dwie msze 1 nieszpory po polsku 5 

Uwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego, 
1846 r. w Poznaniu i powiastka Pau- 
liny z J. Wi'końskiej . . . . 10 

Owie róże, 
dziejów Anglii XV wieku, przekład 
W. L. Anczyca © 4%. «. . 80 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
Mikiem . . . 60 


... . 


Cena 15c , 


powiastka historyczna z - 


Owie Wioski, | Szkodliwe Leki, po | 


wiastki z życia ludu . rak, 


Dwnurożny Człowiek, powleść napisat 
Maurycy Jokaj Cena 30c 


Dziadowski wychowanek. Powiaslka 
napisat} KI. Junosza. Cena 15c 
Dzieci poznańskie Be 


Dzieci wdowy, powieść moralna 80c 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 

tUMIKIEM0....220000000000001050..60C 
Dzieje narodu polskiego ozdobione 78 
obrazkami w mocnej oprawia po 30c 
Dzieje strego i nowego testamentu 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla 
szkół katolickich, z 100 obrazkami i 
mapą ziemi świętej, w mocnej opra- 
wie 30e. 
Dzieło Zbiorewe. Zawiera powiustni, 
opowiud'nia, urwy”nuły opisowe | nau 
kowe, zebni' p. aez“Gazeig Polsny. 
Treść: 1) Uprawa „awelny w Fzipcie 
2) Anlaluzyanka. #8) Z histæœyi ine 
dycyny w słoeyi. 4) Na roczuicę 4 0 
letnią odkrycia Amer ki prze Krzy 
sztofa Kolumba. t) Dziwne plemiona 
w połudncwej Ameryce. 6) Mądre 
rady. 7) winie i barany, 8) Cena 
kobiety. 9) Ludność meksykańska. 
10) Apetyczne zwyczaje. 11) Zntrute 
strzały Apuchesów. 12) btrachy na 
wrób.e. 13) Gęstość zaludnienia Atlan 
tyku. 14) Aparat fotograficzny w ka- 
RUE. RY Herbata. 16) Berce Gu- 
stawa Adolfa, 17) Złote Runo. 18) 


Słedem cudów świata w starożytności | 


i cudowne dzieła naszych czasów. 19) 
Jeografia chińska. 20). Krótki zarys 
zasad metody nauki POZA 
rysunku czyli jak kształcić oko, jak 
gotowy wać dobrych rzemieślników 

artystów. 31) Cokolwiek o kardyna 
łach i o zamianowaniu kardynałów. 
22) Koń w Ameryce. 23) Wszystko 
na wspak. 24) Btuletni obraz. 2) 
Bolesne rocznice. 26) Wypędzanie 
djaŁła. 27) Po opuszczeniu urzędu. 
28) Wielki Amerykanin o najwiękrzym 
~ nich. 29. Przydomki jenerałów. 80) 
bitwa pod Rajzrodem, w dniu 29 Maja, 
1851r. 31) Miasto umarłych. 32) Ca- 
łowanie. 38) Ofiury wojen. a) Dla 
czego Ewa nie miała pokojówki. 35 
Brudne skąpstwo królewskiej milioner 
ki. 36) Małpy podobne do ludzi. 47) 
„Kocham* we wszystkich językach. 
88) Dzień śmierci Ludwika XV]. 39) 
Materyały do hatoni Żydów w Amery 
ce. 40) From Kosciuszko’ Lnod. 41) 
Smutne ofinry połskiej iutrygi czyl 
łaczliwa historya o logach dwojga 
ochanków, 42) Truciciele i ludożercy 
Hayti, 48% Przyczyny francuzkiej re 
wolucyi. 44) Zabijanie starców. 45) 
Początek kukurydzy, tubuki 1 faso i. 
44) Nazwa Boga w 46 językach. 47) 
Historyczny dom. 4%) Pistolety Ko- 
ściuszki. 40) Mrówki. 50) Pielępn= 
warie zębów, 53) Zagasłe wulkany w 
Stanach Zjednoczonych 62) O pokar- 
maca. 58) Cechy psów. 54) Żony nia 
których -} nuych ludzi. 55 Na myszy 
6) Dwóch czy czterechi 67) M ałpy 
zwane „chimpanzees. 58) The PoleB 
Angelus, 79) Z życia na północnym 
Zachodzie nle tak dawno temu. 2o) 
Anna. 6!) Possg Poniatowskiego. 62 
Krakowiak przyjeżdża do Chicavo 
s8zukuć sobie żony. 68) Rozdział kul: 
tury w ciemnej części świata. 64) O 
koronach, 65) W głębinach oceanu 
16) ('ześć przodków Chin. 67) I — 
pasta. 68) Zamek nadpowietrzny w 
Antwerpii. 69) Kara chłóskich nie- 
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,„„Kotwica*'i 


handlowych z wszel 
zów,i prosimy 0 Wsp 


dacie, piszcie do nas. 


| 
| 
| 
i 


znakami handlowymi, 
wyłączne ich używanie: 5 
Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków %% 

m ; 
R dobrych ludzi w każdym zę 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do- Æ 
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 
imitacyę Dra Richtera i Sa 
„PAIN -EXPELLERU". z 

Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą- $ 


5 
A 
; 


Podług prawa nam przysługuje -- 


wlas: 70) Zatrudnienie i zdrowie. 51) 
Wielcy ludzie o kobiet-ch. 12) Nowy 
barometer. 73) Żołnierze z żelaza. 14) 
Matabele. 75) Zbytnica. 76) Za: ss 
8nli morza. Ti) Wystawienie się na 
zimno i mróz. 73) Polowanie na ty- 
grysa. 79) Biał. uama. 80) Polski i 
włoski wydział w pałacu eztuk pe 
knych. 81) Żydowska krew w żyłneł 
królewskich. 82 „Wye j „tys w Eu 
ropie. 83) Ruch na morzu Marnwem. 
3 Zaginione sztuki i wiedze. (1524.) 
45) Czem jest knut? 968) Najstarsza 
ksjążka. St) Głębokość mórz | =yan- 
kość gór. 88) Jak można dożyć seme 
go wieku. 88) Kiedy człowiek naj. 
szybciej rośnie? 90) Za kogo kobiety 
najchętniej wychodzą za mąż? 91) 
Oryginalna nagroda. 82) Najbogatsza 
niewlasta*w Stanach Zjednoczonych. 
93) Słonecznik. t4) Czy rośliny śpią? 
95) Mało wymagalna panna. 96) Wie- 
lożeństwo w Turcyi. 97) Francuzki 
“meter”. 93) Ocean Indyjski. 99) Czem 
się szczycą Stany Zjednuczone i inne 
kraje. 100) Cokolwiek o Syberyi. 101) 
Powstanie nazw kK*znów Amerykań- 
Rkich. 1u2) Mędrzec na dworze Tu. 
tykuka. 103) Na czesć Kościuszki. 
104) Ofiary ludzi w Indyach. 105) 
Wystawa Światowa w Petersburgu. 
106) bmierć Djamentowskiego. 107) 
108) Opowiadanie Party- 
zanta, 109) Z pootów lkara, 110) 
Prawdziwe zdarzenie. 111) Cmentarz 
Oceanu Atiantyckiego. 112) O ubio- 
rze Kośctuszk,.. 118, Z rytuatu A. P. 
A'istów. 114) Ciciec apie'stów. 115) 
Hierarchia kościoła katolickiego. 1"6) 
Koniec świata. 117) Czas. 118) Szu 
Jernia wrzucona do rzeki Mississippi. 
119%) Tytuły w Stanach Zjednoczoaych 
120) Z historył prochu. 121) Warsza- 
wa zwycięzki stawia opór. 122) W!er- 
ny przyjaciel. 123) Jak zawierują 
małżeństwa w Irlandyi. 124) Most 
djabelski pe Mierne. 225) „Mount 
Kosciuszko» w Avscralit. 
miłosue Y pcieona III. 127) Nasze 
barwy ..odowei herb. 128) Wejście 
Prusaztw tio Krakowa. 129) Pantheat: 
w iryvżu. 180) Wesele karłów s 
tew.sburgu. 11) Najmłodsi i naj- 
ateisi małżonkowie. 18 ) Miasto kró- 
/:w. 188) Kobieta w afryce. 184) 
dzarev koloroznaką załoby. 185) Wiek 
„lektórech drzew. 136) Dwanaście 
Qezarów. 47 Owy c prawda? 188 
FAZ w piwie. 15) Papier. 140) 
Jak się u różnycn iarodów witają 
141) Największy dom w świecie. 142) 
Jak ży: Sato: 148) Indyanie którzy 
nie chcą wódki. 144) Dziwne przepis 
etykiety. 145) Pustynia Salton, 146) 
Mrówki w stanie Florida. 147) Cier- 
nieuia wielkich ludzi. 148) Charakt» 
tyka Amerykanina. 149) Jak Can. 

dostała swą nazwę. 150) Gazeciar- 
stwo w Japonii. 151) Cada Egiptu, 
152) Dolina śmierci w Californii. 158) 
Imiona w Chinach. a Skąpcy i ich 
kr 155) Park Yellowstone. 158) 

epło słoneczne. W mocnej oprawie 


ze złoconym tytulikiem. Cena $1.50 


Dziesięć milionów dolarów. Nowela 


Maurycego Jokaj'a. (Przekład z wę- 
gierskiego „ . . 15c 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z 


KALENDARZE. SGIENNE 


na rok 1900. 


Zwracamy uwagę polskich bi. 
znesistów ua Kalendarze Scienne 
na rok 1909. Druluwane aą na 
pięknym papierze, rozmiaru 15%4 
x 10% cali z emblematem i her- 
bem Po.ski w kilku kolorach, Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 814x614 cali i zawiera mieaią- 
ce, dnie, posty, zmiany kniężyca, 
imiona swiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się $ nastę: 
pujących cenache 


RA WAR DANN WRA DARA RA KA RAA WWW WW W 


100 sztuk $4.00 
200 M 87.50 
300 w» 610.00 
500 „ 812.00 
1000 „ $20.00. 
Prosim pp. byznesistów aby 


obstalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble St., Chicago, Ill. 


adé pewny, że przyjmujesz, 
czego żądaSz, 


Zachwalanie tego ustalonego środ- 
ka domowego Dra Richtera 

PAIN-EXPELLERU 

byłoby spóźnione. ` 


Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone- 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
się leczyć zewnętrznie, 

Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie zg 
i świetne powodzenie Dra Richtera *' Pain - Expelleru" zg 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- $ 
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, % 
zapewniając się, że butelka, którą Tau? proe znajduje się £8 
w takim samym kartoniku, jak go pr: 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! 

Nadewszystko patrz 
ponieważ kotwica jest > a 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ” Pain Expelleru”, $$ 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma- £$ 
nipulacyę w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze- gg 
ni pod falszywymi pozorami, 


A 


stawia obrazek, & 


żeby tam była "kotwica, pa 
dla Ciebie oznaką pewności. 


Pain-Expeller** są naszymi >: 


do naszych rozka- $ 


Butelka 25 i 50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CO., 


215 Pearl St., New York. 


AAAA ASA A AEA AASA 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


POSZUKIWANIA. 


KAZDY ABONENT ''Gazety Polskiej"! 
ma prawo do jednorazowego zamie- 
szezenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
eal. Następnie płaci od cala 50e. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00. 


POTRZEBA ludzi zdolnych i ener: 
gicznych do rozpowszechniania *' Gaze: 
ty Polskiej”” i sprzedawania książek m 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłowić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x) 


e o MlM 

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ‘‘Gaze-- 
ty Polskiej'*'' i sprzedawania książek w 
Pittsburg, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury ''Gazety Polskiej'”” 1729 
Carson atr., Pittaburg, Pa. (x) 


POSZUKUJĘ Jana  Babiańskiego. 
Przed 4 laty mieszkał w Chicago pod 
nr. 1 Noble st., i od tego czasu nie mam 
o nim wiadomości. Otrzymałem wia- 
domość ze starego kraju, że ojciec jego 
umarł i pozostawił mu pewną sumę pie- 
niędzy. Ktoby o nim wiedział lub on 
aam niechaj doniesia pod adresem: An- 
toni Rustejko, 154 Clark PL, Elizabeth, 
N. J. |41] 
— aeee R U 

POSZUKUJĘ kolegi, Karola Duda, 
pochodzącego z Galicyi, wieś Wara, 
pow. Brzozów. Przybył do Ameryki w 
roku 1902 i w następnym rokn przeby: 
wał w Philadelphii. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Mikołaj Zając, 220. 8. Waah- 
ington st., Rome, N. Y. Nagroda $5.00. 


A 

POSZUKUJĘ Jakóba Muchy, który 
przybył z Budapesztu i przebywał w 
Waltesburgu. Ktoby o nim wiedział, 
proszę napisać do: Frank Wiśniewski, 
82 Cornelia str., Chicago, Ill. [40] 
=T 

POSZUKUJĘ swej kuzynki, pochodzi 
z gub. Łomża. Przebywała poprzednio w 
Hyde Park, Masa, Ktoby o niej wie- 
dział lub ona sama niechaj doniesie pod 
adresem: W Ciskowski, 32 Falton St., 
Syracuse, N. Y. 


e E 

15 DOLAROW SZYFKARTA DO 
KRAJU! KTO CHCE Z TEGO KO. 
RZYSTAC? Ostatnia sposobność jeszcze 
na bardzo krótki czas! Bzyfy expre. 
sowe najlepsze. Nie wydawajcie dużo 
pieniędzy za dzyfkarty do kraju! Pisz. 
cie do nas, a my Wam takie same szy. 
fy damy TYLKO za 15 dolarów! Od. 
jazd szyfów na następujące dnie: na 
17, 22, 24, 26 i na 30 września — na 
8 i na 13 października — Zamawiajcie 
miejsca! Jedźcie na te terminy! Radzi. 
my to z serca! nie pożałujecie. Piszcie 
do nas na adres: THE IMMIGRANT 
LABOR EXCHANGE, INC., 70 Green. 
wich St, NEWeYORK, N. Y. 

Z e u 
TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nan szybki ođjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga. Bremen. Kotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz liat, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpia. Immigrant Lahor Excnange 
Ine., 70 Greenwich st., New York, N. Y. 


=KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpoźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
mapisze do nas po książeczkę ‘‘ DOBRE 
RADY”. Ę nadesłaniem Że. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. 

Ta cudowna książeczka powinna się 
snajdować w każdym domu. Adres: 
The Rutkowski Co., 273 Potomac Ave., 
Buffalo, N. Y. _ 1401 


GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa- 
4zić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
«prost z naszej kompanii. Piszcie po 
tatormacyę wprost do General Steam. 
ship and Railroad Ticket Company, 
44-56 Broadway, New York. 
aeee a c ÓĆ 

POTRZEBA agentów na Pensyą i 
Komisowe. Za 4ct. wysyłamy wszel- 
kie dokumenta. The Salutary Co., Du- 
luth, Minn., Dept. 2. (41) 


e a 

POSZUKUJE się Kleryka, który jest 
przygotowany być kapłanem. Proszę 
zgłosić się na adres: O. C. C. of Penn. 
Rev. P. B. Urba:. 171 E. College str., 
Canonsburg, Pa. (41) 


STANISŁAW OSZAJCU jest poszu- 
kiwany przez kolegę. Przebywał 4 lata 
w Springfield, Mass. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Frank Wojas, 1b 517, Daniel- 
son Conn. 

I YA 

POSZUKUJĘ Tekli Piaseckiej i sio- 
stry Joasi. Pochodzą z Wilna, rosyjekie- 
go zaboru. Ktoby o nich wiedział lub 
oni sai niechaj doniosą pod adresem: 
W. Sokołowski 56 High st.. Nashna, N. 
H. 


DROGA DO MAJĄTKU! Po otrzy- 
manin dwncentowegao znaczka na prze- 
ayłkę, wyszlemy na jakikolwiek adrea 
ciekawą książeczkę, pouczającą w jaki 
sposób dojść do majątku. Pisać do: Bi- 
ner and Biner, 514 Washington Block, 
Seattle, Wash. Dept. P 
Í O zzz 

DAMY Wam zajęcie w waszej miej- 
acowości z pensyą 912 dol. rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie po- 
trzeba. Każdy może się tym zająć. 
Piszcie załączając znaczek na odpo- 
wiedź. The Western M. O. Co.. Box 99, 
St. Paul Minn. 141| 
| EE EE 

DOBRY ZAROBEK. Każdy z łatwo- 
ścią może zarobić $12 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz- 
eie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź do: Russian Tobaeco Co., 132 
Nassąu st, Room 301 New York. 
e O A, 

APTEKA NA SPRZEDAZ w okolicy 
zapełniające się Polakami. Sprzedam 
tanio z powodu nieznajomości polskiego 
języka. Dobra sposobność dla apteka- 
rza lnb doktora polskiego. Zgłosić się 
pod adresem: Apteka c. o. ‘'Gazeta 
Polska'' 532 Noble st. Chicago, TIl. 


ołtarza 


SZTYWNE KRZYŻE 
STAJA SIE GIBKIMI 
i słabe niuskuły nabierają siły, skoro 
PAIN-EXPELLER 
wprowndzi krew w szybki 
obieg i usunie wszystek "ból. 
Nie cierpe ie dłużej, lecz po- 
starajcie się natychmiast o 
butelkę tego zewnętrznego 
środka! *Kotwica* jest ua- 
szym znakiem handlowym i 
ochroną dla Was; pr zekonajcie 
się, że znajduje się na opako- 
waniu! — Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. 
F. AD. RICHTER 6 C0., 
215 Peurl Str., New York. 


Dra Richtera Kotwiczne pigułki Kom j 
go szybko leczą zapiekłość. 25 i 50 
etw.: pocztą wprost od nas lub w ap- $ 


tekae n. ED 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Apetyt Da ser ‘“‘Limbur- 
ger” 
ka Meyera do 
Meyer przechodząc 


aresztu. 


ék 


się ‘“‘zapach” 


matorem * pachnącego” 


sie; wyważył 


matora *'limburgera 


maniem się. 


przynosząc 


sny, 
piwnice domów. 
spadła z 80 
Najwyższa temperatura w 


80 stopni, 


marżnięcia. 


& Nickel Plate”, 


się wyratować tylko jeden, 
nazwiskiem Westergroen, 
który o własnych siłach do- 
płynął do brzegu. Przyczyną 
katastrofy była szalejąca, bu- 
rza. 

Na Kazimierzowie zebrały 
się w niedzielę liczne rzesze 
pobożnych ludzi, aby być u- 
czestnikami niezwykłej uro-- 
czystości. Najprzewieleb. 
ks. Biskup Rhode zjawił się 
tan: po raz pierwszy od cza- 
su swojej biskupiej -konze- 
kracyi. aby udzielić Sakra- 
mentu Bierzmowania 600 
dzieciom. Z tego powodu ca- 
łe *'Kazimierzowo przy- 
stroiło się w kwiaty i chorą- 
gwie, Wszystkia towarzyst- 
wa tej parafii utworzyły 
wspaniały pochód, który w;- 
szedł naprzeciw Najprz. ka. 
Biskupa. Towarzyszyli mu 
nie strudzony kanonik F. 
Lange, ks. Wojtalewicz, ks. 
Nawrocki, ks. Grabowski, 
ks. Spetz, ks, Wł. Zapała, ks. 
Saborosz, ks. Czajkowski, 
ks. Stefanowicz, ks. Nowako_ 
wski, ks, Kolasiński, ks. Ko- 
tecki, ks, Nowakowski, ks. 
Ostrowski, ks. Marcinkow- 
ski, ks. Zięć, ks, Ostrawski, 
ks. Bobakowski i ks. Bona. 
U drzwi parafialnego kościo- 
ła powitał ks. Biskupa ks. 
proboszcz Furman w otocze- 
niu miejscowych księży asy- 
stentów. Muzyka „zagrała 
marsza narodowego, a chór 
zaintonował pieśń powitalną. 
Poprzedzony procesyą4, prze- 
szedł ks, Biskup pomiędzy 
dziewczątkami w bieli do 
i przemówił do dzia- 
twy. Mówił jak dobry ojciec, 


zaprowadził. straża- 


ulicą 
Kinzie poczuł z piwnicy pe- 
wnego składu wydobywający 
sera limbur- 
skiego. Od małego będąc a- 
se- 
ra, nie mógł oprzeć się poku- 
okno, przez 
które wpełznał się do piwni- 
cy. Ktoś jednak zauważył a- 
wcho- 
dzącego niewłaściwym otwo- 
rem do piwnicy i nie omie. 
szkał natychmiast zawiado- 
mić policyę. Strażaka zasta- 
no siedzącego na beczee, w u- 
stach pełno miał *' wonnego”” 
sera, którego spory kawal 
trzymał w ręce. Zabrano go 
na policvę, gdzie będzie od- 
powiadał za kradzież z wła- 


Jesienny deszcz nawiedził 
w niedzielną noc Chicago, 
ze sobą przez 
wszystkich upragniony chłód. 
Prawdziwa nawałnica, jakiej 
mieszkańcy naszego grodu 
nie oglądali od zeszłej wio- 
pozalewała chodniki i 
Ciepłota 
na 50 stopni. 


Stanach Zjednoczonych wy- 
nosiła w Los Angeles, Cal., 
natomiast najni- 
ższa w Edmonton 30 stopni 
tj. 2 stopnie poniżej punktu 


.W pobliżu mostu kolei 
na rzece 
Calumet w niedzielę wieczo- 
rem o godz. 9:30 przewróciła 
się łódź, powodując śmierć 
4 ludzi. Z całej załogi zdołał 


dobry patryota, dobry nau- WNE Reduction AE naj- 


czyciel. Nakazywał 'karność 
domową i narodową, przy- 
wiązanie do wiary ojeów i 
spełnianie obowiązków. Po 
przemowie nastąpiło udzie- 
lanie Sakramentu Bierzmo- 
wania, a potem raz jeszcze 
słowa zachęty i błogosła- 
wieństwa ze strony Biskupa. 
Po caremoniach religijnych 
odbyła się na plebanii skro- 


mna uczta, przy tej spełniał 
gospodarz ks. 
Furman z iście staropolską 
góścinnością. Mimo deszczu 
tłumy ludu zgromadziły się 
do kościoła i owacyjnie że- 
gnały odjeżdżającego ks. Bi- 


obowiązki 


skupa. 
domości, 


fałszywe pieniądze, tetek-, 


szukiwani. 


1598 N. Sawyer ave., 


w nogę. 
wnie  spuchła, 


dzieci, 


do jego domu. 


chwi i owoców, 


Davis ul. w Evanston, 


spróbować, 


szybę i poczęły 
zajadać smakołyki. 


z przechodni. 

"Straszne Nieszczęście spo- 
tkało 16 letniego B. Orze- 
chowskiego, zatrudnionego 


ew * Boston Dental Parlors” 


w śródmieściu, kiedy w 
czwartek od pracy powracał 
do domu w tramwaju linii 
Armitage ave. Na Fifth ave., 
pomiędzy ulicami Washing- 
ton i Randolph, chłopiec 
chciał przejść z przyczepio- 
nego wagonu do wagonu mo- 
torowego, ale potknął się i 
wpadł między oba wagony. 
Przejechany przez wagon 
przyczepiony, został na miej- 
scu zabity, a potem trwało 
pół godziny, zanim dobyto 
strasznie rozszarpane jego 
zwłoki. Zawieziono je do 
przedsiębiorcy pogrzebowe- 
go pnr. 273 Wabash ava i 
kilka godzin później indenty- 
fikowała je zrozpaczona ma- 
tka, która zemdlała na okro- 
pny ten widok. Orzechowski 
mieszkał pn. 676 Noble ul. 
Obywatele naszego mia- 
sta, zwłaszcza zamieszkali w 
pobliżu rzezalń chicagoskich, 
zamierzają prawnie ścigać 
właścicieli za nieznośny o0- 


dór, jaki z tych bydłobójni: 


wychodzi, zatruwając powie- 
trze. Zwłaszcza kompania 


Wskutek otrzymanej wia- 
że trzech Włochów 
wyrabia i puszcza w obieg 


tywi federalni zrobili rewi- 
zye w domu pn. 154 przy 
Gault ul. Zaaresztowano nie- 
jakiego Galarego Cirrinero 
i skonfiskowano aparaty słu- 
żące do podrabiania monet. 
Wspólnicy fałszerza są po- 


J. Kosiński, pięćdziesięcio- 
letni robotnik, zmarł w ubie- 
głą środę w swym domu pn. 
wsku- 
tek zakażenia krwi spowodo- 
wanego zakłuciem się igłą, 
Noga mu gwałto- 
przyzwany 
wczoraj lekarz przyznał po- 
trzebę operacyi, było jednak 
już za późno i Kosiński zmarł 
w strasznych cierpieniach, 
pozostawiając żonę i troje 


Wielkie nieszczęście spo- 
tkało 32 letniego Jana Lu- 
czowskiego zam. pn. 136 W. 
Eria str, który miał zatru- 
dnienie w lejarni Feather- 
stone na rogu Halsted str. 
i Chicago ave. Przy pracy 
zanadto zbliżył się do ma- 
szyneryi której koło rozpę- 
dowe porwało go i rzuciło o 
ścianę. Luczowski ma złama- 
ne dwa żebra, odniósł bole- 
sne kontuzye na całej prawej 
stronie ciała i podobno we- 
wnętrzne. odniósł obrażenia. 
Zawieziono nieszczęśliwego 


Na widok smacznej mar- 
rozłożonych 
w oknie wystawowem skle- 
pu spożywczego pn. 616 przy 
para 
koni zaprzężonych do wozu 
farvmerskiego nie mogła po- 
wstrzymać cieknącej z ust 
ślinki i postanowiła łakoci 
Widząc, że wo- 
źnica śpi, konie skręciły na 
chodnik, wybiły wystawową 
spokojnie 


A farmerzy wciąż spali, 
dopóki nie obudził ich ktoś 


bardziej ma zaniedbane swo- 
je zakłady, gdzie panuje za. 
bójczy fetór. 

W Auditorium Annex od- 
bywa się wystawa... gor- 
setów. Przeszło 300 kobiet, 
zwolenniczek tej stalowej u- 
przęży przyglądało się i po- 
dziwiało nowe fasony gorse- 
tów. Wprowadzono na sce- 
nę trzy modelki na których 


demonstrowano ten gniotą- 
cy piersi i sprowadzający ró- 
żne choroby przyrząd. Cieka- 
wi mężczyźni ukryci za cię— 
żką kartoną, przyglądali się 
. zgrabnym mo- 
naturalnie rozebra- 
nym do połowy, aż ich spo- 
strzegły kobiety i przepędzi- 
ły. Jeden z podglądających 
mężczyzn ręczy słowem ho- 
noru, że kobiety w tych no- 
wych gorsetach nie będą mo- 


z zajęciem. 
delkom, 


gły usiąść na krześle. 
W dzielnicy 


około 150 kobiet, w 


policya pilnie 
niała łatwowąerne kobiety 


<klubów ubrań,” 


czają, że na tych “‘ 
operacyach 
zarobiła około $4,000. 


cenzusu 


żenia tej sprawy. 
Przedstawiciele 


Polaków 


Chicago, przenosi 


dwie 128,733. 
Sane spisy 


oświadezył, ze zwiedził w E- 


uropia prawie wszystkie mo- 


eniejsze instytuty medyczne 
i przyszedł do przekonania, 


że chirurgia w Ameryce stoi 


na najwyższym stopniu. 
Wszędzie przyrządy chirur- 
giczne jak i sposób operowa- 
nia są stosowane według 
wzorów amerykańskich. 

Z dniem 5 października b. 
r. w poniedziałek wieczorem, 
rozpoczynają się wykłady 
języka angielskiego w szkole 
par św. Trójcy. Nauka bę- 
dzie udzielana w poniedziałki 
środy i piątki do 9:30 wie- 
czorem. 

Roku zeszłego szkoła cie- 
szyła się wielkiem powodze- 
niem, gdyż zapisało się prze- 
szło 400 uczniów. Spodzie- 
wać się należy, że z tego roku 
Rodacy nasi, a zwłaszcza ci, 
którzy niedawno przybyli z 
kraju skorzystają z tej spo- 
sobności i zapiszą się do 
szkoły jak najliczniej. 

Kierownictwo nad szkołą 
vieczorną obejmą: Pp. Leon 


S. Małłek, adwokat Ludwik, 


Pinderski i Antoni Ludwig. 

Wszyscy, którzy pragną 
zapisać się na listę uczniów 
szkoły wieczornej, raczą 
zgłosić się pą bliższe infor- 
macye na plebanię par. św. 
Trójcy, 540 Noble str. 

M. Bukowski zamieszkały 
pn. 568 50ta ulica odważnie 


rzucił się do rzeki Chicago 


zachodniej 
wykryto ogromne oszustwo 
popełnione przez jedną ko- 
bietę, którego ofiarą padło 
zna- 
cznej części Polek. Niejaka 
Alice Sorenson, której teraz 
poszukuje, 
chodziła po domach i nakła— 


do tworzenia tak zwanych 
celem na- 
bycia odzieży bardzo tanim 
kosztem, Wyłudziła tym spo- 
sobem sumy $1 do $5, zape- 
wniając, że przy rozlosowa- 
niu każda członkini klubu 
musi wygrać prędzej lub pó- 


źniej,j — ale potem więcej 
się nie vokazywała, i obli- 


zręcznych 
finansowych” 


Prawdziwość cyfr poda- 
nych co do ludności polskiej 
i norwegskiej przy zbieraniu 
danych przez enumeratorów 
szkolnych dzięki protestów, 
klubów polskich i norweg- 
skich wzbudziło wątpliwo-- 
ści w komisyi cenzurowej i 
nie zatwierdzono. 
Prawdopodobnie wyznaczoną 
zostania komisya dla rozwa- 


polskich 
klubów twierdzą, że liczba 
zamieszkałych w 
250,000 
tymczasem według cyfr enu- 
meratorów dosięga ona zale- 


parafialne 
polskich parafii zamieszcza- 
ją przeszło 200,000 Polaków. 

Powrócił do Chicago z po- 
dróży do Europy, Dr. John 
B. Murphy, sławny na cały 
świat chirurg. Dr. Murphy 


i uratował tonącego Franka 
Weavera. W ratunku brał 
także czynny udział poli- 
cyant Charles Kenney Wea- 
ver oparł sięobaryeręna mo- 
Ście, przyglądając się okrę- 
towi, gdy naraz baryera 
się załamała i Weaver wraz 
z nią runął do rzeki. 


Ostatnie Wiadomości. 


STERLING, Il, 28 wrze- 
W miejscowości 
w powiecie Bureau 
podczas polowania na wilki 
zabito trzy stare samce, czte- 


śnia. 
Gold, 


ry młode i dwie wilczyce. 


MONACHIUM, 29 wrze- 
śnia. — Wczoraj do Mona- 
chium przybyła hiszpańska 
Ludność 
miejscowa urządziła dla mło- 
dych władców Hiszpanii ser- 


para królewska. 


deczne przyjęcie, 


śnia. 


innymi dozorcami. 


trzydziestu 


$100.000. Oprócz 


dzienny 


nadejściem pociągu 


zatrzymał, 


sażerów. 


września. 


przyjemna 
trze. 


WAUSAU, Wis., 29 wrze- 


śnia, — Spadł tu pierwszy 
śnieg, który pokrył ziemię na 


dwa cale. Po południu jed- 


nak stopniał pod wpływem 
cieplejszych promieni słone- 
cznych. 

MILWAUKEE, Wis., 29 
września. — Ulewny deszcz 
ugasił pożar lasów, który się 
srożył w dystrykcie Marinet- 
te od kiłku tygodni. Szkody 
wyrządzone pożarem obli- 
czają na miliony. 


Pozwól nam pomódz ci. 

Jeżeli potrzebujesz praw- 
dziwie dobrego i leczniczego 
mydła, na którem można po- 
legać, to powinieneś kupo- 
wać Severy Mydło Lecznicze 
Skórne. Dla osób każdego 
wieku, do wszystkich celów. 
Do kąpania niemowląt, do 
golenia, dla kobiet do toale-- 
y. Pamiętaj nazwisko: ‘‘Se- 
vera.” Cena 25 centów. U 
wszystkich aptekarzy. — W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, IN 29 Drób. 
września 1008 roku. Creameries .. ..24 
Mara. Żywa kury .. 12% 
Czysta . 4.15—4.20 *kurczęta .. 12% 
Proata . 8.80—8.40 *dndyki .. ..18 
me EAC D tkacki.. 9—9% 

. 5.00—8.18 Zabita knry 11:13% 
Zytnia à CEJ 16 ''indyki 15—18 

azenica. *'kaszki 10—10 

No. 4 czerwona .. . Gołębie tus 3.00-2.50 
97-88 % 

No. 3 azarwona ... BARTNY: 
.1.00 Ćwikła pud. .. 70 
No. "2 czarwona .. Marchaw pudło ... 
1:00 14% estiro 1.00 
Nora 'a twarda ię OJ dv 
. a. 99-1.00% 1.00—1.60 


PETERSBURG, 29 wrze- 
— Epidemia cholery 
stale się zmniejsza, W cią- 
gu ubiegłej doby zameldowa- 
no 263 zachorowania j 102 
wypadki śmierci. W dniu po- 
przednim było 268 zachoro- 
wań i 143 śmierci. Ośmiu do- 
zorców chorych zmarło wezo- 
raj wskutek epidemii, Wy- 
wołało to panikę pomiędzy 


WILNO, 29 września. — 
Na jednej z pobliskich stacyi 
kolejowych, banda złożona z 
ludzi dokonała 
napadu na pociąg pocztowy. 
Suma zrabowana pieniędzy 
nia jest dokładnie znaną wy- 
nosi jednak od $$850,000 do 
gotówki 
bandyci skonfiskowalj cało- 
wpływ kas stacyi 
kolejowych pomiędzy Wierz- 
bołowem a Wilnem. Pociąg 
eskortowała straż złożona z 
pozad ośpuegq 'Azdorułoz 9 
opano- 
wali stacyę, a gdy się pociąg 
wskoczyli, zabili 
żołnierzy i zbiegli, unosząc z 
sobą znaczny łup. Przez ca- 
ły czas rabunku cały pociąg 
był ostrzeliwany przez ban- 
dytów, by unieruchomić pa- 


WASHINGTON, D. C., 29 
— Że wszystkich 
stron kraju nadchodzą po- 
cicszajace wiadomości o de- 
szczu, który wreszcie poło- 
żył koniec długotrwałej po- 
susze. Po deszczu wszędzie 
chłodne powie- 
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Zmyczajne2. 15—2.90 75—1.75 
swinia! Czarna jagody N 
Sliwki ja kwarty . 
0—1.00 


NA ROK 1909. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych 
kalendarzy polskich z Europy, głośnej 
firmy A. Steinbrennera w Winterber- 


Najlepsze .. .. .. 
1. .. 1,185—7.45 
GRCELEJA r 
1.20—7.40 
Dobra Tekkie 


Melony "opatka R 
50—4.00 
Winogrona kok 


Dohre aętkię 51.424 Gruszki b. KATA gii. Kalendarze ta są w pięknych opra- 
ży 30—7.45 Słoma. wach a ozdobione illnatracyami kolo- 

azana WE Owiana.. 5.00—5.50 | rowemi. Do każdego kalendarza dodane 
Wieprze 23.25—4.00, Pazonna 4.00—5.00 | gą piękne obrazy, stosowne do oprawy. 

owca, ytnia . 6.50-—7 00 c lni secha ai A 
APT ET, Siano. zyte niey niechaj się pospieszą z eb- 
Jagogta . 8.50—4.00 NailSpa tymotka | stalunkami na te kalendarze, gdyż spo- 
asia, No. 1 R ina 2 dziewamy się wyprzedać takowe w 
Piarwazej klany... NE ma 2 9.00—10.00 | krótkim czasie. 

22 o 7.50—: PAR ` A 

Zwyczajna 20 Cukier. aiao Pieniądze najlepiej przysyłać preez 
Brudne .. 12%. 16 Btand'd 5.57-—5,67 | Money Order w znaczkach pocztowych 
w procentai miira opał p'w'd. nad lub w registrowanym liście. 

Ber. Bawelna. Tych kalendarzy nie wydaje się na 
Waatern .- TEN , . B.68-—9.12 premię. 
pasza STB, Waina WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY 
Foung Am .. .13% Myta 28—30 czyli powazecnny dla wsayntkich stanów pel- 
Świsa BI. .. .. 1? swyanajna” bę myta | "kiego narodn na rok 1909. Tom pierwszy w 
Limburger .. 7—10 234 Ep mocnej kolorowej oprawie, zawiera 150 ar- 

Maslo. Gruba nie "myta .. | tykułów, w tem powieści, legendy, wiersze 
Dairi..e....a fọ 4 24—26 | Halki itp, DODATKI: 10 obrazów i około 250 
Dairies s a Lekcia nie “myta Px ilustracyi w tekáojo i zwykłych lluatraeyi 
Packing . 16—16% -. 16—18 | w tekście. Cena 65 ot 


WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY, 
czyli powszechny ula wszystkich atanów na- 
rodu polakiego na rok 1900, tom II w moe- 
nej kalorowej oprawie, taki sam rozmiar, 
Nozne iluastracye zwykłe | kolorowe, tylka od- 
OS a 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 


SKARB RODZINY czyli kalendarz dla re- 
dzin chrześciańskich na rok 1909. Piękny ka- 


LISTY Y_ POLSKIE NA. POCZCIE. 


0 NO 


listy te zostaną na poczcie w Chicage PAS 

dwatygoamie od ezaaa ich ogionrenia. Fo dwóch 

tygodniach będą odeałane do Washingtonu, 
Edzia będą otworzona | zniasczome. 


393 Koprecki A 


mienna treść od tomu I. Cena 


u Aukaurówski N 


liMakatn M 304 Kormecki A lendarz w mocnej kolorowej oprawie, bogata 
12 Balicki F J97 hosbeniski B jlustracya, w A+ powieści, andri tajki 
13 Balinski W BVB Koubanky A wiersze, żarty itp, Dodatek 5 obrazów oka- 
14 Balais F 399 Kosinski L załych, Cona 50 ct. 
15Bala K 406 Kuzut J 

16 Bartos A 4U7 Kozik A PRZYJACIEL ZOŁNIERZA kalendara aa 


rok 1909 dla wazyatkich należących da 
zbrojnej siły państwa, jako to: dla żołnierzy 
w ałużbie czynnej, dla rezerwistów, dla nale- 


10y Rratuaek M 
410 Korowerik W 
412 Krawczyk K 


17 Bartos M 
18 Bastor F 
22 Rabel F 


25 Bola P 413 Kroger mr żących do obrony krajowej i poapolitego ra- 
29 Bertek A 414 Krenz Marya szenia, Jako też dla weteranów i dla wazy- 
88 Biały 8 426 Krusinski AT atkich przyjaciół stanu wojekowago bogate 
43 Bock J z M27 Krul M ilustrowany = tekstem rozmaitych epizodów 
44 Bogi J 429 Kuidlinski S wojny, bardzo wiele pięknych powieści, le- 
46 Hobao J 438 Kuttaa P gond, wierszy itp, DODATKI: kalondarı 
69 Bonda J 439 Kurowska A ścienny, Nowe umundurowanie austryackiej 
52 Boryozka A 440 Kurk W armii, Bitwa pod Aspern i wiole innych, e- 
3 Bett D 443 Kikosking prawa miękka, cena 20 at. 
5 ras 446 Kutek W 

61 Brekors K 451 Kwiatkowski M GR NZNAZA peb, kalendara dla 
62 Bring P 452 Kwiatkowski M rodzin chrześciańskich na rok 1909 tawie 


ra kilkadziesiąt artykułów rozmaijtej tredel, 
jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów 
i bardzo piękne |lustracye. Oprawa miękka, 


405 Laskowski mr 
468 Lawisiak K 


63 Britz L 
67 Broneasky J 


68 Brown W 469 Lazar A 

11 Bryp A 471 Lech M Cena 30 at: 
72 Brzezkor K 183 Losicka M KALENDARZ AERCA PANA JEZUSA dla 
78 Bubola K 484 Lozonaki M czcicieli tegoż Boskiego serca, na rok 1000, 
17 Burbo A 490 Lomtzki ił zawiera powieńci, legondy, bajki itp. piękne 


83 Cegielska 

92 Cholewinaki 8 
106 Cwik J 

108 Czanik W 
109 Czenwenski P 
110 Czezcatka W 


498 Lopia J 
502 Manek TA 
508 Madegoryk Z 


ilustracyc. DODATKI: obraz św. Antoni Pa 
dewakl, i kalendarz ścienny w miękkej e- 
prawie, cena 80 et. 


POCIECHA ATAROSCI kalendarz na rok 
Pański 19U0. Zawiera 62 artykuły, w tem 


504 Maguaiarz Z 
505 Malarski O 
509 Machowska M 


111 Ozesz J SIA Mapzel J powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty lip. 
112 Cralinek 8 515 Makolski w DODATKI: Kalendarz ścienny | obraz kole- 
113 Dąbek T 516 Matuszewaki A rowy Marys Królowo Męczenników, obrax 
117 Debur 8 519 Mano K Cierpiąca twarz Zbawiciela, obras Poawól 


o Matko Bolańci i obr x O Matko, iródła 
Miłości 1 bardzo wiela obrazów w be 
oprawa miękka. Cena 


WIELKI KALENDARZ MARYANSKI, na 


120 Dobronky A 
121 Doktór I 
1233 Doycak 8 
126 Draken A 

129 Dziedkowicz W 


423 Malinowski Z 
525 Martaj S 
528 Moskal J 
530 Matucka J 
532 Mutenko mr 


rok 1909 zawiera 130 atronic, kalendarzu 
180 ada r 535 Mantenky M ńcienny, obraz kolorowy Marya, Królowe 
132 TA A SIGM eclhe M Męczenników, obraz Maryo, Matko Zbawi- 
183 Dudo 545 Michałowski H ciela, obraz Śmierć Skazrańca politycznego, 
184 Durik A 546 Michałka J = | i bardzo wiele w powiastkach nawolach itp. 
137 DzikJa 572 Natumiowicz A Oprawa miękka. Cen 25 ct. 
138 Dzwki A 574 Narnkieski J 3 
143 Ftzkwski N 517 Niewidział J KALENDARZ POWIEŚCIOWY, dla na- 
155 Flank J 583 Nowak J rodu polakiego na rok 1009 zawiera wiele 
156 Floryn J 534 Nowak I powiastek, powlańci, wierazy, dowcipów i 
157 Fojteki A 594 Opra L ilostracyi zwykłych | kolorowych, dodatki O- 
165 Froskowski J 195 Opeka M hraz kolorowy. Zaprzęgi u rozmaitych ludów, 
167 Fronizał M 600 Owczarzak FI Obraz Stany Zjednoczone | Japonia, wzajera- 
170 Furca J 401 Ozok J ny ich stosunek do micble. Obras Śmierć po- 


1793 Gada P 

180 Gdyczyaka Y 
196 Gowacz 8 
202 Golasiewaki J 
203 Goldsteln Morris 
207 Gork J 

208 Gorecki P 
209 Gorecki P 
216 Gradzinski 8 
220 Grzeniowna W 
238 Hapel H 

241 Hanaak F 
347 Haaiak J 

251 Hauser A 

254 Hodzianski I 
255 Hegert I 
259 Hela Cedela 
283 Herald F 

256 Hiller M 

266 Hirtty BR G 
270 Hodul M 

246 Ifonkowicz Eleon 
280 Florobik J 


G05 Pacuna Marya litycznego skazańca. I Kalendarz ścienny i 
6068 Palma Maric wiele innych rzeczy Oprawa miękka. Cana 
608 Pernakowski D 30 et. 


G nl 

BOAT ILUSTROWANY kalendarz wszochdwiate- 

512 Patryk M wy na rok 1909 zawiera: kalendarz ścienny, 

613 Petrynka P Ohraz knlorowy Światowa wojna w r. 2000, 

615 Pen F ł wiele ilustrowanych powlastek kolorowa i 

616 Periman mr zwyczajnie z dodatkem wierszy I humoryatyki 
ilustrowanej. Oprawa miękka Cena 30 et. 


622 Plnnownki R 


618 Piernikowaki 8 
naO TEENGI UWAGA: — Kto chce otrzymać któ- 
625 Podorowski E rykolwiek z tych kalendarzy niechaj się 
EE AAC pospieszy, bo około Nowego Roku, już 
856 Rassel J będą wszystkie rozprzedane, jak to by- 
658 Rak M lo w innych latach. Kalendarzy tych nie 
674 Rolinowski M wydaje się na premię. 
076 Rogiezyna I, W. Dyniewicz. 

682 Rubimsky mr | 532 Noble st, Chicago, DI. 
TTITETIFYNYTTYYTTYTYTYYY, 
PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 
wychodowane na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 

okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Il. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po .. . PA DOO. 
4000 sztuk Jabłoni A do 34 cala grube. a 4 do 6 
stóp wysokie po . „75 et. 
800 sztuk Śliwów, (Damasyny i i | Ringlody) 34 do 


1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 42 do 34 cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po .. .. Bo a 7. - ACE. 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00, 
Róże holenderskie 4-letnie (duży, czerwony 
kwiat), trwałe przez zimę po .. . $1.00. 
Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. $1.00. 


Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, ża 
rość będą a te są:  Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krżewy od jæ 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 
Adresować dą mego ofisu: 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 3 
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